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GAZETA LWOWSKA
£■ m iej »eow »: II s t ia j ie o w a :

moznls . . . . 82 K, I ówierór»oznleJ8 E — h, i roczni® . . . K, I ówlcrftrooinlc . . 6 E,
p6łr«oznls . . . 16 E, | nloslęoznlo 2 K 70 h, || p6łr«oznls . . 12 E, | ' ikPjozHl® . . . 2 E.

W Niamezeek 8 E 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 8 E 39 h riesięeznie.
„Przewednlk naukowy I lltaraokl“, dodatek miesięozny do Gazety Lumctkiej, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I E 50 h. drudzy SC h. 
„PrzawedBiK*1 prenumerowany osobno kosztuje 8 E.

Wychodzi codziennie o godzhtk 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświąteeznyek.

Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Bedakcyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
•z biurze dzienników St. Sokołowskiego, Ulica Jagiel­
lońska I. 3. — Listy należy frankować.

iizklamacyo otwarte wolne od opłaty.
Tsiefon Bedakcyi Nr. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 13 
października b. r. zezwolić naj miłości wiej na 
zaliczenie szefa sekeyi w Ministerstwie han­
dlu, tajnego radcy dr. W iktora M a t a j i  ad 
personam  do III. klasy rangi urzędników pań­
stwowych. __________

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu 
zamianowało elewów ewidencyjnych: Zdzi­
sława P o w r o ź n i e k i e g o  Franciszka S r o ­
c z y ń s k i e g o ,  Leopolda Z a r ę b s k i e g o  i 
Józefa M ł y ń s k i e g o ,  geometrami ewiden­
cyjnym: II. klasy w XI. klasie rangi.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA
Lwów, 16 października.

D elegacie.
Z  D elegacyi austryackiej.

Na wczorajszem posiedzeniu Delegacyi 
austryackiej w dalszej rozprawie nad ordina- 
riurn wojskowem po del. G u g g e n b e r g u ,  
zabrał głos del. dr. G e r m a n  i przedstawił 
życzenie, jako też i postulaty Galicy i co do 
budżetu armii i marynarki. Podnoszenie ta­
kich życzeń — mówił — jest konieczne, 
gdyż spełnienie ich stworzy należyty stosu­
nek między ludnością a armią, pomimo na­
łożenia nowych wielkich ciężarów, tak obe­

cnie, jak i w przyszłości. Od lat ciągnie się 
żądanie, by zniesiono zakaz budowania w re ­
jonach forteeznych i rewersy demolaeyjne. 
Ubolewać należy, że tak ważna dla ludności 
sprawa nie jest dotychczas załatwiona.

Dalej domagał się mówca uregulow ana 
sprawy kwaterunku i podwód. Omawiał spra­
wę urlopów żołnierzy podczas żniw, szczegól­
nie w krajach agrarnych i stwierdził, że w 
trzech korpusach galicyjskich razem urlopo­
wano 1800 ludzi, gdy w innych korpusach 
urlopowano od 1200—1400 ludzi w każdym 
z osobna.

Dalej poruszył mówca sprawę udziału 
Galicyi w dostawach dla armii i wykazywał, 
że Galicya jest pod tym względem upośle­
dzona. Idzie tu o żądanie przemysłu i rolni­
ctwa w Galicyi i podniesienie ekonomiczne 
kraju, oraz siły jej podatkowej, a podniesie­
nie to leży nietylko w interesie kraju, lecz 
także Państwa. W dostawach dla marynarki 
Galicyi zupełnie się nie uwzględnia, chociaż 
przemysł galicyjski byłby zdolny uczynić za­
dość dostawom.

W dalszym ciągu mówca domagał się ure­
gulowania placówko strzelania i wskazał na to, 
że konieczne jest, aby oficerowie znali język 
żołnierzy. Urządza się wprawdzie w tej mie­
rze kursy, ale trwają one za krótko. Zresztą 
rozpowszechnione jest zdanie, że znajomość 
jednego z języków słov,iańskieh daje ofice­
rowi prawo uchodzić za znawcę wszystkich 
języków słowiańskich. Mówca pragnie, aby 
języka polskiego uczono w szkołach kade- 
ckich, oraz, aby urządzano częściej i więcej 
kursów dla analfabetów. Delegaci polscy spo­
dziewają się, że Rząd uwzględni ich życze­
nia. Nasi poprzednicy — mówił dr. Ger­
man — od pół wieku zawsze głosowali za 
wszystkiemi żądaniami armii, przyczyniając 
się w ten sposób do utrwalenia stanowiska 
mocarstwowego Monarchii, gdyż byli przeko­
nani, że silna Austrya jest najlepszą ostoją 
dla wchodzących w skład jej narodów. Ró­
wnież i dziś Polacy głosować będą za żąda­

niami Zarządu wojskowego w przekonania, 
że w ten sposób najlepszą oddadzą usługę 
mocarstwowemu stanowisku Monarchii i przy­
czynią się do tego, aby Austrya była silna 
i potężna i aby głos jej był wszędzie sły­
szany i respektowany.

Po przemówieniu del. Latoura zabrał 
głos del. dr. S m a l - S t o e k i  i podniósł, że 
jako delegat z Bukowiny głosować będzie za 
budżetem wojskowym, chociaż ma pewne 
wątpliwości jako Ukrainiec. Ukraińcy życzą 
sobie ścisłego połączenia z Austryą, ale do­
magają się, aby w Austryi równouprawnieni 
byli z innymi narodami, Następnie mówca 
rozpatrywał stosunki Austryi z Rossyą, przy- 
czem zauważył, że cała miarodajna prasa ros- 
syjska występuje przeciw Austryi i prze rząd 
do wojny; dokonała ona już na swych ła­
mach rozbioru Austryi według wypróbowa­
nego wzoru Polski. W Galicyi Rossya agita- 
eyę russofilską i kraj cały pokryła sieciami 
szpiegowskiemi. Jeśli zaś rząd występuje 
przeciw tym agitaeyom i szpiegom rossyj- 
skim, to w prasie rossyjskiej pisze się i pod­
nosi wielki krzyk, iż prześladuje się Rossyan 
w Austryi. Stosunków tych nie można dłu­
żej cierpieć, gdyż ten ruch moskalofilski w 
Galicyi naraża Austryę na wielkie niebezpie­
czeństwo. Rząd powinien przeciw temn ru­
chowi jak najgorliwiej wystąpić.

Wkońcu mówca oświadczył, iż głosować 
będzie za kredytami wojskowymi. Uważa to 
za wielką ofiarę ze swej strony, ale w chwili 
niebezpieczeństwa chce spełniać swój obo­
wiązek.

Po del. L e e h e r z e  przemawiał p. Mi­
nister wojny gen. A u f f e n b e r g  i podniósł, 
że wzmocnienie uzbrojenia jest równie ko­
nieczne, jak ogólne pragnienie pokoju. Rząd 
wie, iż nakłada na ludność nowe ciężary, 
ale w porównaniu z innemi państwami cię­
żary te nie są wielkie. Nikt nie może wy­
kluczyć możliwości wojny. Udowadnia to za­
targ pięciu państw bałkańskich. Tam wojnę 
wywołały nie rządy tych pięciu państw, ani

Cmy oglosiłó: Wiarsa patitowy lab Jaga 
miajaca 20 hal.

Tabelaryeine i liczbowa po 80 ha!., ^aka- 
siana po 60 brl„ za wlartz lab jego Kisjses miary 
patitowaj.

Ogl-Jzania osób i zakładów prywatnych przyj­
mują wyłączni*: Biuro dziann.kow Sokułcwakltga 
w* Lw*v >1 Ulloa jagiellońska I. 3. W Paryżu ny- 
łąuznia Agencja: O. Ad*as. (V. da Bączkowski) 38 
Ba* de Var*«-s*.

politycy, lecz sama ludność, w pierwszym 
bowiem razie nadzwyczajne przeprowadzenie 
mobilizaeyi, co teraz miało miejsce, nie by­
łoby możliwe.

Zwracając się do wywodów delegatów 
P. Minister powiedział, że to, co del. Smal- 
Stoeki mówił o ruchu moskalofilskim jest 
bardzo smutne. P. Minister w tej rzeczy mo­
że zdziałać bardzo mało, ale ubolewa nad tym 
objawem, a ma przekonanie, że ci, których 
to jest obowiązkiem, położą kres temu ru­
chowi, ' stanowiącemu niebezpieczeństwo dla 
państwa.

W końcu P. Minister podziękował de­
legatom za słowa uznania i za poparcie żą­
dań administraeyi wojskowej.

Referent dr. K o z ł o w s k i  wywodził, że 
Ministerstwo wojny chciało wszystkie wyda­
tki na armię rozłożyć tak, aby się nie stały 
ciężarem dla finansów Państwa, ale po mo­
bilizaeyi państw bałkańskich stało się to nie­
możliwe.

W głosowaniu p r z y j ę t o  ordinarium  
w o j s k o w e ,  oraz rezolucye, postawione w 
ciągu dyskusyi. Petycye austryackiego Tow. 
żeglugi powietrznej odstąpiono Ministerstwu 
wojny do uwzględnienia.

Nastąpiły obrady nad eztraordinarium  
wojskowem i kredytami dodatkowymi.

Sprawozdawca del. C l a m - M a r t i n i t z  
wykazywał, że polityka austro-węgierska nie 
może spotkać się z zarzutem, jakoby nie u- 
względniała drażliwości sąsiadów, ale równo­
cześnie żyezyćby sobie należało, aby i sąsie- 
dzi nasi uwzględniali nasze drażliwości. Re­
formy są konieczne, bo gdyby, czego niech 
Bóg nie dopuści, wybuchła wojna, wówczas 
nie byłoby czasu odrabiać tego, co się zanie­
dbało. Mówca prosi o przyjęcie żądanych 
kredytów.

W dyskusyi zabrał głos del. dr. E l l e n -  
b o g e n ,  a po nim del. dr. K r a m a r z ,  który 
zajmował się oświadczeniem, złożonem na 
posiedzeniu Delegacyi węgierskiej przez P. 
M inistra spraw zagranicznych hr. Berchtoldaj

LISTY PARYSKIE.
X.

(Dokończenie).

Obok teatru i sztuki, literatura ró­
wnież — „uśpiona" przez kilka miesięcy le­
tnich — zaczyna powoli, „przebudzać się". 
Choć opuściła prasę w sierpniu, dopiero 
książką przyszłego sezonu będzie praca pp. 
J. J. Tharaud: „La fete arabe *). Jestto dzie­
ło, które, szczególnie ze względu na zaga­
dnienie, jakie porusza — sprawę kolonizacyi 
francuskiej, — mniej zainteresuje cudzoziem­
ców, niż np. „La maitresse sertante", tych 
samych autorów. Ale, jeżeli to zagadnienie 
obojętnem być może dla nas, mimo, iż zkąd- 
inąd, zawiera bardzo ciekawe uwagi o „cy­
wilizowaniu", zapadłej wioski arabskie], o 
świadomem, a nierozsądnem zatracaniu tra- 
dycyi ludowych, uwagi, które i do stosun­
ków naszych niejednokrotnie mogłyby być 
zastosowane — nie może nie wzruszyć na­
szego serca, naszej wyobraźni, sposób w ja­
ki pp. Tharaud odczuwają, rozumieją i przed­
stawiają piękno przyrody, psychologię ludz­
ką, choć tak daleką od naszej, ale z pewno­
ścią jej pokrewną, boć przecie człowiek za­
wsze musi być wrażliwym na niedolę i n ę ­
dzę swego bliźniego, choćby go dzieliły ty­
siące kilometrów i zupełnie odrębne warunki 
życiowe! Ale nietylko poznanie tematu samej 
książki stanowi jej atrakcyę: ponad nim i 
obok niego, unosi się indywidualność auto­
rów, tak wynitna i tak charakterystycznie 
francuska, tak zgodna z klasycznemi trady- 
eyami francuskiemi, że juź przez to samo 
prace i powieści pp. Tharaud są przyczyn­
kiem ciekawym dla zbliżenia się do tej tra- 
dyeyi i dla jej zgłębienia. To też, jeśliby

U Paris, Emile-Paul, 1912.

ktoś chciał zdać sobie sprawę z zalet dzi­
siejszej umysłowośei francuskiej, nieskażonej 
wpływami obcymi, nie można mu dać lepszej 
rady, nad czytanie utworów pp. Tharaud, 
znajdzie w nich obok tych zalet, bardzo 
wykwintny, — wypracowany, ale nie prze­
sadny, — język, znajdzie ścisłość notacyi i 
wyrażeń, a także zadowolenie szczere swych 
potrzeb artystycznych.

Innego rodzaju typem powieści, jest 
nowa powieść p. Paul Margueritte: „Les Fa- 
brecś“ 2). Jak zwykle, p. Margueritte, zaj­
muje się w niej zagadnieniem społecznem: 
stara się zbadać stosunek rodziny do społe­
czeństwa i wykazać związek istniejący mię­
dzy solidarnością rodzinną, a solidarnością 
społeczną: ostatnia zależy od pierwszej i je ­
żeli pierwsza podlega rozkładowi, rozkład ten 
odbić się musi niekorzystnie na całym na­
rodzie. W interesie więc społeczeństwa, w 
interesie narodu, jest. aby zachować życie 
rodzinne zgodne i solidarne, szukające w ra­
zie nieuniknionych trudności i przesileń opar­
cia u poszczególsych członków rodziny.

Podaje nam pan Margueritte epizod z 
historyi rodziny Fabrece.'G łow a tej rodziny 
prowadzi wielkie przedsiębiorstwa przemy­
słowe, a pomagają jej niektórzy członkowie 
rodziny, ale nie wszyscy, gdyż rodzeństwo 
bardzo liczne, z natury rzeczy, rozsiane być 
musi po całym świecie. Z tego właśnie wzglę­
du, z nowych, a nie zawsze dobrych koliga- 
cyi powstają w rodzinie nieporozumienia, do­
chodzące nawet do zerwania stosunków, do 
zerwania więc tej solidarności, która winna 
być tych stosunków podstawą; powstają kon­
flikty, zdaje się tak poważne, iż nigdy nie 
będą mogły być załagodzone i że, raz na 
zawsze, rozbiją rozrzuconych daleko od ogni­
ska domowego poszczególuych członków ro­
dziny Fabrece. Ale oto zdarza się fakt nie­
spodziewany, który odrazu przerwie wszelkie 
nieporozumienia i odrazu znowu zgromadzi 
wszystkich wokoło głowy rodziny. Faktem 
tym jest pożar przedsiębiorstwa Fabrece i

2) Paris, Plon-Nourrit, 1912.

grożąca ztąd ruina nietylko majątku, ale i 
długoletniej tradycyi rodzinnej. Wówczas zni­
kają wszelkie niesnaski, wszelkie żale, wszel­
kie namiętności: ojciec przebacza dzieciom 
ich wybryki lekkomyślne, dzieci z całera da- 
wnem zaufaniem poddają się jego rozkazom, 
aby z nim razem nieszczęściu stawić czoło i 
wspólnymi wysiłkami, wspólną pracą powe­
tować straty, przedsiębiorstwo Fabrecś do­
prowadzić do dawnej świetności, uratować za­
grożoną tradycyę rodzinną i nadal solidarnie 
ją  pielęgnować.

Dwie rzeczy autor pragnął udowodnić, 
na dwie rzeczy zwrócić uwagę: przedewszyst- 
kiem, że rodzina francuska przeżywa obecnie 
przesilenie, w którem, indywidualnemi za­
chciankami wiedzeni, poszczególni jej człon­
kowie, niebaczni na posłannictwo, jakie ro­
dzina ma spełnić, niejednokrotnie rwą jej 
węzły nienaruszalne; a dalej, że mimo tej 
„choroby" rodzina francuska na tyle jeszcze 
jest zdrowa, iż pierwszy poważniejszy kryzys 
na jaki w swej egzystencyi natrafia, wy­
starczy, aby wezwać wszystkich do apelu, 
aby przypomnieć im obowiązki, których speł­
nienia nie odmówią. Są więc „Les Fabrecó" 
ostrzeżeniem, ale i pociechą: ostrzeżeniem, 
że się źle dzieje, pociechą, że zło nie jest 
jeszcze tak głęboko zakorzenione, iżby nie 
było na nie ratunku.

Mniej niż fabuła powieści podoba mi 
się samo wykonanie, ale jest to sprawa in­
dywidualnego zapatrywania. Bardzo skompli­
kowana akcya, wynikająca z wielkiej liczby 
rodzeństwa Fabrece utrudnia zoryentowanie 
się w myśli przewodniej powieści; każdy z 
członków rodziny, a jest ich bodaj ośmiu, 
żyje swem własnem życiem, w które nas 
p. Margueritte wtajemnicza; wynikają więc 
ztąd dla czytelnika o słabej pamięci, ciągłe 
nieporozumienia i nieraz musi powracać 
wstecz, aby nie stracić wątku tej akeyi. Ale, 
powtarzam, jest to poniekąd koniecznością 
ze względu na samo założenie powieści, traT 
ktującej o licznej, co do swych członków, ro­
dzinie. W każdym razie, dał nam p. Mar­
gueritte, jeśli nie zawsze łatwo „strawny", to

jednak prawdziwy obraz współczesnych sto­
sunków rodzinnych francuskich, odmalował 
nam kilka typów zaobserwowanych dokła­
dnie, przytem żywych i żyjących przed o- 
czami czytelnika, a będących wybitnemi przed­
stawicielami dzisiejszej burżoazyi francu­
skiej ; to też nowa powieść jego jest przy­
czynkiem cennym, ilustrującym jedną z wa­
żniejszych stron życia francuskiego.

* **
Wśród licznych prac publicystycznych, 

jakie ukazały się na półkach księgarskich, 
speeyalny dla nas interes przedstawia praca 
znanego ekonomisty, który niejednokrotnie 
spraw naszych w prasie francuskiej bronił, 
p. Georges B!ondel’a p. t. Les embarras de 
VAllemagne *}.

P. Blondel mówi w tej książce o k ł o ­
p o t a c h  N i e m i e c ,  a pisze nietylko na pod­
stawie badań naukowych, jakie przeprowa­
dził, ale także na podstawie wrażeń, jakie 
odniósł w ciągu kilku ostatnich podróży 
swych po Niemczech. Doprowadziły go one 
do wniosku — który zresztą nie jest ta je ­
mnicą — że Niemcy przeżywają obecnie 
ciężkie przesilenie, przesilenie wywołane tru ­
dnościami politycznemi, finansowemi, społe- 
oznemi. Podrożenie cen środków żywności, 
większe niż np. we Francyi, staje się powo­
dem powszechnego niezadowolenia i przyczy­
nia się do wzrostu soeyalizmu. Większość 
Niemców uważa, iż rząd nie stoi na wyso­
kości zadania: zaufanie zmuiejsza się i coraz 
mniej znajduje oparcia w szerokich masach. 
Do tego wszystkiego przyłączają się nieporo­
zumienia wewnątrz stronnictw, co stoi na 
przeszkodzie utworzeniu jakiejś większości, 
na której oprzećby się można było; wszędzie 
wychodzi na jaw partykularyzm, bardziej ży­
wy niż dotychczas, a do tego w organrzacyi 
politycznej kraju, coraz widoezniejszemi stają 
się braki, wywołujące niezadowolenie. Autor 
jest zdania, że pomimo rozwoju swego prze­
mysłu, Niemcy nie potrafiły równolegle pod-

3) Paris, Plon-Nourrit, 1912,



& mianowicie jego powiedzeniem, że gotów jest 
za wszelką cenę bronić żywotnych interesów 
Monarchii. Jesito bardzo wielkie słowo, któ­
re wymaga wyjaśnień. Każdy z nas — mó­
wił del. Kramarz — gotów bronić Monarchii 
przed atakami nieprzyjacielskimi, jednakże 
nie można posyłać setek tysięcy na śmierć 
dla celów niepewnych. Mówca ubolewał z 
powodu, że walka ludów bałkańskich tak 
mało budzi sympatyi i oświadczył: my, Sło­
wianie z uczuć ludzkich sympatj żujemy z lu­
dami słowiańskimi, które są z nami krwią 
spokrewnione. To, co się dziś odbywa na 
Bałkanach, jest dziełem emancypacyi. W r, 
1908 powiedziano nam, że Sandżak jest pu­
łapką na myszy, że musimy go opuścić, a 
obecnie znów słyszymy, że jest nam  konie­
cznie potrzebny.

Mówca sądzi, że pod względem gospo­
darczym byłoby bardzo potrzebne, by pań­
stwa bałkańskie otrzymały Macedonię, bo 
mogłyby się wówczas pomyślnie rozwinąć. 
W rozwoju zaś tych państw Austrya jest 
interesowana. W ich rozwoju leży korzyść 
Monarchii i powinna ona wśród tych państw 
zająć pierwsze miejsce, a nie zostawiać go 
Włochom lub Niemcom.

Polityka Austryi wobec Słowian połu­
dniowych jest — zdaniem dra Kramarza — 
błędna nawet wewnątrz Austryi; dziś Austro- 
Węgry wydają Słowian południowych w ręce 
tych, przed którymi oni — słowa mówcy — byt 
Monarchii i Najw. Dynastyi uratowali. Sny 
wielkoserbskie mogłyby ' być niebezpieczne 
tylko wówczas, gdyby nie dało się ludowi 
serbskiemu żyć i gdyby się uciskało Słowian 
południowych. Nie trzeba bronić interesów 
naszych z bronią w ręku — wywodził mó­
wca — lecz bronią rozsądnej polityki, której 
nie uprawia się dla jednego narodu, jeno 
dla wszystkich.

W tej poważnej godzinie — mówił del. 
Kramarz dalej — oświadczam, że Słowianie 
uczciwie trwają p r ^  Monarchii — pragną 
udowodnić, że fałszywe jest, jeśli się ich przed­
stawia jako nieprzyjaciół Monarchii. Staną 
Słowianie zawsze w obronie jej interesów, a 
żądają tylko, aby polityka Monarchii wobec 
nich była sprawiedliwa i traktowała ich na 
równi z innymi ludami Monarchii.

Po przemówieniach del. C i n g r i i ,  Ne-  
m e c a  i P. M inistra wojny gen. A u f f e n -  
b e r g a ,  jakoteż po końcowym wywodzie spra­
wozdawcy przyjęto extraordmarium  woj s ko-  
w e i  k r e d y t y d o d a t k o w e n a r .  191.2, po­
czerń rozpoczęto obrady nad budżetem mary­
narki.

Po krótkiej dyskusyi, w której komen­
dant marynarki hr. M o n t e c u c c o l i  pod­
niósł konieczność wzmocnienia siły zbrojnej 
Austro-Węgier na morzu, ze względu na to, 
że Ąustro-Węgry są jednem z mocarstw mo­
rza Śródziemnego, p r z y j ę t o  b u d ż e t  m a ­
r y n a r k i  i k r e d y t y  d o d a t k o w e .

Dziś Delegacya obraduje od godziny 10
rano.

nieść poziomu umysłowego i moralnego mas 
szerokich i że ztąd powstać musiały te nie­
porozumienia, te niezadowolenia, które wszę­
dzie stwierdził w swej podróży i w swych 
studyaeb.

Specjalny rozdział swej książki fstr. 
1 7 4 _ 2 0 0 j poświęca P o l s c e  i A l z a c y i .  
Obiedwie te sprawy, polską i alzacką, przed­
stawia czytelnikowi na tle ich historycznego 
rozwoju. „Doszło do tego — pisze o Polsce — 
że sprawa ta przedstawia się dzisiaj wyra­
źnie, jako sprawa moralna, której rozwiąza­
nie nie zależy ani od pieuiędzy ani od broni. 
Napróżno też staranoby się dzisiaj wyprzeć 
z tego kąta ziemi myśli i uczucia niedajace 
się zniszczyć.

' Oparta na poważnych dokumentach, % 
przytem na najnouiszych (dla sprawy pol­
skiej korzysta n. p. p. Blondel z cennej, a 
niedawno wyszłej książki dr. V. Nicaise’a: 
„Alleraands et Polonais") praca p. Blondel’a 
tem większe posiada znaczenie, że pisana 
jest ze spokojem i godnością, że więc nikt 
zarzucie jej nie może stronniczości, a także 
specyalnej jakiejś nienawiści w stosunku do 
Niemiec. Chodziło mu o dokładne przedsta­
wienie sytuacyi obecnej i o wyciągnięcie z 
niej wniosków, które nie są bez interesu dla 
spraw francuskich.

* **
Słówko jeszcze o książce francuskiej, — 

o zbiorku poezyi ks. Jósefa Perronna p, t. 
„Poesies"; która dochodzi mnie z poza Fran- 
cyi. z W łoch; z doliny Aosty. Mieszka tam 
podobno 150.000 Francuzów, mówiących do 
dzisiaj po francusku i pod panowaniem wło­
skiem, z zupełną swobodą, pielęgnujących swe 
tradycye narodowe.... Przypomnienie tego fa­
ktu. zwłaszcza, że bezpośrednio następuje po 
„Kłopotach Niemiec", czyż nie jest na miej­
scu V...

Kaeimiers Woźnicki-

Pokój w iosko-turecki.
Depesza Agencyi Stefaniego z Bzymu 

donosi, że w c z o r a j  o g o d z i n i e  6 w i e ­
c z o r e m  w O u c h y  z o s t a ł  p o d p i s a n y  
p r e l i m i n a r z  p o k o j o w y  w ł o s k o - t u -  
r e c k i .

Wedle prywatnych doniesień prelimi­
narz ma zawierać następujące warunki:

1. Trypolitania i Gyrenaika ogłoszone 
zostaną za niezależne od Turcyi, tem samem 
ustawa włoska o rozszerzeniu zwierzchnictwa 
włoskiego na Trypolitanię i Cyrenaikę po­
średnio otrzyma aprobatę Turcyi.

2. Wojska tureckie wycofane zostaną 
z Libii.

3. Turcya wyda proklamacyę do szcze­
pów arabskich, wzywającą do zaniechania 
dalszej walki przeciw Włochom.

4. Dopiero po wypełnieniu powyższych 
warunków Włochy oddadzą zajęte podczas 
kampanii, wyspy tureckie.

5. Turcy otrzymają od Włoch za dobra 
państwowe tureckie wynagrodzenie pieniężne, 
które ma być jeszcze bliżej oznaczone.

6. Włochy uznają zwierzchność religij­
ną sułtana, jako kalifa, w Libii.

*

Pod presyą wydarzeń, które zagrażają 
Turcyi już nie utratą tej czy owej prowin- 
cyi, lecz wprost jej istnieniu w Europie, zde­
cydowała się Porta nakoniec przyjąć warunki 
Włoch i zawrzeć pokój, salwujący z jednej 
strony jej honor, z drugiej zaś oswobadza- 
jący ją  od kuli u nogi, jaką była dla pań­
stwa ottomańskiego w dzisiejszych stosun­
kach niefortunna ta kampania.

Wojna trypolitańska rozpoczęła się d. 
29 września 1911 wypowiedzeniem ze strony 
Włoch, doręczonem w Konstantynopolu przez 
zastępcę tego mocarstwa. Wiadomo, jakie 
przyczyny wywołały wojnę. Włochy przez 
czas dłuższy użalały się u Porty na sposób 
postępowania władz w Trypolidzie wobec 
poddanych włoskich. Było to jednak rzuca­
niem grochu o ścianę. Zajęty bliżej obcho- 
dzącemi go sprawami rząd turecki zbywał te 
skargi półsłówkami, które nakoniec cierpli­
wość Włoch wyczerpały.

Oddawna zresztą rząd królestwa ape­
nińskiego skierowane miał oczy na wybrze­
że północnej Afryki, szukając tam punktu 
oparcia dia swej przedsiębiorczości koloniza- 
cyjnej. Ta zaś nie płynęła bynajmniej z pod­
nieconej fantazyi mocarstwowej, ale wynikła 
ze stosunków realnych i stała się postulatem 
konieczności. Przeludnienie daje się silnie 
odczuwać na półwyspie apenińskim, a emi- 
gracya nie rozwiązuje jeszcze tej kwestyi, 
przynajmniej nie rozwiązuje jej w sposób ta­
ki, który mógłby zadowolić tych, co patrzą 
na dalszą metę.

Trypolida, jako rozległy kawał ziemi, 
obfitujący w bogactwa naturalne, słabo zalu-
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XXII.
Śniadanie się kończyło,- zarówno obfite, 

jak wesołe, dzięki szalonemu humorowi Joego 
i Arnolda, który każdy z osobna rozlewali 
szampan strugami. W tej chwili urządzali 
kuglarskie sztuczki rzucan em solne pustych 
butelek przez stół, a Berta i Betsy się obu­
rzały, znajdując że ci panowie przekraczali 
możliwe granico. Lecz wszystkie głowy były 
nieco zaprószone, więc gdy Joe zaczął nagie 
tańczyć i wyskakiwać, wszyscy wybuebnęli 
śmiechem.

I wkrótce, nikt już nie mógł usiedzieć 
na miejscu. Rajmund przysunął się ukrad­
kiem do Bstsy i Berty, która przygotowy­
wała kawę w maszynce angielskiej najno­
wszego systemu.

Guy zaproponował Jane i Champagney, 
że im pokaże najpiękniejsze miejsca w ru­
inach zkąd rozlegają się dalekie widoki. 
Poszli sobie wolnym krokiem, z początku 
wszyscy razem, następnie po dwoje, Jane z 
Markiem, Gwidon z Nini, czem ani Betsy, 
ani Rajmund nie wydawali się oburzeni. Dla 
zakochanych, zwiedzanie ruin było pretekstem 
żeby się widzieć, porozmawiać z sobą swo-

dniony, a tak bliski Włoch — musiał w tych 
warunkach stać się przedmiotem pożądliwo­
ści królestwa, łaknącego zdobyczy teryloryal- 
nych. Gdy więc zatarg z Turcyą nie dopro­
wadził do porozumienia, rząd króla Emanuela, 
znając słabość przeciwnika, nie omieszkał 
skorzystać ze sposobności i na Trypolidę po­
łożył żelazną rękę.

Pod wpływem obrażonej dumy i oba­
wiając się o narażenie swej powagi we wła- 
snem państwie. Turcya podjęła wojnę, jak­
kolwiek ze stron jej życzliwych nie brako­
wało starań o nakłonienie jej do zgodzenia 
się na aneksyę Trypolidy. Jakkolwiek wojna 
zaskoczyła ją niespodzianie, w Konstantyno­
polu bowiem nie przeczuwano, że dojdzie do 
wybuchu — i jakkolwiek z tego powodu w 
Trypolidzie nie poczyniono nawet żadnych 
przygotowań do odparcia najazdu — wielko­
rządcy tureccy łudzili się, że jednak Turcya 
w korzystniejszem od Włoch znajduje się 
położeniu. Rozumowano bowiem, że warunki 
klimatyczne i teren okażą się lepszą, niż u- 
zbrojone hufce, pomocą dla udaremnienia za­
kusów włoskich; liczono zresztą na Arabów, 
których fanatyzm podnieciła do ostatecznych 
granic wiadomość, że niewierni zawładnąć 
mają ich ziemią.

I rzeczywiście przyroda, jakoteż wpół 
dzikie plemiona afrykańskie, zamieszkujące 
Libię, sprawiły co należało do nich; ale to 
nie wystarczyło dla pokonania energii Włoch, 
doskonale pod każdym względem przysposo­
bionych. Wojna była wprawdzie niezbyt 
krwawa, lecz wyczerpywała siłę Turcyi w 
znacznie wyższym stopniu, niż siłę Włoch, a 
stawała się dla państwa padyszacha .wprost 
groźną, gdy flota włoska gospodarzyć zaczę­
ła na Morzu Egejskiem, zagarniając jedną 
wyspę po drugiej.

Przyjaciele Turcyi słali przestrogę po 
przestrodze do Konstantynopola, n ;e znajdo­
wali jeduak posłuchu. Rząd młodoturecki w 
niepojętem poprostu zaślepieniu patrzeć nie 
chciał, gdy mu wskazywano, że tymczasem 
w łonie samej Turcyi rzeczy idą ku coraz 
gorszemu, a stanowisko sąsiadów nie może 
budzić zaufania. Mimo wszystko opierano się 
przytem, że choćby wojna z Włochami mia­
ła wlec się w nieskończoność, Turcya nie 
ustąpi.

I teraz pokazują się nieszczęsne owoce 
tego uporu, Pożoga objęła cały półwysep 
Bałkański i dopiero pod jej wrażeniem rząd 
w Konstantynopolu zdecydował się porzucić 
swe nieprzejednane wobec Włoch stano­
wisko.

Pokój doszedł do skutku późno, ale nie 
zapóźno. Może on chwilowo sprawić rządo­
wi padyszacha niejedną przykrość ze strony 
własnych poddanych, ale niewątpliwie jest 
atutem w tej grze, którą Porta rozpoczyna, 
a która kryje tyle niebezpieczeństw przewi­
dywanych, a nawet niemożliwych do przewi­
dzenia.

bodnie; i rzeczywiście, kilka chwil rozko­
sznie im upłynęło.

Stary pan Champagney, rozczulony do­
skonaleni śniadaniem, obdarowywał Arnolda 
i Joego olbrzymiemi cygarami; i wszyscy 
trzej rozprawiali wesoło, nie bardzo pewni 
na nogach, potykając się na tym nierównym 
gruncie, snując się wokoło obrusa rozścielo­
nego na trawie. Lecz Berta oznajmiła, że 
kawa gotowa; Jo6 zadął w trąbę. I wszyscy 
znowu się zgromadzili,

— Najstosowniejsza chwila na zdjęcie 
fotografii — rzekł Arnold. Twój aparat go­
lów, Marku?.... Wyglądasz, jakgdybyś zapo­
mniał, że masz zachować pamiątkę tego dnia 
wy łątkowego!....

Marek rzucił wymowne i smutne spojrzenie 
na Jane, zrozpaczony, że nie może znajdować 
się sam na sam z nią pośród tej zieleni, 
wśród ech dalekiej pieśni morza; i zaczął 
się przygotowywać do zdjęcia całej grupy. 
Każdy, połknąwszy z pospiechem swoją por- 
eyę kawy, szukał najbardziej malowniczej 
pozy, przy odłamie muru, przy oknie na pół 
rozwalonem. Marek dokonał pierwszego zdję­
cia, lecz oświadczył, że się nie udało, ponie­
waż w chwili decydującej, Nini wybuchnęła 
śmiechem, a lady Fergusson obróciła głowę

- -  A przytem, zaledwie pana widać, 
panie^ Fergusson, Powinienby pan umieścić 
się nieco wyżej.

— Czekajcie! czekajcie!,.,. Mam świe­
tną myśl, Pomóż-że mi, kochany wicehrabio!

I wspierając się na ramionach Arnolda, 
Joe wspiął się na małą wyniosłość w murze, 
kazał sobie podać trąbę i przybrał pozę bo 
haterską, jak  posąg sławy.

— Teraz zaczynaj!
Tym razem Marek zapewnił, że klisza 

będzie znakomita, ponieważ wszyscy zacho.- 
wali się tak poprawnie, jak u prawdziwego 
fotografa. Joe miał już schodzić ze swojej 
wyniosłości, gdy spojrzenie jego padło na 
napis, umieszczQny tuż przy oczach.

Wojna bałkińska.
Sprawy posunęły się o tyle naprzód, że 

można już mówić o wojnie, nie jako o rzeczy 
możliwej, lecz już dokonanej. Turcya odwo­
łała swych posłów z Sofii, Belgradu i Aten, 
wobec czego obojętną jest już rzeczą Kwestya 
not obustronnych, która w ostatnich dniach 
była przedmiotem tak żywej dyskusyi. Teraz 
nie noty, ale działa wystąpią i cały Bałkan 
zakipi furyą wojenną.

Wojna rozpoczyna się pod niepomyśl­
nemu dla Turcyi auspieyami. W starciu z dro­
bną Czarnogórą odniosła ona zaraz u wstępu 
kampanii cios bolesny; wyparta ze swych 
stanowisk, musiała kapitulować w Tusi. Oczy­
wiście fakt ten, po za wpływem moralnym, 
po za przygnębieniem, jakie w Konstantyno­
polu wywołać może chwilowo, jest bez zua- 
czenia dla dalszego toku kampanii, właściwie 
mającej się dopiero rozpocząć. Może on na­
wet podniecająco podziałać, jak dokuczliwy 
bodziec — i rzeczą, zdaje się być pewną, że 
armia turecka wszystkich sił użyje, aby za­
trzeć wrażenie kapitulacyi w Tusi zwycię­
stwem.

Zerwanie przez Turcyę stosunków dyplo­
m atycznych z państwami bałkańskiem i.

Z Konstantynopola telegrafują: Porta 
postanowiła odwołać posłów swoich z Sofii, 
Belgradu i Aten.

Odwołanie posłów tureckich nastąpiło 
wskutek wręczenia przez te państwa noty z 
żądaniami reform, z Aten zaś wskutek tego, 
że rząd grecki dopuścił posłów z Krety do 
Izby.

Minister spraw zagranicznych wezwał 
posłów telegraficznie, aby wyjechali. Z posel­
stwa w miastach tych pozostanie tylko jeden 
sekretarz, celem czuwania nad archiwum,

Onegdąjsza Rada ininisteryalna nie po­
wzięła żadnych uchwał w sprawie odpowiedzi 
na notę trzech państw bałkańskich. Wczoraj 
Rada ministeryalna obradowała w dalszym 
ciągu. Jak słychać, gabinet jednogłośnie od­
rzucił żądania, zawarte w nocie państw bał­
kańskich i jest zdecydowany jak najenergi­
czniej bronić czci i godności narodu i pań­
stwa,

Minister spraw zagranicznych zawiado­
mił władze w wiłajetach osobnym cyrkula- 
rzem, że rząd poczynił wszelkie zarządzenia, 
celem obrony honoru narodu.

Ostateczne zerwanie stosunków Turcyi 
z państwami bałkańskiemi nastąpi dzisiaj. 
Opiekę nad Turkami, żyjącymi w Serbii, Buł- 
garyi i Grecyi obęjmą konsulowie niemieccy.

Kampania czarnogórska.
Z Podgoricy donoszą: Wczoraj rano roz­

poczęło się bombardowanie fortów w Tusi, 
ponieważ rokowania o kapitulacyę miasta 
rozbiły się. Turcy żądali pozwolenia na o- 
dejście z bronią w ręku wśród honorów woj­
skowych do Skutari. Czarnogórcy zaś zapro­
ponowali odesłanie załogi via  Antivari do 
Konstantynopola.

— He! he! — zawołał — oto dopie­
ro!..., och! och!....

— Co takiego? — spytały Jane i Nini 
ogromnie zaciekawione i zabawione.

— Chwileczkę, moje panny, jeżeli ła ­
ska, chwileczkę! Dostrzegam tylko: „Czaro­
dziejka z Guil....“. Trzebaby nam tutaj człon­
ka Akademii Umiejętności. Co do tych sta­
rych liter, chyba tylko uczeni mogą je od­
czytać....

— Masz pan zupełną słuszność — od­
rzekł Arnold z niezmąconą powagą, — Po­
staraj się pan odłupać kawałeczek muru, za­
wieziemy go do Paryża i zrobią pana ofice­
rem Akademii za twoje odkrycie.

Wzrokiem pełnym nieopisanej naiwno­
ści Joe spojrzał na klapę swego surduta, 
mówiąc sobie, że fioletowe palmy ni«-źleby 
ją  zdobiły. I biorąc dość spory nóż, który 
zawsze z sobą nosił, zaczął natychmiast wy­
cinać gips, mech i porosty, przytrzymujące 
kamień. I za parę minut wyrwał go z miej­
sca. Kamień toczył się z garbu na garb i 
zatrzymał się właśnie u nóg Kermerica, który 
nie mógł się powstrzymać od wzdrygnięcKi.

Klaudyusz, który dotychczas trzymał się 
na uboczu, jak gdyby go ta rzecz nie inte­
resowała, zbliżył się szybko do barona i rzeki:

— Tak wygląda, jak gdyby legenda 
pragnęła być wyjaśnioną przez pana?

Kermeric uśmiechnął się pogardliwie.
— Chociaż nie jestem członkiem Aka­

demii Umiejętności, ani żadnej innej, spró­
buję.

Podniósł kamień nad którym natych­
miast wszyscy się pochylili.

— Widać doskonale Czarodziejka z 
Guil...“ — zawołała Nini z zapałem — lecz 
reszta wygląda jak gdyby zżarta od mchu. Trze­
ba by nam uczonego, prawdziwego uczonego!...

Kermeric dodał:
— Nie będąc uczonym widzi się od ra- 

.zu, że pismo jest bardzo stare.
Arnold nie mógł już dłużej wytrzymać
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O godzinie 9 rano działa czarnogórskie 

zmusiły fortyfikacje tureckie w Vrani do 
milczenia. Generał Yukoiie zajął Desitor ko­
ło Gusinje, zabrał 4 działa, wiele karabinów 
z amunicją, dwie chorągwie itd.

Piechota czarnogórska, wspomagana o- 
gniem artjleryi czarnogórskiej gotowała się 
do ostatniego ataku na Tusi, gdy zjawił się 
oficer turecki z biała chorągwią. Komende­
rujący następca tronu ks, Daniio przyjął o- 
ficera i przyjął warunki poddania się garni­
zonu. Wkrótce potem przybyła do główne 
kwatery czarnogórskiej deputaeya obywateli z 
Tusi z prośbą o łaskę. W ręce Ozarnogór- 
ców wpadło kilka dział, z nich 3 pochodze­
nia angielskiego, 2 niemieckiego; wszystkie 
działa były przez ogień artyleryi czarnogór­
skiej silnie uszkodzone. Dalej łupem Czarno- 
górców padło 8 mitrajlez, 7000 karabinów 
Mauzera, wielkie zapasy amunicji, 800 na­
miotów i środki żywności na 10 dni. Gar­
nizon składał się z 6 batalionów nizamów; 
3 bataliony odesłano do Podgoricy. Gzarna- 
górcy w tryumfie przy dźwiękach orkiestry 
wojskowej weszli do miasta, gdzie ich lu­
dność chrześciańska owacyjnie witała.

Obecnie Czarnogórcy, wspomagani przez 
Malissorów, posuwają się ku Skutari. Wojska 
tureckie nie mogły przejść do ofenzywy, po­
nieważ znajdujące się w drodze do Skutari 
posiłki jeszcze nie nadeszły. Marsz tych posił­
ków zostanie przyspieszony. Także kilka ty­
sięcy Arnautów z powiatów Tirano i Dibre 
odmaszerowało celem obrony Skutari.

W Salonikach nie przerażają się po- 
zorneini zwycięstwami Czarnogórców. po­
nieważ panuje przekonanie, że po nadejściu 
posiłków tureckich, Czarnogórcy nie zdołają 
utrzymać się na swych pozycyach

Wedle* wiadomości z Podgoricy armia 
czarnogórska operuje dalej przeciw Berane. 
Od rozpoczęcia kroków wojennych przed pię­
ciu dniami Czarnogórcy mieli 800 rannych, a 
256 zabitych żołnierzy. Ciężko rannych od­
wieziono do Cetynii. Najwięcej trupów padło 
pod Deczi i koło Tarabasz.

O tein ostatniem starciu otrzymał T i­
mes następujące szczegóły: Tysiąc Czarnogór­
ców przygotowało atak na fort. Gdy szli już 
pędem, rzucono na nich światło reflektora i 
wzięto ich w gwałtowny ogień dział szybko­
strzelnych, Komendant ataku dał rozkaz do 
odwrotu; w zapale wojennym nie usłuchano 
go jednak i parto naprzód wśród formalne­
go gradu kul. Oddział został prawie doszczę­
tnie zniszczony. Prawdopodobnie Czarnogór­
cy po nauczce tej, chwycą się bardziej nowo­
czesnej taktyki wojenuej.

Po zajęciu Bjelcpoije Czarnogórcy pra­
wdopodobnie podejmą w d dszym ciągu ofen- 
zywę w Sandżaku, która wzmoże się zwła­
szcza z chwilą połączenia się z zebranemi 
w okolicy Kraljewo wojskami serbskiemi.

Akcya serbska.
Belgradzki korespondent N . W. Tag- 

blattu donosi z autentycznego, jakoby źródła: 
Król Piotr serbski spotkał się w pobliżu 
miejscowości Pirot z królem Ferdynandem 
bułgarskim. Spotkanie odbyło się w wagonie 
kolejowym. Obaj monarchowie rozmawiali 
z sobą przez całą godzinę, poczem odjecha-

w swojej powadze. I  w swawoli podnieconej 
szampanem, zaczął się kręcić w kółko klasz­
cząc w ręce i śmiejąc się jak szalony.

— Co ci takiego? — spytała Berta 
nieco zirytowana,

— Ależ moja kochana, czy sobie nie 
przypominasz?...

— Co?... Co chcesz bym sobie przy 
pomniała ?

— Niepodobna, żebym ci tego nie opo­
wiadał !

— Oo takiego?
— Ależ ten napis! Rajmund po prostu 

zamierza was w pole wyprowadzić.
Kermeric, wnet rozdrażniony, oświad­

czył, że wcale nie rozumie, do czego szwa­
gier zmierza. Arnold zwrócił się więc wprost 
do niego:

— Doprawdy, Rajmundzie, niepodobna 
żebyś ty także, sobie nie przypominał?,.. 
Wiesz dobrze, że.,. ten napis?.,.

— Po raz pierwszy w życiu go widzę, 
Zaręczam ci, że po raz pierwszy go widzę!

— W takim razie — rzekł Klaudyusz 
udając bardzo zręcznie dobroduszność — po­
zwoli rai pan go uzupełnić, zanim uczeni się 
w to wmieszają. Cto jak brzmi w całości:

Z p o m o c ą  c z a r o d z i e j k i  z G u i l d o ,  
w i e l k i  s k a r b  o s i ą g n i e s z .

Potrzebuje pan tylko zeskrobać mech 
a znajdzie pan te wyrazy wierszem ułożono. Jest 
to, przyznaję, wiersz dość nieudolny, ale jest 
także jedyny, który skomponowałem w ea- 
łem życiu i dodam, że nigdy nie miałem 
żadnego pojęcia o regułach wierszowania.

To wyjaśnienie wydało się tak zadzi­
wiające dla wszystkich obecnych, że z po­
czątku tylko się śmieli, myśląc, że Klaudyusz 
obecnie wprowadza ich w błąd, dla żartu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

i li pociągami specjalnymi do swych rezy- 
j dencyj,

O zajściach pod Ristowac wyraził się 
prezydent Pasicz, jak następuje: Drużyny ma- 
hometańskieb Albańczyków z Kossowa prze­
kroczyły onegdaj wczesnym rankiem granicę 
serbską i poruszały się linią na zachód od 
kolei. Zająwszy stację graniczną i urząd cło- 
wy, natknęły .się na oddział serbski. Przy. 
szło do walki karabinowej. Wiadomości dzien­
ników, jakoby serbski oddział przekroczył 
granicę turecką, są nieprawdziwe. Idzie tu o 
zwykłe starcie graniczne, któremu dlatego 
przypisywano większą wagę, ponieważ wyda­
rzyło się w tak naprężonej sytuacyi.

Tymczasem wiadomości prywatne z Bel­
gradu twierdzą, że walki koło Ristovnca miały 
o wiele poważniejszy charakter, aniżeli to 
oficjalnie przyznano.

Wedle tej wersyi, padło 80 ludzi, 100 
jest rannych, a walka wywiązała się w ten 
sposób, że wojsko tureckie nagle z zasadzki 
poczęło ostrzeliwać Serbów. Wezwano ż.'ra­
dar mery ę graniczną na pom oc, następnie 
przybył z odsieczą pułk piechoty z Wranji. 
Turcy otrzymali także znaczne posiłki. Jak 
wiadomo już, Turcy cofnęli się następnie na 
swe terytoryum.

Depesza z Belgradu donosi, że armia 
serbska skoncentrowana jest koło Wranji.

Inna znowu depesza podaje: Serbia skon­
centrowała swe główne siły koło Niszu i za­
mierza przez południową dolinę Morawy, 
przez Leskoyacz i Yranję uderzyć na Skoplje 
(Ueskiib). Prawdopodobnym, dalszym jej ce­
lem operacyjnym są Saloniki. Ta serbska 
akcya będzie zapewne poparta przez armię 
bułgarską, która zebrana jest w okolicy Kii- 
stendiil i Dubniey.

Times znowu otrzymał wiadomość, że 
główna część armii serbskiej zamierza prze­
kroczyć wąwóz Morawy i zająć stanowisko 
wzdłuż linii kolejowej. Wojska na zachód od 
granicy Sandżaku będą ściągnięte.

Nakoniec z Konstantynopola donoszą 
półofieyalnie, że S e r b o w i e  p r z e k r o c z y l i  
g r a n i c ę  koło Pleylie i No vi baz ar i że za­
mieszkali tam Serbowie popierają wojska 
serbskie. Wojska tureckie stawiają skuteczny 
opór,

W kołach politycznych Belgradu — 
twierdzi korespondent Z eit — przedstawiają 
sobie rozwój wypadków w dniach najbliż­
szych następująco: Rząd serbski dziś lub ju ­
tro wystosuje notę do Turcyi z żądaniem od­
powiedzi na notę wręczoną w niedzielę. Nota 
wyznaczy termin 24-godzinuy na odpowiedź, 
wobec czego urgens ten będzie się równał 
ultim atum . Gdyby do określonego terminu 
odpowiedź nie nadeszła, lub nadeszła odmo­
wna, będzie wypowiedziana wojna z powoła­
niem się na zajścia graniczne pod Ristoyac.

Stanowisko Bułgaryi,,
Jeden z banków w Pradze otrzymał 

depeszę z Sofii, według której rząd bułgar­
ski wystosuje dziś ultimatum  z 48 -godzinnym 
terminem.

Do Beri. Tageblatt donoszą z Sofii: 
Ambasador turecki oświadczył na zapytanie, 
kiedy wyjeżdża, że data jego wyjazdu nie jest, 
jeszcze ustalona. Rząd bułgarski będzie cze­
kał na odpowiedź Porty do dziś i wówczas 
wyśle drugą notę, która albo będzie zawie­
rała krótkoterminowe ultimatum, albo też, bę­
dzie miała treść, równającą się ultimatum. 
Kroki nieprzyjacielskie rozpoczną się w piątek 
lub w sobotę.

Marsz armii bułgarskiej dokonywa się 
w trzech kolumn? eh. Główna armia, wzmo­
cniona dywizją serbską, stoi na drodze, pro­
wadzącej do Adryanopcla tuż nad granicą 
turecką, druga armia ma zadanie bronić 
przełęczy w górach Rodope i posiada główną 
kwaterę w Filipopolu, trzecia zaś armia, wzmo 
eniona również dywizją serbską, gromadzi 
się na północny wschód od Kustendtil i ma 
maszerować ku Skoplje.

Bułgarska Agencya telegraf esna ogła­
sza następująco kom unikat:

Koła w tera interesowane ciągle rozpu­
szczają zmyślone wiadomości o położeniu fi­
nansowym Bułgaryi. Upoważniono nas do o- 
świadczeuia, że moraloryum 3-miesięczne, u- 
chwalone przez Sobranie, obejmuje jedynie 
wypłaty osób prywatnych, a bynajmniej nie 
odnosi się do zobowiązań skarbu państwa, 
który płaci wszystko prawidłowo. Służba 
długów państwowych zupełnie zabezpieczona 
jest na czas od chwili obecnej do maja 1913 
r. przekazanymi dochodami i kwotami, zło­
żonemu zagranicą przez bułgarski Bank na­
rodowy.

Zabiegi mocarstw.
Wczorajsze popołudniowe dzienniki pa­

ryskie potwierdzają wiadomość, że gabinet pa­
ryski poruszył myśl zwołania konferencyi 
wielkich mocarstw w kwestyi bałkańskiej. 
Donoszą jednak, że plan ten po za pierwsze 
stadyum propozycyj jeszcze me wyszedł.

Prasa francuska oświadcza się za bez­
pośrednią interwencyą niemiecko - francuską 
na Bałkanach, ponieważ oba te mocarstwa 
najmniej są w kwestyi bałkańskiej intereso­
wane, Dziennik Eclair sądzi, że Europa po-

j winna udzielić Austro-Węgrom mandatu z 
I wyłączeniem Rossy i. Go do widoków przyj- 
S śeia do skutku konferencyi mocarstw euro­

pejskich brak jeszcze komentarzy prasy.
N. I r .  Fresse nawiązując do myśli o 

konferencyi europejskiej, podnosi, że potrzeba 
takiej konferencyi jest nieodzowna, dziś bo­
wiem nikt nie może powiedzieć, co się sta­
nie z obszarem Turcyi, zdobytym przez pań­
stwa bałkańskie. Mocarstwa uchwaliły status 
quo, ale obronę jego pozostawiły Turcyi, nie 
zastanawiano się jednak nad t.em, eo się sta­
nie, gdy Tureya ulegnie.

Półurzędowa Bossija  — jak donoszą z 
Petersburga — ogłosi w tych dniach artykuł 
zasadniczy, oświadczający, że Rossy a dąży do 
utrzymania pokoju i zachowa neutralność.

W i e d e ń .  Turecki następca tronu Jus- 
suf Izzedin wyjechał ztąd wczoraj do Kon­
stantynopola.

W i e d e ń .  Zarząd centralny Tow. Czer­
wonego Krzyża postanowił zadość uczynić od­
powiednim prośbom i wysłać do Czarnogóry 
szpital połowy na 50 łóżek, z 2 lekarzami, 
15 służącymi i 6 pielęgniarkami, oraz przy- 
borami sanitarnymi, dalej ambulans połowy 
z 2 lekarzami, 6 sanitaryuszami i materyałem 
sanitarnym do Podgoricy.

Turcyi za pośrednictwem Czerwonego 
Półksiężyca przesłano przed dwoma tygo­
dniami opatrunki, które kosztowały 5600 
kor., a nadto przyobiecano dalsze posyłki.

Do Bułgaryi wysłano ambulans połowy 
z 2 lekarzami i 10 pielęgniarkami.

Prezydenta Czerwonego Krzyża upełno­
mocniono do wydatków w razie potrzeby ze 
środków Towarzystwa na sumę 150.000 kor.

Kp o l .  Poseł grecki otrzymał polecenie 
od swego rządu, aby aż do dalszego zarzą­
dzenia pozostał w Kpoiu.

P e t e r s b u r g .  Petersburska Agencyd 
telegraf cena ogłasza, że wszystkie pogłoski 
o mobilizacji w Rossyi są nieprawdziwe i 
należy je  przyjmować jako zwykły manewr 
giełdowy.

So f i a .  Ukaz królewski mianuje mini­
stra oświaty Bobczewa posłem bułgarskim 
w Petersburgu, a deputowanego Pejewa mi­
nistrem oświaty.

L o n d y n .  Specyalny korespondent 
Daily News donosi z Constanzy, że parowiec 
turecki, eskortowany przez łodzie torpedo­
we, wyjechał do Konstantynopola, wioząc 2 
miliony funtów szterlingów. Jest to pożyczka, 
podjęta przez Turcyę w Berlinie.

K R O N I K A .
Lwów , 10 października.

Kalendarz.
C z w a r t e k  (17 października):
Luc.yny. — Zastysława. — Jerosteja. 
Wschód słońca o godzinie 5'50 rano, za­

chód słońca o godz. 4’30 po południu.
Temperatura. O godzinie 12 w połu­

dnie +  7 stopni C.

— JE. P . Minister spraw wewnętrz­
nych b ar. H einold w przejaździe z Radzie- 
chowa z powrotem do Wiednia zatrzymał się 
wczoraj we Lwowie i odwiedził JE. P. Na­
miestnika dr. Bobrzańskiego, u którego zaba­
wił przeszło godzinę.

O godzinie 7 25 wieczorem odjechał P. 
Minister pociągiem pospiesznym do Wiednia 
Na głównym dworcu kolejowym jawili się, ce­
lem pożegnania P. Ministra, Wiceprezydent Na­
miestnictwa Grodzicki, i szef biura prezydyalne- 
go, radea Namiestnictwa ScLultis.

— Mianowania i przeniesienia na 
kolejach państwowych. P. Minister ko­
lei żelaznych przeniósł dr. E. Schiiffera, sekre­
tarza i kontrolora taryfowego z dyr. stanisła­
wowskiej do dyrekcji lwowskiej i powierzył 
mu równocześnie sprawowanie agent zast. na­
czelnika oddziału komercjalnego we Lwowie.

Przeniesieni zostali: M. Pollak, olic. z 
okręgu dyr. lwowskiej do urz. ruchu w Ozer- 
niowcaeb; M. Esslowicz, komisarz bud. z sekcyi 
konserw, w Czortkowie do sekcyi konserw. Sta­
nisławów I.; J. Einscblag, adj. bud. z sekcyi 
konserw. Kołomyja II. (lo sekcyi konserw, w 
Czortkowie; H. Stapler, adj. bud. z sekcyi 
konserw. Halicz I. do sekcyi konserw. Koło­
myja II.; T. Waligórski, asyst, budów, z sekcyi 
konserw. Stanisławów I. do sekcyi konserw. 
Halicz I.; M. Dutka, adj z kasy dyr. stanisła­
wowskiej do urzędu ruchu w Stanisławowie; 
S. Puchalski, asyst, z urz. ruchu w Stanisła­
wowie do kasy dyr. stanisławowskiej; Z. Kiełb, 
konc. z urz. ruchu Podzamcze do urz. ruchu w 
Tarnopolu; E. Chybiński, aspirant z Jedlicz do 
Kłaju; S. Przybyło, aspirant z urzędu ruchu w 
Rzeszowie do urzędu stacyjnego w Sędziszowie; 
J. Rygiel, aspirant z urz. rnchu w Jaśle dt> 
urzędu stac. Mszana dolna; K. Martyniak, aspi­
rant z urz. stac. w Chryplinie do Hołoskowa; 
M. Zaleski, aspirant z urzędu stac. w Hołosko-

j wie do Matyjowiee; J. Szezerski, aspirant z 
j urz. stac. w Matyj owcach do Chrypliua. Wo- 
j lontaryusz M. Kożuszko w Korczowie zamiano­

wany został aspirantem.
— M ianowaniu. Wydział krajowy za­

mianował Zdzisława Brezanyi’ego wicesekreto- 
rzero, a dr. Stanisława Gruińskiego, atijunktem.

— Z »Sokoła TYa. W sali gimnasty­
cznej męskiej szkoły wydziałowej im. św. An­
toniego odbędzie się w niedzielę, dnia 20 b. m ,
0 godzinie 7 wieczorem przedstawienie amatoi- 
skie. Odegrany zostanie wodewil w 5 aktach 
ze śpiewami p. t. „Królowa przedmieścia

— XXV. zw yczajne zgrom adzenie de­
legatów Związku powiatowych Kas chorych w 
Galicji i Bukowinie, odbędzie się dnia 17 listo-, 
pada b. r. o godzinie 10 przed południem w 
sali obrad Zakładu ubezpieczenia robotników od 
wypadków we Lwowie przy ul. Brajerowskiej 
1. 16 z następującym porządkiem dziennym : 
1. Sprawdzenie protokołu obrad XXIV. zgroma­
dzenia delegatów. 2. Sprawozdanie z czynności
1 zamknięcie rachunków Związku za rok 1911.
3. Oznaczenie wkładki związkowej na rok 1912.
4. Wnioski w sprawie akcji przeciwgruźlicze ej.
5. Wnioski Kas związkowych.

— »Kuryer kolej ow y«, znane od lat 
najlepsze tego rodzaju wydawnictwo biura mia­
stowego c. k. kolei państwowej i biura podróży 
St. Sokołowskiego, wyszedł z druku. Jest to wy­
danie zimowe, ważne od 1 października b. r., 
a zawiera, ono: rozkład jazdy pociągów osobo­
wych i pospiesznych z najdegodniejszemi połą­
czeniami do wszystkich stacyj w kraju i zagra­
nicą i miejsc kąpielowych; ceny biletów ko­
lejowych; taryfy i przepisy; mapę kolei; ogło­
szenia.

Cena 40 halerzy, z przesyłką poczt. 45 
hal, Do nabycia : przy kasach osobowych kolej., 
na dworcach kolejowych, w księgarniach, biu­
rach dzienników, trafikach i w Administracji 
wydawn. Lwów Jagiellońska 3.

— Z krakowskiej Akademii Sztuk  
p ięknych . Wczoraj odbyło się w Akademii 
sztuk pięknych uroczyste otwarcie roku szkol­
nego. O godz. 9 rano odbyło' się nabożeństwo 
w kościele św. Floryana, poczem w sali ry­
sunków zebrali się profesorowie i uozniowie; 
Rektor Malczewski przemówił, kreśląc program 
pracy w ciągle rozwijającej się, a jedynej w 
Polsce, Akadsmii sztuki. Mowę zakończył Rektor 
okrzykiem na cześć'Najj. Pana, który zebrani 
trzykrotnie powtórzyli.

— Zmiany wyznania we Lwowie.
W miesiącu sierpniu 35 osób zmieniło wyzna­
nie we Lwowie. Mianowicie: 32 obrządku gre- 
cko-katolickiego przeszło na obrządek rzymsko­
katolicki, 1 żyd przeszedł na protestantyzm, 1 
protestant i 1 żydówka na katolicyzm.

f  Gustaw lir .  B ro e l-P la te r . W Giel- 
wanach, na Litwie, zmarł znany obywatel, mu­
zyk i kompozytor, przyjaciel Syrokomli, Gu­
staw hr. Broel Plater, krzewiciel kultury mu­
zycznej i pięknej tradycji mistrza Moniuszki, 
ostatnio szczególnie zapalonym był wielbicie­
lem St. Barcewieza, którego często obdarzał 
wieńcami, podejmował uroczyście i ofiarował 
mistrzowi najcenniejsze ze swej kolekcji in­
strumentów skrzypce włoskie wysokiej marki.

Ś. p. Gustaw hr, Plater kolekcyonował 
niegdyś dawne narzędzia muzyczne, figurowały 
one na wystawie warszawskiej ; część ich prze­
szła do warszawskiego Towarzystwa muzyczne­
go. Obdarzył też sekcję im. Moniuszki, pamią­
tkami po twórcy „Halki", wśród których do­
minuje batuta jego wileńska. 0 Moniuszce mó­
wił z entuzjazmem, czcił go i kochał, a znał 
bardzo dobrze. Napisał też kilka bardzo sym­
patycznych o nim wspomnień, są to opowiada­
nia oiepłe, hardzo zajmujące, a choć bezpre­
tensjonalnie nakreślone, nadzwyczaj wdzięczne 
z fabuły swej i tonu. Godne są też szerszego 
rozpowszechnienia.

8, p. Plater komponował wiele. Napisał 
nawet operę p. t. „Cześnikówny". W swoim 
czasie w sferach możniejszej inteligencji ś. p. 
Gustaw hr. Plater rozbudzał miłość do muzy­
ki., urządzał wieczory koncertowe, organizował 
i sam prowadził orkiestrę. Szanował tradycye 
wileńskie i gromadził materyały do dziejów 
muzyki, zbierał nuty i wizerunki artystów, 
szczególnie z czasów Moniuszki.

Cześć jogo pamięci !
A  Znaleziono: w wozach miejskiej 

kolei elektrycznej : pudełko tytoniu i klamerki, 
walizkę zawierającą owoce, laskę, dwie karty 
abonamentowe jazdy koleją elektryczą, złoty 
kolczyk i pulares zawierający kilka koron.

A  P o d rzu tk i. W sieni realności przy 
ul. Bernsteina 1. 8 znaleziono wczoraj po połu­
dniu podrzuconych dwoje dzieci: chłopca izraelitę 
w wieku około 4 lat i dziewczynkę, liczącą kilka 
miesięcy. Policya oddała dzieci w opiekę komi- 
saryatowi II. dzielnicy, wdrażając równocześnie 
dochodzenia, celem wykrycia ich matki.

A  E kscesy strajkujących robotnikó w 
krawieckich. Do warstatu majstra krawieckiego 
p. Pilza przy ul. Boimów 1. 4 wpadło wczoraj 
po południu kiiku strajkujących robotników 
krawieckich i usiłowało rozpędzić pracujących 
tam robotników. Zanim przybyła wezwana na 
pomoc policya, napastnicy ulotnili się.

A  Dziki żart. Woźnica dorożki nr. 307 
jadąc wczoraj ulicą Kochanowskiego uderzył
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biczem tak silnie przechodzącego ulicą 10 le­
tniego B. Cegielskiego, iż rozciął mu twarz. 
Dorożkarza pociągnęła policja do odpowiedzial­
ności karno-sądowej.

A Krwawa awantura. W jednym z szyn­
ków przy ul. św. Łazarza wynikła wczoraj kłó­
tnia, a następnie bójka między bawiącymi tam 
gośćmi, w czasie której zraniono ciężko nożami 
Franciszka Pinkosza i jego krewnego .Jozefa 
Eybaka. Wezwane pogotowie Towarzystwa ra­
tunkowego odwiozło ich w stanie groźnym do 
spitaia powszechnego.

A  N apad. Na mieszkanie Jana Sueho- 
raba, cieśli, zamieszkałego przy ul. Błonnej 1. 
44 napadła wczoraj w towarzystwie dwu in­
nych kobiet nieżyjąca z nim już od dłuższego 
czasu żonajego Katarzyna i zasypawszy służącej 
Suchoraba oczy papryką, zrabowała z mieszkania 
83 kor. Wszystkie trzy kobiety usiłowały nadto 
zniszczyć sprzęty Powstrzymał je od tego za­
miaru właściciel domu przy pomocy dozorcy, 
którzy przybiegli na ratunek, zwabieni krzykiem 
służącej.

A  Do szp ita la  powszechnego przy­
wieziono dziś w nocy murarza Mikołaja Bazy- 
lewicza, na którego napadł w ulicy Chocim- 
skiej jakiś drab i zadał mu nożem ciężką ranę 
w pierś.

A  Z Izhy sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem orzekającym rozpoczęła się dziś roz­
prawa karna przeciw Zofii Kucharzewskiej i 7 
tow. o zbrodnię szpiegostwa na rzecz Rossyi.

Rozprawa potrwa kilka dni.
A  Zbłąkanego chłopca w wieku około 

4 lat przytrzymano wczoraj w sieni realności 
przy ul. Słonecznej 1. 46. Chłopca oddano w 
opiekę komisaryatowi II. dzielnicy.

A Wypadek na, torze kolejowym . 
Dziś rano najechał pociąg osobowy, zdążający 
z Janowa do Lwowa w pobliżu stacyi kolejo­
wej Kleparów na 13 letnią dziewczynkę, córkę 
strażnika kolejowego, pasącą dwie krowy. Lo­
komotywa zabiła obie krowy, dziewczynka zaś 
odniosła złamanie obu nóg. W stanie bezna­
dziejnym odwieziono ją do szpitala powsze­
chnego.

A Kronika policyjna, W składzie drzewa 
przy ul. Króla Łokietka znaleziono wczoraj dwa 
przyczółka łóżka żelaznego, porzucone tam przez 
jakiegoś złodzieja.

Do mieszkania maszynisty Mojżesza Men- 
kesa przy placu św. Teodora 1. 3 włamał się 
wczoraj złodziej i skradł 7 kubków srebrnych, 
2 łyżki, nóż i widelec, srebrną solniczkę i dwie 
srebrne kasetki.

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Klemens Rudeński, profesor li. szkoły 
realnej; Józef Ergielowski, porucznik 95 pp., 
w 25 r. życia;

w Wadowicach, Franciszek Zając, dy­
rektor szkoły miejskiej, radny miejski, w 71 
roku życia;

w Bytomiu. Ludwika Radziejewska, współ­
właścicielka Katolika, w 69 r. życia.

— Hojny dar. Hr. Andrzejowa Potocka 
złożyła na ręce księcia Biskupa Sapiehy 5000 
kor. na dom dla młodzieży rękodzielniczej im. 
Piotra Skargi w Krakowie.

— W ęgiel brunatny znaleziono w wiel­
kiej ilości, w okolicy Torunia, Eksploatacją w 
pcw. grudziądzkim i we Wrześni zajęły się 
Koła gospodarskie, połączywszy się w tym celu 
i dokonały poszukiwań na gruntach włościań­
skich z dobrym skutkiem. Eksploatacyą w in­
nych powiatach zajmie się Tow. akcyjne z nad 
Renu.

— W iedeń spadkobiercą. Właściciel 
realności Robert Glaser, który onegdaj umarł 
w Purkersdorf, zapisał cały swój majątek, wy­
noszący l ' / s miliona koron, Wiedniowi z prze­
znaczeniem tych pieniędzy na zapomogi dla 
biednych bez różnicy wyznania.

— Międzynarodowa wystawa kine­
m atografów. W Wiedniu nastąpi dnia 18
b. m. otwarcie pierwszej międzynarodowej wy­
stawy kinematografów. Sądząc po spisie wy­
stawionych przedmiotów, wystawa będzie impo­
nująca. Jednym z honorowych prezydentów jest 
Paweł Schoeller, prezydent dolno-austryackiej 
Izby handlowej i przemysłowej i członek Izby 
panów.

— Eksplozya benzyny. Onegdaj nastąpił 
w Wiedniu wybuch benzyny w farbiarni i chemi­
cznej pralni dostawcy Nadwornego Józefa Sme­
tany. Prócz wielkiej materyalnej szkody, dzie­
sięć osób odniosło obrażenia.

— Aresztowanie uw odzicielk i. Pisma 
warszawskie podały przed kilku dniami opis 
przygody uezenicy 3 klasy, pewnej panny war­
szawskiej, którą usiłowała uprowadzić jakaś ruda 
dama, Uczenica wyrwała się jej, a rodzice jej 
donieśli o tem policji, która rozpoczęła natych­
miast poszukiwania. W sobotę ową „rudą da­
mę1' poznano i aresztowano w ulicy Marszał­
kowskiej. Początkowo zapierała się cna wszy­
stkiego, gdy jednak skonfrontowano ją  z ofiarą 
jej zamachu i świadkami całego zajścia, przy­
znała się do tego, iż istotnie usiłowała porwać 
dziewczynkę i z całym cynizmem opowiadała 
szczegóły swego ohydnego zawodu.

„Ruda dama" ma lat około 20-tu, nazywa 
się Chana Endelman i pochodzi z Kijowa. Po­
nieważ przy aresztowanej nie znaleziono żadnych 
dowodów osobistych, które potwierdziłyby jej

nazwisko, wyjaśnieniem jej osobistości zajęła 
się polieya. Istnieją poszlaki, iż E. uprowadziła 
przed niedawnym czasem dwoje dzieci, które 
zginęły pewnej rodzinie, zamieszkałej w okoli­
cach placu Grzybowskiego. E. przewieziono do 
więzienia śledczego.

— Rzekome usiłowane otrucie pani 
Odillon. Lotem błyskawicy rozeszła się one­
gdaj po całym świecie wieść, że znany hypno- 
tyzer polski p. Radwan, który ożenił się z byłą 
artystką dramatyczną Heleną OJilion, jako jej 
czwarty mąż, zamierzał otruć swoją żonę — a 
gdy mu się to nie udało — uciekł z Zagrze­
bia w niewiadomym kierunku. P. Radwana, za 
to usiłowane morderstwo miano aresztować. 
Otóż adwokat wiedeński dr. Bamberger, zastęp­
ca prawny pp. Radwanów, zaprzecza kategory­
cznie pogłosce, jakoby p. Radwana miano are­
sztować za usiłowane otrucie żony. Państwo 
Radwanowie zakupili willę w Selze, pod Rje- 
ką, tam urządzili Sanatoryum, które p. Radwan 
reklamował w dziennikach. Zyskiwał pacyen- 
tów, lecząc ich za pomocą hypnozy. Ponieważ p. 
Radwan nie jest lekarzem pomimo, że — jak 
twierdzi — tytuł doktora medycyny uzyskał na 
Uniwersytecie w Aleksandryi, w Stanie Wikto- 
rya, Północnej Ameryki — wpłynęło doniesie­
nie do władz w Cirkwenicy, że p. Radwan zaj­
muje się szalbierczem leczeniem, szkodliwem 
zdrowiu. I z tego powodu został aresztowany— 
a nie z powodu rzekomego usiłowauego trucia 
swej żony. Plotkę tę rozniosła przed kilku je­
szcze miesiącami oddalona pokojówka, która 
okradała państwa Radwanów. Pani Odillon-Ra- 
dwanowa z całą energią broni męża od zarzu­
tu zbrodni. Przedewszystkiem aresztowano go 
w Wiedniu, a nie pod Rjeką — i nie uciekał 
z Zagrzebia, bo tam wcale nie był. Dr. Barn- 
berger czeka na akty z Kroacyi, poezem do­
piero rozstrzygniętą zostanie kwestya, czy p. 
Radwan wydany zostanie sądowi kroaekiemu, 
który tego żąda, czy też będzie wypuszczony na 
wolną stopę. Ojciec p. Radwana, dr. Tadeusz 
Pragłow3ki, emerytowany radca sądu krajo­
wego, który jest obecnie obrońcą karnym w 
Kołomyi, został zawezwany przez dr, Bambor- 
gera do Wiednia.

§ Poża r .  Z Kamionki atrumiłowej do­
noszą nam: Dnia 2 b. m. około godziny 7 wie­
czorem wybuchł w lodowni, pokrytej słomą, 
na folwarku w Nahorcach małych, należącym 
do właściciela dóbr Jakóba Łukasiewicza, ogień, 
który przy silnym wietrze ogarnął szybko także 
i obok znajdujące się budynki i sterty zbożo­
we. Ogólna szkoda, ubezpieczona w przeważnej 
części w Towarzystwie ubezpieczeń w Krako­
wie, wynosi 39.000 kor. Ogień wskutek wichru 
gwałtownie się szerzący stłumił obfity deszcz, 
który spadł, a tem samem ułatwił akcyę ra­
tunkową. Są przypuszczenia, iż ogień został 
podłożony.

Kronika zagraniczna.

* D e f r a u d a c j a .  Z Berlina donoszą, że 
szef biura w Akademii sztuk pięknych, radca 
rachunkowy Heuryk Scbuppli uciekł, zdefrau- 
dowawszy 30.000 marek. Sfużył on 33 lat i 
cieszył się zupełnem zaufaniem władz przeło­
żonych. Scbuppli jest żonaty, ojcem dorosłych 
synów i córek. Grał nieszczęśliwie na giełdzie. 
Zostawił list, w którym przyznaje się do de- 
fraudacyi i oświadcza, iż odbierze sobie życie.

* P r z e c i w k o  k i n e m a t o g r a f o m ,  
Jak donoszą z Kolonii, polieya tamtejsza wy­
dała surowe przepisy, mające zapobiedz szalo­
nej demoralizacyi, szerzonej przez kinematogra­
fy. Odtąd nie będzie wolno na przedstawienia 
wieczorne uczęszczać osobom poniżej lat 16, 
dla których mają być urządzane przedstawienia 
specyalne. Również usunięto z ulic wszystkie 
krzyczące afisze.

* R a b u n e k  z ł o t a  w k o p a l n i a c h  
s y b e r y j s k i c h .  Piętnastu uzbrojonych Chiń­
czyków w zimowisku Kurawin na rzece Selen- 
dze zrabowało 2 pudy 10 funtów złota, przy- 
ezem zabili właściciela kopalni złota i zranili 
służącego. Podczas pogoni 6 bandytów zabito, 
2 utonęło, a 2 zraniono i aresztowano.

Tegoż dnia napadło trzech bandytów na 
człoDka Związku banku syberyjskiego, który 
wiózł 56.000 rubli i zraniło ciężko policjanta, 
s lekko rewirowego. Jeden z bandytów jest 
ranny i aresztowany.

* S z c z e g ó l n y  p o w i e ś c i o p i s a r z .  
Anglia zachwyca się obecnie nowym powieścio- 
pisarzem. Jest nim John Masffield — a był 
za młodu zwykłym włóczęgą. Zył przez dwa 
lata w Ameryce z dwoma towarzyszami, którzy 
równie jak on zeszli na ostatni szczebel nędzy. 
Często sypiał w szopach, jeszcze częściej pod 
gołem niebem, w usta nie miał co włożyć — 
więc pukał do drzwi piekarzy i szynkarzy, że­
brząc o kawałek chleba. Czasami pracował i 
zarobił na jakieś nędzne ubranie, lecz wkrótce 
musiał je sprzedać, by kupić kilka jaj lub 
szczyptę tytoniu. Włóczył się następnie po go­
ścińcach i miastach jako śpiewak uliczny i

wkońeu znalazł miejsce u jakiegoś szynkarza, 
gdzie za marną płacę mył naczynia. — W ten 
sposób żył przez cały rok, wiele doświadczył, 
wiele się nauczył, wreszcie zmęczony tem ży­
ciem, -wrócił do Londynu, ożenił się i z pi­
jaka, stał się porządnym, zawsze trzeźwym 
człowiekiem. Wziął się do pisania powieści 
pełnych awantur i tragicznych wypadków. — 
Pierwszą książkę wydał w r. 1908 — a w trzy 
lata później zdobył cały Londyn.

* R o me o  i J u l i a .  W małym włoskim 
teatrzyku grano operę Belliniego „Montechi 
e Capuletti". (Romeo i Julia). W trzecim akcie 
tenor śpiewał już z wielkiem uczuciem swoją 
aryę, która kończy się tem, że Julia wstaje z 
trumny i śpiewa. Otóż tenor zakończył swoją 
aryę, lecz Julia wcale się nie rusza. Tenor wy­
rzuca z siebie znowu kilka końcowych tryle- 
rów — lecz Julia leży wciąż bez ruchu. Tenor 
nachyla się wreszcie i szepce jej do ucha: 
„Signora, teraz na panią kolej — śpiewaj! — 
Cisza — na scenie, cisza na sali. Publiczność 
czeka w skupieniu.

Nagle słychać „grzmotowe“ z trumny chra­
panie, oparte na przepysznym akordzie B-moll. 
Wszyscy kładą się od śmiechu — kurtyna za­
pada.

Okazało się, że Julia była na jakimś ban­
kiecie i wypiła cokolwiek za wiele wina. — 
Trumna była miękko zasłana, arya tenora 
trwała dość długo, więc zasnęła.'

• N o w a  b i o g r a f i a  k r ó l a E d w a r d a  
Wkrótce pojawi się w handlu księgarskim nowa, 
bardzo obszerna biografia króla Edwarda VII., 
nosząca charakter półutzędowy. Opracował ją 
lord Knolly, który był przez 40 lat prywatnym 
sekretarzem zmarłego króla. Podobno brólowa- 
wdowa Aleksandra interesuje się bardzo tem 
wydawnictwem, któremu udzieliła poparcia.

* E c h a  z a m a c h u  na Ro o s e v e l t a .  
Z Milwaukee donoszą: Zamachu na Eoosevelta 
dokonano w chwili, gdy wychodził z hotelu, 
aby udać się na zgromadzenie. Wskutek gru­
bego płaszcza i pliku manuskryptów, które Roo- 
sevelt miał w kieszeni, siła kuli została zna­
cznie osłabiona i utkwiła w mięśni lewej piersi. 
Sprawcę zamachu niejakiego Schranka ubezwła- 
dnił natychmiast sekretarz Roosevelta. Sehrank, 
który przez pewien czas bawił w Nowym Jor­
ku, przyznał się, że od kilku tygodni śledził
Rooseyelta, aby przy najbliższej sposobności 
wykonać na niego zamach.

Sprawca zamachu Sehrank jest — jak
stwierdzono — obłąkany. W kieszeni jego zna­
leziono rozmaite notatki, oraz protesty przeciw 
temu, aby Roosevelt po raz trzeci ubiegał się 
o godność prezydenta.

Roosevelt pomimo rany zjawił się na
zgromadzeniu i przemawiał na niem. Podczas 
mowy rozpiął surdut i pokazał skrawioną 
koszulę.

Wyjeżdżając do Chicago Roosevelt oświad­
czył, że kula nie zraniła mu płuc.

W iedeń, 14 października.
(Premiery operetkowe. — „Prymas cygański" 
i „Kochany Augustynek". — Premiery drama­
tyczne. — Nowy dyrektor „Burgtbeatru". — 
Jubileusz p. Hohenfels. — Slezak. —- Amalia 

Szeps).
W ubiegły piątek i sobotę miał Wiedeń 

dwie pierwsze w tym sezonie premiery opere­
tkowe. W „Teatrze Jana Straussa" tryumfy 
święcił „Zigeuntrprimas“. W miarę zabawne i 
bardzo sentymentalne libretto opowiada o losach 
cygańskiego skrzypka, którego własny syn po­
biją na polu artysty oznem. Stary cygański wir­
tuoz przezwycięża wkońcu artystyczną dumę i 
przychodzi do przekonania, że należy młodym 
ustąpić miejsca. Na ostatnie lata życia cofa się 
też w zacisze domowe, gdzie żyć będzie w spo­
koju w otoczeniu 36 (!) córek i synów. Muzy­
kę do tej operetki napisał Emeryk Kalmsn, 
jeden z najsilniejszych i najpoważniejszych ta­
lentów kompozytorskich operetkowych. W „Cy­
gańskim prymasie" sporo jest pięknych rnelo- 
dyj i publiczność niemi się zachwyca. Główną 
rolę w tej operetce gra Girardi — sam już 
ten fakt jest gwarancyą powodzenia nowego 
tworu lekkiej muzy. Rola starego cygana spe­
cjalnie dla Girardiego napisana — z wielkim 
tym artystą publiczność płacze w momentach 
sentymentalnych, wpada w szał wesołości, gdy 
Girardi powie dowcip i rozkoszuje się przedzi­
wnie naturalną, przemawiaiącą do serca grą 
tego artysty.

W „Carlteathrze" zagrano operetkę Falla 
„Kochany Augustynek", którą poznały już roz­
maite teatry w Niemczech i zagranicą. W War­
szawie operetka ta jest od dwu miesięcy na 
repertuarze. Libretto ma za temat dzieje za­
mienionych sióstr mlecznych, a muzyka jest 
ładna, w stylu poważniejsza — intermezza i 
finały niemal operowe. Naturalne, że to ope- 
peretka Falla, więc sporo ustępów melodyjnych, 
kilka ślicznych walców i piosenek.

Premier dramatycznych i komedyowych 
mamy teraz mnogo. Po dość znacznym sukcesie, 
jaki odniosło w „Hofburgtheatrze" Rittnerowskie 
„Lato", stwierdzić trzeba duże powodzenie „Mo­
ralności pani Dulskiej" na „Residenzbiihne". 
Reźyseryę tej sztuki prowadził p. Stollberg- 
Głodziński, rodak nasz, jeden z kierowników

„Residenzbiihne", bardzo dobry aktor w zakre­
sie ról komicznych.

„Teatr josefsztadzki" wystawił świeżo 
3 aktową komedyę Henneąuin’a i MitehelPa 
p. t. „Wszystko dla firmy". Farsa ta przeza­
bawna, opowiadająca o życiu w wielkich pa­
ryskich salonach mody, miała w Paryżu sukces 
olbrzymi. Towarzyszył jej sukces i w Wiedniu, 
śmiano się do rozpuku z przygód Don Juana — 
przykrawacza damskich tualet, podziwiano 
wspaniałe suknie kobiece i grę genialnego ko­
mika Marana.

Kwestya dyrektury „Hofburgtheatru" zo­
stała już rozwiązana. Dyrektorem „pierwszej 
niemieckiej sceny" zostanie dotychczasowy pro­
wizoryczny kierownik, artysta tej sceny, Hugo 
Thimig. Funkcje dyrektorskie obejmie p. Thi- 
mig z dniem 1 styczaia 1913. Obecnie pracuje 
kierownik „Hofburgtheatru" nad szeregiem 
wznowień z repertuaru klasycznego. Najbliższem 
wznowieniem będzie Schillerowski „DonCailos".

Znakomita tragiezka sceny nadwornej p. 
Stella Hohenfels, wdowa po ś. p. dyrektorze 
„Burgtbeatru" dr. Alfredzie br. Bergerze, bę­
dzie w kwietniu przyszłego roku obchodziła 
40-letni jubileusz pracy w „Teatrze nadwor­
nym". P. Hohenfels mimo tak poważnego ju ­
bileuszu jest dziś jeszcze sympatycznem zjawi- 
siriem na scenie, a gra jej dziś jeszcze zachwy­
ca klasyczną prawdą i siłą.

Słynny tenor Slezak, który szereg lat 
śpiewał w „Nadwornym Teatrze operowym", 
później zaś wyjechał po „złote runo" do Ame­
ryki — obecnie powrócił do Wiednia na bar­
dzo krótką gościnę. Śpiewa tym razem nie w 
„Operze nadwornej", lecz w „Volksoperze“. 
Znakomity „tenor woyageur" zawsze jeszcze 
zachwyca publiczność i ściąga ją tłumnie do 
teatru. Ale piękne dni, gdy Slezak był dla 
Wiednia „alfą i omegą" i piękności głosu i 
sztuki śpiewania już minęły. Wiedeń dziś ma 
nowe „tenorskie" sympatye. Na naz~isko im: 
Miller i Piceayer. Obaj młodzi, głosy mają 
świeższe — konkurencja więc niebezpieczna.

Wczoraj odbył się pogrzeb pani Amelii 
Szepsowej, wdowy po znakomitym publicyście 
wiedeńskim, założycielu Neues Wiener Tag- 
blatfu, Maurycym, a matki dr. Juliusza, na­
czelnego redaktora Fremdenblattu. Maurycy 
Szeps był Polakiem, w domu też jego bywało 
wiele osób z towarzystwa polskiego; cały pol­
ski świat polityczny, artystyczny i dziennikar­
ski znajdował w salonach pp. Szepsów serde­
czne i gościnne przyjęcie. W pamiętnym roku 
1863-cim dom Szepsów dawał niejednokrotnie 
przytułek polskim emigrantom, odbywały się 
tam konferencje bawiących wówczas w Wiedniu 
kierowników ówczesnej polskiej polityki. Ame­
lia Szepsowa była kobietą o wybitnych zale­
tach serca i umysłu. Wiele zdziałała na polu 
rozwinięcia przemysłu kobiecego, sporo na polu 
dobroczynuości. Po śmierci męża usunęła się 
z szerszego życia wiedeńskiego, w którem gra­
ła wybitną rolę, w zacisze domowe. Prócz sy­
na osierociła dwie córki, z któryeh jedna, p. 
Berta Zuckerkandlowa, wdowa po profesorze 
Uniwersytetu wiedeńskiego, jest wybitnym kry­
tykiem-teatru i sztuki.

K. Bar.

Maiki lM o -a r t T s t F «
Z m uzyki. („Kuglarz", opera w 3 aktach 

Maurycego Leny, muzyka J. Masseneta).
Gdy przed dziesięciu laty wystawiano po 

raz pierwszy w Monte Carlo nową operę Mas­
seneta p. t. „Le jongleur de Notre Danie" dzi­
wiono się ogólnie, źe autor „Manon", „Don Ce­
zara de Ba/.an" i „Eseharinoudy" tak debrze 
utrafił w ton religijuo-melodramatyczny poema­
ciku Leny. A zapomniano, że przecież zaraz na 
samym początku 3wej karyery kompozytorskiej 
wykazał przyszły mistrz talent w kierunku przy­
stosowania się do każdego tematu. Wszak rok 
1872 przyniósł dwie takie różnorodne prace, 
jak hultajską operę komiczną „Don Cezar de 
Bazan" i dramat biblijny „Marya Magdalena". 
Oczywiście muzyka kościelna właściwa nie wzbo­
gaciła się ani tym biblijnym dramatem, ani w 
dwa lata p< źniej powstałem misterium „Ewa" 
lub legendą biblijną „Dziewica". Biblijne te­
maty doznały illustracyi muzyczuej typowo fran­
cuskiej, bo i ten, co ją  tworzył i ci, dla któ­
rych ją tworzono, innej nie rozumieli.

Tak samo rzecz ma się z poemacikiem Leny, 
do którego Massenet napisał muzykę. Temaeik 
nikły, który dla Niemca wystarczyłby może na 
jaką balladę, został przez Franeuza rozciągnięty 
na trzy akty, ale tak zręcznie, że właściwie 
każdy akt, choć niedługi, jest dość treściwy i 
ma swą odrębną fizyognomię i racyę. Staro­
francuska legenda z XIII. podobno jeszcze wie­
ku opowiada o ubogim wędrownym kuglarzu, 
który wstąpiwszy do klasztoru, widząc, że uie 
umie chwalić Matki Bożej tak, jak inni zakon­
nicy, postanawia uczcić Ją na swój sposób. Za­
krada się do kaplicy i przed posągiem Prze­
najświętszej Panienki wykonywa swe sztuki i 
tańce. Mnisi podpatrują go i oburzeni chcą go 
ukarać, ale wtem staje się cud; posąg Matki 
Boskiej ożywia się, staje w obronie tego, który 
na swój sposób, ale goręcej od innych Ją czcił 
i zabiera go w krainę wiecznego szczęścia.
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Temat, jak na operę, dość niezwykły, 

gdyż z góry wyklucza wszelki pierwiastek ero­
tyczny, który, jakby się zdawało, jest właści­
wie niezbędny. I rzeczywiście brak bohaterki, 
duetu miłosnego, wytwarza w widzu i słucha­
czu z początku uczucie jakiegoś niedostatku 
później je.djjak działa wprost orzeźwiająco. Po 
tylu miłosnych historyaeb, egzaltowanych wy- 
krzyk&cb, intrygach i t. p. miło jest posłuchać 
dzieła, w ktorem tego wszystkiego niema. Oprócz 
aktu pierw... ...ego, który dzieje się jeszcze na 
świeeie, a barwnością i hałaśliwością scen lu­
dowych bawi oko i ucho, cała akeya rozgrywa 
się w klasztorze, którego cichego życia stajemy 
się świadkr.ni. I doprawdy, trzeba chyba nie 
mieć skry poezyi w duszy, by nie odczuć pię­
knych jego stron, błogości tego spokoju, jaką 
daje oderwanie się od zgiełku świata, tej poe- 
zyi murów klasztornych, która dyskretnie, a 
mile przeziera ze scenicznego opracowania sta­
rej legendy. Jesteśmy świadkami próby chóru 
mnichów hymnu na cześć Maryi, poznajemy 
charakterystyczne postacie ojca przeora, ojca 
muzyka, malarza, poety, rzeźbiarza, z pewnem 
rozrzewnieniem słuchamy opowiadania braci­
szka kwestarza o cudzie z lat dziecinnych Chry­
stusa Pana, rozczula nas naiwna scena kugla­
rza przed ołtarzem, a przejmuje scena jego 
śmierci pod opiekuńczemu skrzydłami Maryi.

Na każdym zaś kroku mistrz Massenet 
delikatnym swympendzlem illustruje to, co się 
na scenie dzieje, nie podreślając nigdzie nie, 
nie nakładając farb za grubo, zawsze dyskre­
tnie, miło.... szkoda tylko, że ciągle homofoni- 
eznie. Temat tego rodzaju wyzywał po prostu 
do zastosowania polifonii na szerszą skalę, 
mistrz Massenet jednak pomimo, że jako uczeń 
sławnego kontrapunkcisty Kebera, musiał wła­
dać dzielnie kontrapunktem, zaledwie w kilku 
miejscach rozpędza się do polifonii, aby czem- 
prędzej cofnąć się, co prawda z honorem. Czy 
uznał, źe prostota homofonii jest tu odpowie­
dniejszą, czy bał się, że jakaś większa dawka 
polifonii może zrazić do dzieła szerszą publi­
czność? Są miejsca, z których widać początko­
we zamiary Masseneta wzorowania się na Wa­
gnerze, na „Lohengrinie“ i „Parsifalu".... może 
mistrz obawiał się właśnie zarzutu naśladowni­
ctwa potężniejszego ed siebie mistrza? Nie u- 
lega jednak wątpliwości, że pewna doza poli­
fonii uczyniłaby partyturę „Kuglurza" ciekaw­
szą, bardziej zajmującą, zwłaszcza przy znanej 
umiejętności instrumentacyjnej Masseneta. — 
A już bardzo na miejscu była ona w chórach 
mnichów, które zbyt małą w operze grają rolę. 
Przyznać jednak trzeba, że z małymi wyjątkami 
Massenet w całem tern dziele umiał utrzymać 
się w odpowiednim tonie, wywołać potrzebny 
nastrój.... Wyjątkiem jest zakończenie dzieła, 
w którem zaduźo jest bombastu, tu wzorowanie 
się na apoteozie z „Fausta" Gounoda jest zbyt 
widoczne i, mnie przynajmniej, raziło trochę.,.. 
Ale całość wywiera i na muzyku wrażenie 
bardzo miłą pogodą, jasnością, dyskretnośeią 
kompozycji, która nie wznosi, się wprawdzie 
nigdzie na jakieś wyżyny, ale płynie lekko, 
swobodnie, srebrną wstęgąozystego jak kryształ 
potoku.

Na pochwałę dyrekcyi przyznać trzeba, 
że dzieło wystawiła z wielkim pietyzmem i 
starannością.... Keżyserya miała oczywiście za­
danie nie takie trudne, ale spisała się bardzo 
dobrze, chociaż u. p. z trudniejszej sytuacjio- 
statniego aktu można może było wybrnąć ina­
czej. Tańczący przed ołtarzem kuglarz nie może 
przecież widzieć podpatrujących go mnichów. 
Ale to drobiazg, nie mający wpływu na całość, 
która była bez zarzutu. Ożywienie się posągu 
Maryi (pni Kwiatkiewiczowa) było zrobione do­
brze (choć pierwszy ruch obronny był spóźnio­
ny) — mniej udała się aureola zmarłego ku­
glarza,

P. Dobosz zaliczy partyę Jana do naj­
lepszych w swoim niezwykle bogatym reper­
tuarze obejmującym, jak wiadomo, nie tylko 
operę. Głosowo leży mu ona doskonale a i w 
grze okazał wczoraj więcej przejęcia i swobo­
dy niż dotychczas. P. Okoński jako biaciszek- 
kwestarz był doskonały przedewszystkiem pod 
względem maski, która zmieniała go do nie- 
poznania — opowiadanie w akcie trzecim mia­
ło dużo ciepła i szczerości, może tylko za mało 
głosu. Przeor p. Munclingera był blady; scena 
przekleństwa w akcie I. nie robiła wrażenia; 
swoją drogą w tern miejscu orkiestra niemiło­
siernie kryła śpiewaka. Bardzo dobrze spisali 
się debiutanci p. Sanieki (uozeń p. Okońskie­
go) i p. Korwin (uczeń prof, Zaremby) —■ par- 
tye ich są za małe, by wydać decydujący o 
nich sąd, ale to już wiele, że nie razili na pre­
mierze, przy której wprowadzanie debiutantów 
jest wogóle czynem ryzykownym. Bardzo ładnie 
odśpiewał swoją krótką apologię poezyi pan 
Miller.

Co jednak najbardziej dziwiło to : chóry.., 
Byłyżto te same chóry, które zwykle tak fał­
szują w „Cavallerii“ czy „Pajacach", które tak 
ordynarnie śpiewają w „Fauście" ?... Patrzyli­
śmy i słuchali z podziwem... Twarze i ludzie 
niby ci sami, ale śpiewanie nie to sarno, Wolfs- 
thal redivivus! — Wolfsthal ten dawny dy­
rygent chóru teebniekiego zadaje sobie znów 
widocznie trudu, by nasz nieszczęśliwy zespół 
choraluy doprowadzić do czegoś. A wczoraj 
chórzyści nasi pokazali, co potrafią, jeśli... im 
ię chce.,. Bo co tu dużo gadać.,, braki w elió-

! rze są, to pewna, ale przy odrobinie dobrej 
woli i staranności wszystkoby szło inaczej.

Bardzo starannie i stosunkowo dyskretnie 
grała orkiestra, Wytknęliśmy jedno za głośne 
jej towarzyszenie (w scenie przekleństwa), dru­
gie było przy samym końcu, ale zresztą mistrz 
Massenet byłby ją  pochwalił. Chociaż on po­
dobno zawsze wszystko chwalił. „Dlaczego 
chwalisz mistrzu najmarniejsze partactwo?" — 
spytał raz jeden z najzarozumialszyeh jego 
uczniówa „Mój drogi, .partactwo zostanie par­
tactwem nawet z moją pochwałą, ale wszak i 
tobie byłoby przykro, gdybym powiedział to, 
co istotnie myślę" odpowiedział mistrz Masse­
net, człowiek z wielkiem doświadczeniem ży- 
ciowem. E . Walter.

Gabriel Schilings Flucht, Drama von 
Gerhart Hauptmann. Berlin. S. Fischer 1912. — 
Ukazał się na półkach naszych księgarń ostatni 
dramat Gerarda Hauptmanna p. t.: „Gabriel 
Schillings Flucht" (Ucieczka Gabryela Schillin­
ga). W ubogiej co do jakości, literaturze, dra­
matycznej niemieckiej ubiegłego sezonu, wysta­
wienie tego dramatu było bardzo znamiennem, 
wywołało bowiem sądy jak najsprzeczniejsze, 
od pochwał przesadnych począwszy, aż do szy­
derczych i niesmacznych nagan. W każdym ra­
zie już ten hałas po wystawieniu tej sztuki 
świadczy, źe utwór ten nie pozbawiony jest 
wartości. Treścią jego jest przedstawienie pro­
cesu psychicznego w duszy artysty malarza, Ga­
bryela Schillinga, którego usidliła miłością Eos- 
syanka Hanna Elias, a z której więzów zwal­
nia bohatera dopiero dobrowolna śmierć w od­
mętach morskich. Mimo rozwlekłości niektórych 
scen, szczególniej w akcie pierwszym, poznać 
w tym utworze lwi pazur jego twórcy. Całość 
pod względem scenicznego przeprowadzenia na­
pisana bez zarzutu, a kilka momentów w dra­
macie imponuje niezwykłą siłą. Bardzo dobrze 
postawione są niektóre z postaci drugopla- 
nowauyoh, szczególniej rzeźbiarza Maurera, żony 
Schillinga Eweliny i skrzypaczki Lucyi Heil. 
Natomiast psychologia głównych postaci, to jest 
samego Schillinga i Hanny Elias jest dosyć 
mgława. Dodać należy, że utwór ten napisał 
Hauptmann jeszcze w 1906 r., ale dopiero po 
upływie sześciu lat zdecydował się wystawić 
go na scenie i. wydać w książce. — Może nie 
pozbawioną interesu dla czytelników będzie wia­
domość, które z dzieł Hauptmanna najbardziej 
jest czytane. Otoż „Dzwon zatopiony" osięgnął 
cyfrę 80 wydań, „Tkacze" wydań 48, „Samotni 
ludzie" i „Biedny Henryk" po 27 wydań, naj­
mniej „Dziewice z Bisehofsbergu", wydań 4.

A d. St-r.

Stanisław Ostrowski. „Śladami legio­
nów". Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa.

(0. s.) Są to anegdotyczne fragmenty dzie­
jów nadziei, zawodów i zwycięstw, odniesio­
nych przez legiony nasze na ziemi włoskiej. 
Interesujące opowiadania, przeznaczone dlamło- 
dzieży, -wydali nakładcy ładnie i starannie, 
przyozdabiając je licznymi rysunkami Stanisła­
wa Bagieńskiego.

(as) Antoni Chołoniewski: „Nad mo­
rzem polskiem*. Warszawa 1912.

Dziwnio, miła, serdeczna i pożyteczna 
książeczka, która aby znalazła się w ręku wszy 
stkich, wybierających się nad Bałtyk.

Autor, znakomity publicysta, redaktor 
Świata  bardzo ruchliwego tygodnika, bawił 
przez jakiś czas w okolicach Gdańska, na Ka­
szubach, zajął się bliżej ludem polskim, tam 
mieszkającym, przyjrzał się jego życiu, zapo­
znał bliżej ze stosunkami tamtejszymi i wraże­
nia swoje zaniknął w książce, która powinna 
wrócić baczną uwagę społeczeństwa polskiego 
ua braci naszych, trzymających dotychczas, mi­
mo bardzo ciężkich warunków, wierną straż 
nad niegdyś polskiem morzem.

Książka red, Chołoniewskiego ma po­
dwójne znaczenie: jako głos ostrzegawczy, któ­
ry nawołuje do wspólnej akeyi pomocy dla 
znikających Kaszubów i jako świetny, pięknie 
i gorąco napisany przewodnik dla turystów 
polskich, udających się w te strony.

Autor podaje historyę władania „morzem 
polskiem" przez Ezeczpospolitą i ludem tu osia­
dłym, rozkwit i upadek tych rządów i stwier­
dza na podstawie studyów jeszcze  ̂ obecnie li­
czebną przewagę żywiołu polskiego. Kaszubom, 
ich centrom życia umysłowego i ich miejscom 
kąpielowym i t. d. poświęca autor eenue uwa­
gi i prawie mało dotychczas znane fakta. To 
samo znajdujemy w rozdziale mówiącym o za- 
chodnłem Pomorzu i o Gdańsku, oraz zabytkach 
polskich tam istniejących.

Wszystko to ujęte jest w formę obrazów 
po literacku świetnie opracowanych, które zaj­
mą czytelnika. Obok pięknego dzieła dr. B. 
Chrzanowskiego „Na Kaszubskim brzegu", jest 
Chołoniewskiego „Nad morzem polskiem" świe­
tnym przyczynkiem do poznania zapomnianego 
cokolwiek przez nas skrawka Polski, książką, 
której napisanie podyktowało poczucie obywa­
telskie i troska o ginące szczątki dawnej na­
szej świetności,

Repertuar teatru m iejskiego  
we Lwowie.

We środę, 16 października (wznowienie) z cy­
klu polskich utworów scenicznych nr. 15: „Gru­
be ryby", komedya w 3 aktach Michała Bału­
ckiego ; debiut Ludwika Lateinera. — We 
czwartek, 17 października „Kuglarz", opera.— 
W piątek, 18 października „Wawrzyny", dra­
mat. — W sobotę, 19 października, o godz. 
pół do 4 dla młodzieży szkolnej „Marya Stuart", 
dramat historyczny; o godz. pół do 8 wieczo­
rem „Kuglarz", opera. — W niedzielę, 20 
października o godz. pół do 4 po poł. „W go­
łębniku", komedya; o godz. pół do 8 wieczo­
rem „Cnotliwa Zuzanna", operetka. — W' po­
niedziałek, 21 października po raz pierwszy 
(nowość) „Szpieg", sztuka w 3 aktach Henry­
ka Kistemaeekersa. Abonament Nr. 7. — We 
wtorek. 22 października „Kuglarz", opera. — 
We środę, 23 października „Szpieg", sztuka. — 
We czwartek, 24 października „Kuglarz", ope 
ra. — W piątek, 25 października, z powodu 
koncertu Urlusa, wyjątkowo o godz. 5 po po­
łudniu po raz pierwszy „Grzegorz Daudin czyli 
mąż pognębiony", komedya w 3 aktach Molie­
ra; przekład Tad. Żeleńskiego, zFerd. Feldma­
nem w roli tytułowej; o godz. 8*15 wieczorem 
koncert J. Urlusa, tenora opery lipskiej.

Repertuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

We czwartek, 17 października „Peer Gynt", 
poemat dramatyczny. — W piątek, 18 paździer­
nika „Mezalians", komedya. — W Sobotę, 19 
października „Bęben", komedya. — W nie­
dzielę, 20 października o godzinie 3.30 po po­
łudniu „Kokieta, gra i wino", komedya. — 
W niedzielę, 20 października o godzinie 7 30 
wieczorem „Bęben", komedya. — W Poniedzia­
łek, 21 października „Peer Gynt", poemat dra­
matyczny.

Z E a d z i e c h o w a  donoszą :
Eksportacya zwłok z dworu do kościoła 

odbyła się w poniedziałek o godzinie 3 po 
południu. Po odprawieniu we dworze przy 
katafalku modłów wedle obrządku grecko- i 
rzymsko-katolickiego przeniesiono trumnę do 
kościoła; tu znów odprawiło duchowieństwo 
obu obrządków modły, poozem odbyły się 
żałobne nieszpory.

W dniu pogrzebu we wtorek już od 6 
godziny rano wychodziły Msze święte. O g. 
7 rano rozpoczęło się t, zw. Officium defun- 
ctorum, o g. 8 śpiewana wotywa żałobna 
łacińska, o g. 9 śpiewana wotywa gr. kat., 
przy bocznych zaś ołtarzach odprawiano nie­
ustannie ciche Msze św.

Od wczesnego rana wypełniały kościół 
tłumy ludu miejscowego i deputaeye z oko­
licznych i dalszych gmin, zmieniając się ko­
lejno.

Przy głównym ołtarzu odprawił naj­
pierw JE. ks. Arcybiskup Szeptycki cichą 
Mszę św., potem JE. ks. Arcybiskup Bil- 
czewski śpiewaną uroczystą sumę żałobną. 
Po egzekwiach kleru ruskiego, ormiańskiego 
i łacińskiego wyniesiono truraDę i ustawiono 
ją  obok kościoła na wzniesieniu. Tu na za­
improwizowanej mównicy przemówił pro­
boszcz łaciński ks. Zygmunt Seherff. Nastę­
pnie ruszył pochód żałobny dookoła kościo­
ła, poczem zwłoki złożono w krypcie pod ko­
ściołem. Nad mogiłą odprawił modły ks. Ar­
cybiskup Bilczewski.

Kondukt prowadzili wszyscy książęta 
Kościoła w otoczeniu licznego duchowień­
stwa, za trumną postępował Przedstawiciel 
Monarchy, rodzina, PP. Ministrowie, cały 
niemal Sejm krajowy.

Wzruszająca była chwila, kiedy w tym 
posępnym, dżdżystym dniu jesiennym ukazała 
się w bramie radzieehowskiego kościoła skro­
mna czarna trumna ze zwłokami ś. p. Mar­
szałka, a z mównicy opodal kościoła ksiądz 
proboszcz, zanim nakreślił dzieje życia i 
prac Stanisława Badeniego, zawiadomił, iż 
ś. p. Marszałek tylko pod tym warunkiem 
pozwolił mu przemówić, jeśli nie będzie to 
panegiryk albo chwalba, lecz nauka dla ludu.

Pogrzeb zakończył się o g. 2 m, 30 po 
południu.

* , **
Przyjazdowi uczestników pogrzebu to­

warzyszyła jeszcze jaka taka pogoda, pod­
czas nabożeństw w kościele począł padać u- 
lewny deszcz, nie ustając i podczas ceremonii 
pogrzebowej koło kościoła.

Po pogrzebie udano się z kondolencyą 
do dworu przez Radziechów, okryty żałobą; 
nie było domu jednego, z którego nie zwie- 

! szałaby się czarna chorągiew.

j Z licznych bardzo wieńców zwracały 
• uwagę następujące: od P. Prezydenta Mini­

strów hr. Sturgkha, P. Ministra spraw we­
wnętrznych bar. Heinolda, „Zasłużonemu 
marszałkowi krajowemu — Poselskie Koło 
polskie w Wiedniu"; „Byłemu Marszałkowi 
krajowemu — Namiestnik Bobrzyński" i dru­
gi: „Najlepszemu przyjacielowi — Michał 
Bobrzyński; wieniec z napisem: „Die Grup- 
pe der Rechten des Herrenhauses", od Ra­
dy szkolnej krajowej, Towarzystwa dzienni­
karzy polskich, Dolno-austryackiego Towa­
rzystwa eskontowego, Banku krajowego, Ban­
ku przemysłowego, miasta Krakowa, Izby 
handlowej i przemysłowej w Krakowie, To­
warzystwa kredytowego ziemskiego, Lwow­
skiej izr. gminy wyznaniowej, powiatu bu­
czackiego i innych Rad powiatowych, Aka­
demii rolniczej w Dublanaeh, gminy Buska 
i t. d.

Wśród mnóstwa przybyłych, których 
niepodobna zapamiętać, znajdowali się pp.: 
hr. Platerowie-Zyberkowie, Stanisławowie 
Stadniccy, Adamowie i Stanisławowie Ję- 
drzejowiezowie, Stanisławowie Niezabitowscy, 
Sewerynowie Skrzyńscy, Antonina hr. Piniń- 
ska, Gorayski, A. ks. Lubomirski, Paweł ks. 
Sapieha, Zdzisław hr. Tarnowski, Stanisław7 
hr. Siemieński-Lewicki, Mieczysław Bryk- 
czyński , Michał hr. Baworowski, Agener 
hr. Gołuchowski ijun.j, Władysław hr. Dzie- 
duszycki, Stanisław i Adolf Gieńscy, pre­
zes Rady powiatowej Ozaykowski, Kraiń- 
ski , Męciński, Artur Zaremba Cielecki, 
Tertil, Kolischer, Fr. hr. Zamoyski. Kędzior, 
Kazimierz Laskowski, bar. Gótz-Okocimski, 
Haller. Starowieyski, Stesłowicz, Loewenstein, 
Merunowicz. Hupka, Strfczyk, Żardecki, Gnie­
wosz, Maryewski, Bojko, Krasicki, prezes 
Rady powiatowej liskiej, Juliusz hr. Bielski, 
Vivien, deputacya lwowskiej izr. gminy wy­
znaniowej, deputacya Rady m Stanisławowa 
(Nimhin, Fiedler, Gelehrter), deputaeye ró ­
żnych innych powiatów, miast,gmin i insty- 
tucyj.

Po ceremonii pogrzebowej i kondolen- 
cyach we dworze podejmowała rodzina hr. 
Badenich gościnnie przybyłych posiłkiem, w 
sali „Sokoła" zaś odbyło się przyjęcie dla 
włościan.

Grono profesorów P o l i t e c h n i k i  
i w o w s k i ej  reprezentował na pogrzebie ś. p. 
Stanisława hr. Badeniego rektor Hauswald. 
Prócz tego Politechnika wysłała telegram 
kondolencyjny do Radziechowa.

W i e d e ń .  Z inieyatywy przyjaciół ś. p 
Stanisława hr. Badeniego odbyło się wczoraj 
za spokój jego duszy nabożeństwo żałobne w 
kościele polskim na Eennweg. Przybyła bar­
dzo licznie publiczność polska, między inny­
mi P. M inister Zaleski, Agenor hr. Gołu­
chowski, dr. Korytowski, hr, Piniński, szefo­
wie sekcyj dr. Ćwikliński i Kleeberg, Stani­
sław Koźraian, dr. Włodzimierz Kozłowski i 
inni.

P rzegląd  prasy.
B ilo  z dnia 14 października w artykule 

pod tytułem „Znów apel do nas", omawia 
w dłuższym artykule sprawę nowych kredy­
tów na armię i marynarkę wojenną. Do nie­
dawna oba Rządy sprzeciwiały się żądaniom 
wojskowości, obecnie zaś pod wpływem alar­
mów wojennych i wieści o „próbnej" mobi- 
lizacyi w Rossyi zgodziły się na dopełnienie 
przyznanych już kredytów na armię i mary­
narkę. B ilo  omawiając w dalszym ciągu sta­
nowisko opozycyjne posłów ukraińskich po­
wiada, że „było ono dawniej wobec wydat­
ków na armię i kontyngentu rekruta inne, 
aniżeli wobec innych konieczności państwo­
wych. Do połowy prawodawczego okresu 
1900—1907 — czytamy w tym artykule — 
nawet opozycyjna ukraińska delegacya parla­
mentarna głosowała za przedłożeniami rzą- 
dowemi, których celem było wzmocnienie 
naszej armii, nie uważając ich za konieczno­
ści wrogich nam rządów, tylko za rzeczywi­
ste konieczności państwowe. Jednakowoż od 
połowy wspomnianego okresu prawodawczego 
ukraińska reprezentacya stale głosuje prze­
ciw kontyngentowi rekruta i wszelkim wy­
datkom na armię, bo nasi posłowie przyszli 
do przekonania, że nietylko przymusowe po­
łożenie Rządu, wywołane siłą polskiej iepre- 
zentacyi parlamentarnej, ale także zła wola 
i poloDofilstwo wszystkich politycznych czyn­
ników w naszem Państwie są przyczyną uci­
sku ruskiego narodu i podstawą przewagi 
polskiej w Galicyi, Klub ukraiński do dziś 
stoi wobec wspomnianych konieczności pań­
stwowych na stanowisku skrajnie opozycyj- 
nem i w Delegacyi przedstawiciel klubu u- 
kraińskiego p. Romańczuk wystąpi przeciw 
przedłożeniu o nowych kredytach dla armii 
i marynarki wojennej. Wiedząc, jakie jest 
stanowisko w tej sprawie ukraińskiego klubu 
i jego reprezentanta w Delegacyach, Prezy- 

_ dent Ministrów hr. Sttirgkh zaprosił wczoraj 
f (12 b. m.) przed południem p, Romańczuka na
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konferencyę do siebie, na której starał się 
delegata ukraińskiego przekonać, że t e r a z  
powinien głosować za przedłożeniem rządo- 
wem. Wszystkich polityków zdziwiło to, że 
Prezydent Ministrów stara się pozyskać dla 
sprawy jeden głos, choć ma zapewnioną 
wielką większość. Życzenie swoje motywował 
hr. Stiirgkh tem, że klub ukraiński głosował 
za reformą wojskową, co w miarodajnych 
sferach zrobiło bardzo dobre wrażenie 
wzmocniło ich przychylność dla narodu ru 
skiego. Tego dobrego wrażenia nie należy 
psuć. Mówił także, iż sytuacya znacznie się 
poprawiła na korzyść narodu ruskiego, bo 
nowy projekt rozporządzenia Cesarskiego w 
sprawie Uniwersytetu ukraińskiego, jest już 
w rękach prezesa Związku ukraińskiego, a spra­
wa reformy wyborczej do Sejmu także na 
dobrej drodze i t. d. Po odpowiedzi delegata 
Romańczuka, który wskazał, ze sytuacya nie 
jest tak różowa i że przeciwnie, Państwo 
nie zrobiło dotąd nic, aby uspokoić chociaż­
by minimalne potrzeby i żądania Rusinów, 
Prezydent Ministrów wskazał na niepewną 
sytuacyę w Europie, wobec której, chociaż 
w Delegacyach jest zapewniona większość dla 
wojskowych kredytów, dla Rządu i Państwa 
stanowisko reprezentacji ruskiego narodu 
w tej sprawie specyalnie nie jest obojętnem. 
Del. Romańczuk odpowiedział, że na własną 
rękę nie może zobowiązywać się do niczego, 
bo jego klub stoi na przeciwnera stanowisku".

„Po południu zaprosił p. Romańczuka 
do siebie Minister spraw wewnętrznych bar. 
Heinold. Ta kouferencya trwała półtora go­
dziny. Bar. Heinold omawiał sprawę reformy 
wyborczej do Sejmu. Wszystkimi argumenta­
mi, jakimi przeciw ultimatum sejmowego 
klubu ukraińskiego wojują Polacy, starał się 
bar. Heinold przekonać p. Romańczuka, że 
w kuryalnym systemie nie da się pomieścić 
więcej, jak 26 4 prc. ruskich mandatów. — 
Kiedy p. Romańczuk na wszystkie te jego, 
względnie polskie, argumenty dał wystarcza­
jącą odpowiedź, wylazło szydło z worka. Po­
kazało się, że bar. Heinold wystąpił jako 
agent Polaków, który przez p. Romańczuka 
stara się wpłynąć na sejmowych posłów ru­
skich, aby zgodzili się na oferowane nam 
przez Polaków 26-4 prc. mandatów. Bar. Hei­
nold powiedział, że Polacy nie chcą zgodzić 
się na większy procent ruskich mandatów, 
a Rząd nie ma ochoty użyć sposobów, jakie ma 
do rozporządzenia, a pod wpływem których 
Polacy musieliby zmięknąć. To, co mówił 
bar. Heinold, było w rażącej sprzeczności 
z tą różową sytuacją, o jakiej mówił Prezy­
dent Ministrów hr. Stiirgkh, Ostatecznie p. 
Romańczuk oświadczył, że on nie jest posłem 
sejmowym i dlatego to, co usłyszał od Mi­
nistra, może tylko podać do wiadomości pre­
zesa klubu sejmowego",

„Po tych audyencyach p. Romańczuk 
sprosił na naradę przebywających przypad­
kowo w Wiedniu posłów ukraińskich. Wszyscy 
obecni byli zdania, że przedewszystkiem o 
zmianie stanowiska co do wojskowych kre­
dytów mógłby zadecydować tylko pełny klub. 
Pomijając to, od chwili, w której klub wobec 
takich żądań Rządu stanął na stanowisku 
opozycyjnem, nie stało się nie takiego, co 
mogłoby posłów ruskich skłonić, aby zmianę 
stanowiska wzięli choćby tylko pod rozwagę. 
Przeciwnie, postępowanie Rządu wobec nas jest 
coraz gorsze, W sprawie Uniwersytetu, którą 
Rząd zobowiązał się definitywnie i ostate­
cznie załatwić zaraz po uchwaleniu reformy 
wojskowej, Rząd nie zrobił dotąd żadnego 
poważnego kroku. W szkolnictwie ludów em 
pochód na nasze zniszczenie na całej linii. 
To samo w sądownictwie i na innych polach 
publicznego życia. Jednem słowem ekstermi­
nacyjna austryacko - polska polityka przeciw 
naszemu narodowi nie zmieniła się ani na 
jotę, pom mo „pięknych słów", jakieini nas 
od czasu do czasu karmiono i austryaeki 
Rząd nie stworzył dotąd żadnej rozumnej 
racyi, żeby delegat austryaeki miał i mógł 
przeciw nowym wojskowym kredytom nie 
głosować i nie przemawiać".

to, by przyszłe Delegacye zebrały się d. 
listopada w Budapeszcie. Data owa jednakże 
nie uchodzi jeszcze za ustaloną,

=  Komitet wykonawczy o p o z y c y i  
w ę g i e r s k i e j  zebrał się wczoraj przed po 
łudniem w Budapeszcie na konferencyę, po 
której wydano komunikat, stwierdzający, że 
partye opozycyjne nie widzą powodu do zmia­
ny swej taktyki.

=  O wygotowanym już rzekomo przez 
rząd pruski projekcie ustawy o parcelacji i 
to z charakterem prawa wyjątkowego tylko 
dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego i Prus 
Zachodnich, donosi berlińska Post. Projekt 
ten przedłożył jakoby pruski minister rolni­
ctwa bar. Bchorlemer ces. Wilhelmowi, który 
podczas ostatniej bytności w Romintach ze­
zwolił na wniesienie projektu do pruskiej 
Izby posłów. Skoro więc Izba ta zbierze się, 
natychmiast projekt złożony zosianie do laski 
marszałkowskiej.

=  Stan R o o s e v e l t a  po dokonanym 
nań zamachu jest, jak donoszą z Milwaukee 
pomyślny. Kula nie naruszywszy płuc, ugrzę 
zla w jamie brzuszntj. Sprawca zamachu J 
Schrenck jest Niemcem i cierpi, zdaje się, 
na manię religijną. Oświadcza on, że spełnił 
czyn swój z nakazu Boga, zakomunikowanego 
mu przez ducha Mc Kinleya.

Z Oeiegacyj.

OSTATNIA POCZTA.
0  G r u p a  k o n s e r w a t y w n a  K o ł a  

p o l s k i e g o  w i e d e ń s k i e g o  zebrała się 
dziś o godz. 10 rano we Lwowie w gmachu 
sejmowym. Obradowano do godz. 2 po połu­
dniu nad ogólnem położeniem politycznem 
ze względu na zbliżającą się sesyę Rady pań­
stwa.

Dziś po południu zbiorą się na obrady: 
k o m i s y a  p a r l a m e n t a r n a  p r a w i c y  
s e j m o w e j ,  oraz k o m i s y a  p a r l a m e n ­
t a r n a  l e w i c y  d e m o  k r a t y  c z n e j  w spra­
wie sejmowej reformy wyborczej.

=  Na j j .  P a n  przyjął wczoraj o godz. 
10 przed południem w Schónbrunnie węgier­
skiego ministra honwedów bar. Hazaia, a o 
godz 10 30 szefa sztabu generalnego gen. 
por. Schemuę na posłuchaniu.

=  Wedle informacyj N . W. Tagblatt 
mieli się Szefowie obu Rządów zgodzić na

W iedeń, 16 października. Na początku 
dzisiejszego posiedzenia Delegacji austrya- 
ckiej P M inister spraw zagranicznych hr. 
B e r c h t o l d  odpowiedział na szereg inter- 
pelacyj, w tem także na interpelację del 
Skarbka i Stapińskiego w sprawie obcho­
dzenia się z polskimi robotnikami i wy­
chodźcami w poszczególnych niemieckich 
państwach związkowych, przedewszystkiem w 
Prusach. P. M inister rzekł, że coraz liczniej 
sze w ostatnim czasie rzeczowe zażalenia 
skłoniły już poprzednika mówcy do szczegó­
łowego badania kwestyi, o ile prawa austro- 
węgierskich obywateli, wynikające z traktatu 
handlowego z Rzeszą niemiecką, są narusza­
ne i na jakiej podstawie należy dążyć u 
rządu pruskiego do zmiany odnośnych prze­
pisów. W badaniach tych stwierdzono, że 
nie można powołać się na traktat handlowy 
jako na odpowiedni zarzut prawny, gdyż 
art. 19 tego traktatu postanawia, że obywa­
tele obu państw pod względem wykonywa­
nia handlu i przemysłu nawzajem mają być 
zupełnie na równi traktowani z krajowcami, 
gdy tymczasem przepisy, o które tu idzie, 
z reguły odnoszą się nie do samoistnych 
handlowców lub przemysłowców, lecz do 
subjektów lub robotników, których trakto­
wanie ma być uregulowane w myśl art. 6 
traktatu dodatkowego z dnia 25 stycznia 
1909 osobnymi układami.

Nie należy też spuszczać z oka tego, że 
idzie tu o zarządzenia policyjne rządu pru­
skiego, wydawane ze względów na politykę 
wewnętrzną, oraz, że zasada wolnego prze­
noszenia się z miejsca na miejsce, poręczona 
ustawami i traktatem, nie może kwesty o- 
nować wykonywania państwowych praw 
zwierzchniczycb, które rości sobie i wykony­
wa też każde państwo, a i my także. Zatem ce­
lem uzyskania zmiany odnośnych przepisów 
w duchu naszych życzeń można było udać 
się tylko na drogę rokowań. Rokowania, ja ­
kie w tej mierze wdrożono dążą do ogólnej 
zmiany postanowień w mowie będących. Że 
dotychczas one nie zostały ukończone, prze­
dewszystkiem tłumaczy się brakiem austrya- 
ckiej ustawy wychodźczej, oraz należycie roz­
winiętej i zcentralizowanej służby pośredni­
ctwa pracy wewnątrz kraju, jako koniecznej 
podstawy do osiągnięcia naszych życzeń. 
W interesie wychodźców austryaeki eh i po­
lepszenia sposobu ich traktowania możnaby 
zrobić więcej, gdyby stworzono taką ustawę, 
obejmującą także sprawę przejazdu wychodź­
ców zamorskich przez Prusy i utworzenia 
odpowiednich stacyj kontroli lub rejestrowa­
nia wychodźców.

Rokowania toczą się dalej z naciskiem 
i P. M inister doręczył Rządowi austryackiemu 
do zaopiniowania odpowiedź rządu pruskiego 
na nasze wnioski, zawierającą szczegółowe 
motywy, które były rozstrzygające przy wy­
dawaniu poszczególnych przepisów. Na pod­
stawie opinii Rządu ponownie poczyniono 
kroki u rządu pruskiego. Ponieważ zatem 
rokowania jeszcze są w toku, przeto P. Mi­
nister nie może dawać dalszych wyjaśnień, 
prosi jednak, by delegaci byli pewni tego, 
iż Rząd stara się w granicach możliwości 
uczynić zadość żądaniom obywateli austro- 
węgierskich dotkniętych owemi postanowie­
niami.

Ażeby jednak aż do chwili ukończenia 
rokowań w miarę możności zśpobiedz nara­
żaniu na szwank gospodarczego bytu naszych 
obywateli, którzy podlegają działaniu tych 
postanowień, Rząd wszystkie wypadki, o któ­

rych się dowiaduje, a w których obawiać się 
należy takiego narażenia, podnosi w Berlinie 
i stara się o to. aby wypadki te dokładnie 
były badane i jeżeli tylko to jest możliwe 
aby uwzględniano zachodzące specjalne oko 
liczności.

Następnie Delegacya przeszła do po 
rządku dziennego, t. j. do dyskusji nac 
sprawą dostaw wojskowych.

Del. E x n e r  referował sprawę dostaw 
przemysłowych. Po krótkiej rozprawie przy­
jęto proponowane prezeń rezolueye.

Del. K o z ł o w s k i  zdał zprawę o do­
stawach rolniczych i wyraził podziękowanie 
P. Ministrowi rolnictwa za usiłowania jego 
w sprawie uwzględnienia rolników w dosta­
wach wojskowych. Rezolueye, proponowane 
przez sprawozdawcę, przyjęto.

Następnie P. Minister wojny A u f f e n -  
b e r g  odpowiadał na interpelacye.

K raków , 16 października. Augustyn 
Wróblewski, wydawca różnych pism rady­
kalnych, otrzymał akt oskarżenia. Obwiniony 
jest o zbrodnię obrazy Majestatu, oraz o za­
kłócenie spokoju publicznego przez szerzenie 
nienawiści do obecnych form rządu.

K raków , 16 października. W piątek 
rozpocznie się rozprawa w sprawie znanej 
katastrofy kolejowej pod Trzebinią, która 
zaszła 13 marca b. r.

Skutkiem katastrofy zmarły 4 oso 
by, 33 zostało ciężej ranionych, 34 lżej. Na 
ławie oskarżonych zasiadają Stanisław Wit 
kowski, dozorca przesuwaczy, Zygmunt Mi­
chalski, oraz dwu współoskarżonych.

P e te rsb u rg . 16 października. (Pet, Ag.) 
Wydatki ministerstwa wojny na rok 1913 
ustalono w kwocie 545 milionów 581 tysię 
cy rubli, t. j. o 52 milionów 659 tys. wię­
cej, niż w roku poprzedn m.

Moskwa, 16 października. (Pet. Ag.) 
Zapisało się tu pięć tysięcy ochotników do 
armii państw bałkańskich.

P ary ż , 16 października, Wobec pogło­
ski, rozpowszechnionej zagranicą, iż Poinca­
re zamierza zwołać międzynarodową konfe­
rencyę, celem zlokalizowania wojny bałkań 
skięj, Temps donosi, że dotychczas tego pla­
nu jeszcze nie sformułowano. Wymiana zdań 
między mocarstwami trwa dalej i propozy 
cye, zmierzające do zlokalizowania wojny, są 
rozważane.

P ary ż , 16 października. Poincarć miał 
wczoraj naradę z ambasadorem tureckim i 
posłem bułgarskim.

Poseł bułgarski, który jest oficerem re­
zerwowym, wyjeżdża dziś do Sofii.

Chicago, 16 października. O stanie 
zdrowia Rooserelta wydano następujący biu­
letyn: Ciepłota 98-81' Fahrenheita (nieco po­
nad 37° C.), tętno 92, oddech normalny, ale 
oddychanie sprawia choremu ból. Lekarze 
zakazali Rooseveltowi mówić, Lekarze twier­
dzą, że rana jest poważniejsza, niż sądzono.

Z giełdy .
B ilbao, 16 października. Na tutejszej 

giełdzie z powodu wypadków wojennych na 
Bałkanach nastała panika i silny spadek kur­
sów. Obawiają się wielu bankructw.

B udapeszt, 16 października. Wiadomość 
o podpisaniu preliminarza pokojowego między 
Włochami a Turcyą wywołała na tutejszej 
giełdzie zwyżkę. Węg. kredyty notowano 797, 
Rima 720.

Na Bałkanach.
B erlin , 16 października. Na bankiecie 

kupieckim w salach giełdy z okazyi między­
narodowej konfereneyi wystawowej powie­
dział sekretarz stanu spraw zagranicznych 
Kiderlen-Wachter, że jest przekonany, iż ża­
dne z reprezentowanych tu państw nie bę­
dzie bezpośrednio wciągnięte w wir zawikłań 
wojennych. Mocarstwa mają czas do porozu­
mienia się w sprawie ograniczenia wojny. 
To udawało się dotychczas zawsze. Przy 
powszechnej dobrej woli także teraz, jak się 
zdaje, uda się zapobiedz przerzuceniu się po­
żaru na budynki sąsiednie.

P e te rsb u rg , 16 października. (Ag. Pet.) 
Połurzędowa Rossija  w artykule o wojnie 
odpiera jużto ataki części prasy na rząd, 
który nie stoi na gruncie sentymentalnym, 
jużto obawy giełdy, że Rossya pójdzie za 
swemi uczuciami i rozprasza powszechną 
wątpliwość, czy pokój będzie utrzymany. Nie 
ukrywamy — pisze Rossia — że sympatye 
Rossyi są obecnie po tej stronie, gdzie zawsze 
były t. j. po stronie współwyznawców Sło­
wian. Ale ważną potrzebą wszystkich kół 
ludności jest utrzymanie pokoju bez naraża­
nia rzeczywistych interesów. Pozostając na 
tym gruncie, rząd czuje się silny, gdyż ma 
za sobą olbrzymią większość narodu rossyj- 
i kiego.

i Najpoważniejszą rękojmią utrzymania 
pokoju europejskiego jest to, że Rossya nie- 
tylko jest pokojowo usposobiona, ale także 
posiada imponującą siłę zbrojną, większą niż 
wtedy, gdy prowadziła wojnę na Dalekim 
Wschodzie, Lata dobrych zbiorów i inne o- 
koliczności wpłynęły na podniesienie dobro­
bytu i polepszenie finansów państwa. Po­
wszechne położenie polityczne jest obecnie 
bardzo korzystne dla utrzymania pokoju euro­
pejskiego. Dla nas przedewszystkiem jest wa­
żna świadomość, iż jesteśmy dość silni, ażeby 
głos Rossyi wszędzie, gdzie to konieczne, był 
słuchany i to chroni nas dostatecznie przed 
napadami, skierowanymi przeciw naszym in­
teresom.

Przyszłe wypadki na półwyspie Bałkań­
skim są nieobliczalne, jednakże starania mo­
carstw skierowane są ku jak najrychlejsze­
mu ukończeniu rozlewu krwi w interesie hu- 
manitarności, spokoju i pomyślności stron 
wojujących. Rossya czuje się silna dzięki do­
brym stosunkom z mocarstwami i dzięki 
świadomości, że rozporządza środkami, któ- 
reby wdanym  wypadku umożliwiłyjej ochro­
nę interesów i godności monarchii.

Sofia, 16 października. Poseł turecki 
otrzymał pozwolenie bezzwłocznego wyjazdu 
z Sofii i zwrócił się do rządu bułgarskiego 
o pasporty.

P o d g o rica , 16 października. (B . R eu­
tera). Twierdza Hum, ostatnia twierdza mię­
dzy Tusi a Skutari, poddała się. Załoga do­
stała się do niewoli. Między jeńcami jest 62 
oficerów, w tem komendant Tusi.

A teny, 16 października. (Agencya A teń­
ska). Rząd grecki wysłał do rządu kreteńskiego 
depeszę, w której wzywa go do prowadzenia 
na razie adm inistracji jak dotąd. Wybory do 
Izby greckiej mają być przygotowane.

K onstan tynopo l, 16 października. Od 
kilku dni brak tu chleba. Prefektura miasta 
poczyniła starania celem zażegnania klęski. 
Ministerstwo wojny postanowiło uwolnić* ro­
botników piekarskich od służby wojskowej.

K onstan tynopo l, 16 października. Mię­
dzy greckim patryarchatem, serbskim pa- 
tryarchatam i bułgarskim egzarchatem przy­
szło do porozumienia w sprawie uwolnienia 
chrześcian od służby wojskowej tureckiej. 
Jeżeliby Porta odmówiła temu żądaniu, wszy­
stkie cerkwie mają być zamknięte.

K onstan tynopo l, 16 października. Wy­
dział lekarski zamknięto, ponieważ prawie 
wszyscy profesorowie i studenci wstąpili do 
służby sanitarnej.

K onstan tynopo l, 16 października. Rada 
ministrów uchwaliła nie odpowiadać na o- 
statnią notę państw bałkańskich.

S alon ik i, 16 października. Ponieważ 
zbrojne oddziały bułgarskie w Kriwe zaba­
rykadowały się i nie chciały się poddać, wy­
dalono kobiety i dzieci a artylerya poczęła 
strzelać. Każdy dom osaczono, tak, że żaden 
oddział ujść nie może. Kiiwe od dawna było 
punktem oparcia oddziałów macedońskich i 
zawierało składy bomb i broni.

Oucky, 16 października. Jak słychać, 
traktat pokojowy będzie podpisany w piątek 
lub sobotę i będzie ogłoszony prawdopodo­
bnie jako układ lozański.

T elegrafow any k u rs  .w iedeński,

W iedeń, 16 października 1912. Zamknię­
cie giełdy (Rchlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akeye austriackiego Zakładu kredyto­
wego 608-25. Akeye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 790'— , Akeye Anglobanku 
319 50 Akeye Uaionb&nku 582 50, Akcje 
Landerbaaiku 488'—, Akeye B ankieram i 
505 —. Akeye Bodencredit 1150’—, Akeye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 640'—, 
Akeye kolei państwowych 6 8 1 —, Akeye 
kolei Południowej 108 —, Akeye koiei Elbę- 
Łhał Akeye kolei' Północnej 4780 —,
Akeye koiei czsraiowieckiej — ■—, Akeye 
Alpiny 953 —, Akeye Rima Muranyi 717-50, 
Akeye praskiego Towarzystwa żełaz. 3480 —, 
Akeye Fabryki broni 1020' — , .Akeye Ture­
ckie tytoniowe 291—', Akeye Galicyisfcc- 
fc&rpaekiego Towarzystwa naftowego 750 —, 
Obligacje węgierskiej indeamizaeyi —■—, 
Renta majowa 84 '—, Austryacka Renta kc- 
r on owa 84-—. Węgierska Renta koronowa 

60, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 85 —, 4 prc, Listy t, ‘ ku 
" “polecanego 88 75, 4 i pół p;c Ban­
ku hipotecznego 94-75, 5-p.e Listy Banku 
lipotecznego —'—, 4-prc. Listy Banku krs- 
owego 88'50, 4 i pół prc. Listy Banku 

krajowego 96 50, 4-piocentowe Galicyjskie 
obiigacye propinacyjne 96-40, 4-prc, Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 84 60.
4-prc. pożyczka m. Lwowa 91-25, Losy ture­
ckie 2 1 3 -- , Marki 117-92, Rubel 255’- .
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 — , 
Akeye praskiego Banku kredytowego (płaco­
no) — , Skoda 785'—, Pożyczka miasta 
frakowa 1909 83-50, Galicyjski Bank ziem­

ski 9 8 —.

Odpowiedzialny redaktor:

d a m SCr echawi eck i .



T u t k i  i  b i b u ł k i  c.v-
g a re t.o w e  pod nazwą:

863
Białcży i ą ."a '  we ns/tvslki< h sk ,cpacla

I c .  Ił .  t e a f i l c a c l i  
w y r o b u  J e c ly s a e j  w  f a b r y k i :

S. W. Niemojowskiege i Ski wg Lwowie

T u te k  i  b ib u ł e k  cy- 5% 
g sire to w y c li pod nazwą: z r.

i a

od sprzedaży brutto przeznaczono na przytułek dla Weteranów T u t k i  i  b ib u łk i  c j  - 
1863 do dyspozyeyi i pod kontrolą Komitetu Jubileuszowego g a r c io w e  pod nazwą: 

1 8 6 3 —1913. A  _  A

OWsnty skład, we Lwowie, Pasaż Mikoiascha.
Do nabycia wszędzie □ □ □ □  Na żądanie cenniki franco. 1863'

l t e r t r  i  e m  i t ft iE ó w  r l a E f ń h  I J F I I  f - R
stałych uwidocznionynh cenach fabrycznych. ® O f l i i U U ^ U L L L L I I

l i
poleca nowości na sezon obecny po slałycb uwidocznionych cenach fa h ryc ziyc h .

N A D E S Ł A N E .

O k u l i s t a Dr, Franciszek Toczyski
b. asystent Kliniki ocznej Unlw. lwowskiego ordynuje 

10—11 i 3—5. Lwów, u l. Pańska 3,

Bronisław Godziewiczowa
w łaścicielka  koncesyonowanego SALONU 
ilÓD (Lwów, Kochanow skiego 5), po­
w róciw szy z K rynicy, wykonuje w szel­
k ie roboty w zakres m odniarstw a w cho­
dzące po najtańszych cenach, polecając 
sic w zględom  Łaskawej P . T. P u b li­

czności.

SJ',j.ryL B iałecka.
Kurs rysunku i malarstwa. Osobny kurs dziecinny 
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wydaje B i u r o  m i a s t o w e
C. k. Kolei Państwowych we Lwowie 
St, Sokołowskiego (Pasaż Hausmana 9)

o b e c n i e
ul. Jagiellońska Nr. 3.
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U K l f i O T f c . A T R  
A R T Y S T Y C Z N Y

p r z y  u l i c y  ^ i r o d e c k i p j  2 . 

P r z e d s f & w i e t t t a  c o d ia e n ^ a e  
od! yoew z. 4  d o  10.

Ceny miejsc: 30 h., 5u h. i 1 kor.

IM sic jszy  p ro g ra m :

1. Na błędnej drodze. Sztuka, z życia. —
2. Dziennik Gaumont. Najnowsze aktualno­
ści. —■ 3. Na mylnym śladzie. Humoreska. 
4 Życie za wolność. Dramat amerykański. 
5. Podstępny bokser.' - Parsa. — 6. W odo­
spady w Norwegii. Z natury. — 7. Pry cek,

obr ńeą Julki. Obraz pięknie kolorowany.

Ł  w  ® w
Plac Maryacki 1. 10.

t i  y3r: aask: ego 18
(w ysoki partor).

3 pokoje z kuchnią, przed­
pokojem, łazienką, spiżar­
ką, lampami eiektrycznem i 
i t. d. od 1 października 
_  d °  v - y n a j ę c i a .

Przyjechali do Lwowa
dnia 16 października 1912.

Hotel Gecrge a. P p .: J. br. Goetz z 
Okocim*. R. Czajkowski z Kamionki woło­
skiej, S. Wybranowski z Kimirza, M. Liso- 
wieciri z Chłopie, M. Jędrzejowiez z Dylą­
gówki, fe Myezkowski z Głębokiej, P  Gnie­
wosz z Jasionowa, T. Ho rody ski z Hołubią, 
dr. T. Tertil z Tarnowa.

Hotel Imperial. Pp : A. hr. Kozie- 
brcdzki z Hhbowa, W. Tc-horznieki z N - 
•dyb, J. Goraj ski: z Jasła.

i

C E N N I K

IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ.
Lwów, dnia 16 października 1912.

Waluta koronowa 
płacą zadają

I. Akcye za sztukę.
(bez kuponu bieżącego)

Banku hip. galie. po 200 zł. w. a. 645’— 655-—
Banku galie. dla handlu i przem.

po 200 zł...............................  405'— 410'—
Kolei Lwów-Czerniowee-.Jassy po

200 zł. w. a. w srebrze 508'— 518-—
Fabryki wagonów w Sanoku po

500 koron .................... . 430'— 440-—

II. Listy zastawne za 100 koron.
(bez kuponu bieżącego)

Banku hip. gal. 5 pr. w. a. wylo­
sował z 10 pr. prem. . . —'—

Banku hip. gal. 4'/a pr. w- a- l°s
w 50 1....................................  9 4 --

Banku liip. gal. 4 pre. w. a. los
w 60 1.....................................  88-30

Banku kraj. 41/, pr. w. a. los w 511. 96'—
Banku kraj. 4 pr. w. a. los w 57 1. 85'—
Banku gal. ziem. kred. 4*/2 pr. 60 1. 97-—
Banku gal. dla handlu i przem.

w Krakowie 47» pr. 60 1. . 96'70
Zemelny Bank hipoteczny Lwów. 97' —
ł) Tow. kredyt, galie. ziem. 4 pr.

(pierwsza emisya) . . . 94'—
Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pre. lds

w 411/n 1.............................  90---
D Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pr.

los w 56 1.............................  85'—

III. Obligi za 100 koron.
(bez kuponu bieżącego)

dalie. fund. propin. 4 pr. . . .
Buków. fund. propin. 5 pr. . .
Komun. Banku kraj. 47, pr. (3 em.)
Komun. Banku kraj. 4 pr. (3 em.)
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. .
Pożyczki krajowej 4 pr. z r. 1893 

„ „ 4 pr. z r. 1908
“) „ miasta Lwowa 4 pr. . .

» 4 Pr- ' •
„ „ Krakowa, . . .

IV. Monety.
Dukat c e s a r s k i ..............................
20 frankówka...................................
100 rubli rossyjskieb srebrnych .
100 „ „ papierowych
100 marek niemieckich . . . .

94-70

8 9--
96-70 
85-70
97-70

97-40
97-70

85-70

96-20 96-90

93-70 94-40
8 4 -- 84-70
8 4 -- 84-70
84-50 8-5-20
8 4 -- 84-70

86-20 86-90
84-10 84-80

11-40 ■11-52
19-20 19-35

252-— 254--
254-30 255-50
117-80 118-20

1) Kupony opłacają 17»°/o podatek rentowy.
2) Kupony opłacają 2°/0 podatek rentowy.

Kurs giełdy w iedeńskiej.
dnia 14 października 1912.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług pańswa w banknot.

m a j-lis to p a d ....................................... : 83-15 83-35
styczcń-lipiee.............................. 83T.5 83-35

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -sie rp ień .............................. 86-50 86'70
kwieeień-październik . . . . .  86-50 86 70
„ z r. 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 1540-— 1605-—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pre. . . 438-— 450-—
„ „ 1864 po 100 zł...............  612-- 624--
„ „ 1864 po 50 zł...............  310-- 322--

B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota -wolna od podatku 
za 100 zł. 4 pr......................... 108-20 108-40

Austr. renta w wal kor. wolna od 
podatku 4 pr.............................  83-15 83-35

C. Obligacye kolejowe.
8 5--Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 84'

Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 
od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 104-10 105-10

Koi. Cesarza Franciszka Józefa za
100 zł. 5%  p r..................................  105-75 106-75

Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.
(ostempl. akcye)..............................83 30 84-30

Koi. Areyks. Rudolfa w wal. koron.
wolne od podatku 4 pr..................  84'20 85-20

Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.
5% pr. (ostempl. akcye) . . . .  429-25 431'25

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 101-80 103-50

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 120-75 — ■—
Kol. czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr..................................... 87-75 88 75
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 pr.................................... 88-35 89 35
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r............................................ 85-25 86-25
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre. 84-25 95-25
Koi. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. (ar.) . . . .  94-— 95-—
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pro..................  94-— 95'—
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 pre..................  93-60 94-60
Kol. północnej ees. Ferdynanda em,

z r. 1891, 4 pro..................  94-— 95-—
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre..................  94-— 95-—
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pro..................  93-50 94-50
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pre. 88'25 89-25

Korono.ra waluta.
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 pr..........................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer-

płacą żąciają

8 6 -- jł>co

108-— 109--

węgierskiej).
103-25 103-4-5
82-65 82-8-5

408"— 420--
20 4-— 210-—
281-— 283--

jne .
83-50 84-50

Koronowa waluta. płaeą żądają

„ „ w wal. kor. 4 pr.
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 

„ „ „ 501 zł. (100 kor.)
obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . .

Węgier za 100 zł. 4 pre. . . .
Kroacyi i S ł a w o n i i .......................  87-50 —

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 99-60 100-60
Poz. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pre............................  85-— 87-—
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pre. . 8460 85-60
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pre. 96-40 97-40
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre...................................................— •— —
Poż. serb. prem. za 100 fr. 2 pre. . 91-— 101-—
Tureckie obi. prem. kol. za 400 fr. 198-— 202-—

Gt. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
za 100 zł. nom.

Austr. zakł. obi. prem. z r. 1880 3 pr. 279-— 291‘—
„ „ 1889 3 pr. 236-- 248--

B-anku Galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu 4’/2 pre. 60 1. . . .  96'75 97‘75

Buków, zakład kred. ziem. los 5 pr. 98-70 99'70
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. los 56 1. 85-— 86’—

„ ,, „ „ 4 pr. los 41 1. 90-75 91-75
,, „ ,, „ 4 pr. starsze . 96-20 97'20

Banku gal. ziem. kred. 47, pr. 60 1. 97-— 98-—
Gai. akc, b. hip. 10 pr. prem. los. 5 pr. 04‘75 95'75

„ „ „ los. 50 1. 41/a pr. . 94-75 95-75
„ „ „ „ „ 60 i. 4 pr. . . 88-75 89-75

Banku kraj. dla Galieyi i Lodomeryi 
472 pr. 517s lat zwrotne . . . 96-— 97-—

Banku krajowego oblig. komun. 3 
emisya 42 lat 4JA pr. . . . .  93-25 94-25

Banku kr. obi. kol. żel. 57% 1. 4 pr. 84'85 83-85
Austro-weg. banku 50 lat 4 pr. . . 93-10 94-10

„ „ 5 0  latw.k. 4 pr. 93 80 94-80

II. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884
za 300 złr.........................................

Kolej Lwów-Ozerniowce z r. 1884 za
200 złr. 4 pre...................................

Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 złr.
5 p re . ................................................

Tow. żegi. par. po Dunaju za 400
i 10.000 m. 4 pre. z r. 1882 . .

Tow. żeglugi parów, po Dunaju em. 
z r. 1886 4 pre................................

79-50 80-50

83-90 84-90

99-75 100-75

113-15 il4-15

112 50 113-50

I. Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (B-asilika) 5 złr. . 26-— 30 —
Zakł.Kred. dla handl. i przem. 100 złr. 483-— 495-—
Clary 40 złr. m. k..............................  200-— 215-—
Pożyczka miasta Lubiany 20 złr. . 67-— 73-—
Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr. 45-— 51-—

„ węg. Tow. 5 złr. 27-— 33-—
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 złr. 82-— 88'—

.T. Akcye Banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . , 308-50 309-50 
Gal. banku dla han. i przem. 200 złr. 409-— 411-— 
Peszt. Banku handlu i przem. . , 3695-— 3705'— 
Zakł. kred. dla handlu 500 złr. . . 599-50 600-50 
Węg. Banku kredyt. 200 złr. . . . 782-50 783--50 
Dolno-austr. tow. esk. 400 kor. . . 710-— 711-50
Gal. banku hip. 200 złr.....................  648-— 652-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 477-25 478-25 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 2000-— 2010 — 
,, Związku (Unionbank) 200 zł. 571-50 572-50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 271-— 272-— 
Zivnostenska banka 100 złr. . . . 265-50 266-50

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych.
Buków, kolei lok. akc. pierw. 200 złr. 439-— 445-—

„ „ „ akc. zakład. 200 złr. 410-— 420-—
Austr.Tow.żegl.naDunaju500zł.mk. 1104-— 1114-— 
Kolei półn. Ces. Ferd. 1000 złr. mk. . 4680-— 4710'— 

,, swów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 385-— 390-— 
„ Lwów-Czerniowee-Jassy 200 zł. 504-— 508'— 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

400 kor.........................................  285-— 295-—

Ł. Akcye przedsiębiorstw przemysłów.)cli.
Austr. L’ow. górnicze Alpina 100 złr. 932-— 933-— 
Prag. Tow. Żelazn, przem. 500 złr. . 3290-— 3316-— 
Tow. kopalń węgla w Briix 100 złr. 747-— 753-—
Trifail. Tow. kóp. węgla 70 złr. . . 218-— 222-20
Galie, karpac. naft. Tow. 500 kor. . 685'— 695-—
Sehodniey 500 kor...............................  406-— 414-—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 270-— 280-—

M. Weksle.
Niemieckie B ank i............................. 117-92% 118T2%
Włoskie B a n k i............ 94-77% 95-—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pre. . 24T7% 24-217a
Paryż za 100 franków . . . .  95-75 95-55
Petersburg za 100 rubli 47a pre. 254-877s 255-877* 
Szwajcarskie B a n k i ............95'45 9-5-65

N. W a l u t  y.
Dukat ce sa rsk i.........................
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta 
20-frankówka . . . . . . .
2 0 -m a rk ó w k a .........................
Rossyjski półimperyał . . .
Kiem. banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir . 
R u b l e ........................................

11-46 11-49

19-22
23-58

19-26
23-63

117-927, 118-127, 
95-60 9 6 --

254-25 255-25

m b  rM i j e  . s ą  m  m  j i l  j s s s l  s a  u y  m » ■  w -

L i c y t a c y e .
L. X. a. 158/15 (12786 2 - 2 )

Ogłoszenie rozprawy ofertowej.
Celem oddania w przedsiębiorstwo wy­

konanie robót budowlanych dla budowy 
gmaahu c k. Prokuratoryi Skarbu we Lwo­
wie, rozpisuje się niniejszem publiem ą roz­
prawę ofertową, w której mogą brać udział 
oferenci, posiadający upoważnię do wykony­
wania przemysłu budowniczego.

Suma kosztorysowa tych robót wynosi 
okrągło 585.000 kor.

Należycie ostemplowane oferty wnosić 
należy do dnia 4 listopada 1912 do godz. 12 
w południe w Departamencie architektury X. a. 
c. k. Namiestnictwa (III p.). Do oferty do­
łączyć należy poświadczenie Dyrekeyi urzę 
dów pomocniczych c. k. Namiestnictwa zło­

żonego wadyum w wysokości 5 pre. (pięć 
odsetek) sumy oferowanej,

Otwarcie ofect nastąpi dnia 5 listopada 
1912 o godzinie 12 w południe w biurze 
wspomnhmfgo Departamentu, przy ezem ofe­
renci mogą być obecni.

Potrzebne do wniesienia ofert formu­
larze ofertowe, zestawienie ,sumaryczne rob:t. 
oddać się mający ih, otrzymać m .żaa w biurze 
wymienionego Departamentu w godzinach 
urzędowych, gdzie złożone są do prźeglą 
drnęcia i podpisania warunki ogólne i szcze­
gółowe techniczne, craz plany budowy.

We Lwowie, dnia 10 października 5 912.
Za <». k. Nam‘estnika: 

U s t y & n o w s k i  w. r.

L. cz. E. 886/12 (4) (12888 2 - 8 )
Na żądanie Estery Basi Jawetz, kra- 

msrki w Grzymałowie, odbędzie się duis 30

października 1912 o godzinie 12 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 5 licytaeya realności lwh. 805 
ks. gr. gm. Horodniea składającej się z pgr. 
1668 wraz z przyncleżnościami, t j. studnią.

Nieruchomość wystawiona na licytaeyę, 
jest ocenioną na 1200 kor.,: przynależności 
zaś na 50 kor.

Najniższa cena wynosi 888 kor. 82 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące do tej 
nieruchomości dokumente, (wyciąg katastral­
ny, wyciąg tabularny, protokoły ocenienia 
i t. d .y racie każdy, mający chęć kupienia, 
pm jraeć  podczas godzin urzędowych w Są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie w obec' których niniej­
sza ■ licytaeya, byłaby niedopuszczalną, r.&isży 
■sglosić do sądu najpóźniej prsy wyanacio- 
■sysi term inie licytacyjnym, inaesej roszwe-

B tęg i rc-isz;;" c<
a ■’ iHogtyo}- by ć 
:>s ->ać.

Te osoby, ćls 
sięśnry 
o b e w
wania licwt&yz

do
iuf. ze

nieruchom ości 
:za poda-.-m !G,

kto 
-; j w-rls?1 ei

]u:i OslL w
jiowsi&ng

jfcine prawa ino 
■*rkc:.Vi|jo.;ośd bądś 

p#.K pastępo- 
rzwiadanjjnne

będą o d&lszyełi wydaraonafećii tego postę­
powania przybicie ru- tzhlicy
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
aiźei' wymienionego i»aie wskaią temuś są­
dowi* yełscmc-cnlka dc doręczeń w siedzibk- 
są ' samiesskaiego.

Wyznaczenie terminu lieyiacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skałat, dnia 81 sierpnia 1912.

„Gazeta Lwowska" Nr. 289 z dnia 17 października 1912.



L. 28.985/1912.

Obwieszczenie licytacji.
(12695 2 - 3 )

C. k. Dyrekcja okręgu skarbowego w Krakowie podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że celem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od mięsa i wina 
w okręgach poborowych wyszczególnionych w wykazie niżej zamieszczonym, odbędą się 
w tej Dyrekcyi każdym razem od godziny 9 z rana trzy publiczne ustne licytacye z do­
puszczeniem ofert pisemnych.

Pierwszą licytacyę przedsięweźmie się dnia 5 listopada 1912 o godzinie 9 z rana 
ŵ  e. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Krakowie co do wszystkich przedmiotów wyszcze­
gólnionych w wykazie.

Co do tych przedmiotów, które przy pierwszej licytacyi nie zostaną wydzierżawione 
przedsięweźmie się drugą licytacyę dnia 12 listopada 1912.

Co do tych przedmiotów, które ani przy pierwszej ani przy drugiej licytacyi nie zo­
staną wydzierżawione, przedsięweźmie się trzecią licytacyę dnia 26 listopada 1912.

Do ustnych i pisemnych ofert ma być dołączone wadyum w wysokości 10 prc. ceny 
wywołania.

Prawo powyższe wydzierżawia się na rok 1913 bezwarunkowo z miiczącem przedłu­
żeniem na lata 1914 i 1915 albo też warunkowo na lata 1913, 1914 i 1915.

Oferty pisemne mają być wniesione do rąk c, k. dyrektora krakowskiego okręgu 
skarbowego, najpóźniej do godziny 1-szej po południu dnia poprzedzającego licytacyę.

Na kopertach ofert należy podać przedmiot, którego oferta dotyczy, oraz datę licy­
tacyi.

Bliższe warunki licytacyjne, dzierżawne tudzież wykaz miejscowości należących do 
poszczególnych okręgów poborowych, można przejrzeć w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
i w nadzorach c. k. straży skarbowej krakowskiego okręgn skarbowego.

Kwoty depozytowe na złozoną kaueyę nie wygasłej dzierżawy losy i książeezki wkład­
kowe kas oszczędności, nie będą jako wadya przyjmowane,

W Y K A Z .
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dzierżawnego
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C. k, Dyrekcya okręgu skarbowego.
Kraków, dnia 9 października 1912.

Do L. 28.935,912.
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. Dyrekeya okręgu skarbowego w Krakowie podaje do wiadomości stron intere­
sowanych. że w dniu 5 list opada b. r. o godzinie 9 przed południem odbędzie się w kan- 
eelaryi Oddziału c. k. straży skarbowej w Jaworznie rozprawa celem zs warci a odrębnych 
solidarnych ugod względem prawa poboru podatku spożywczego od mięsa i wina w okręgu 
poborowym „Jaworzno".

Solidarna ugoda zawartą zostanie albo na rok 1913 bezwarunkowo z miiczącem 
przedłużeniem na lata 1914 i 1915 albo też bezwarunkowy przebieg 3 lat t. j. na czas od 
1 stycznia 1913 do 31 grudnia 1915.

Eoczny ryczałt ugodowy za prawo poboru podatku spożywczego od mięsa ustanawia 
się na kwotę 17.000 kor. słownie siedmnaśeie tysięcy koron, zaś za prawo poboru podatku 
spożywczego od wina na 2525 kor. słownie dwa tysiące pięćset dwadzieścia pięć koron.

Towarzystwo solidarnej ugody dla podatku spożywczego od wina obowiązane będzie 
nadto w myśl ustawy krajowej z dnia 7 hpca 1909 (Nr. 102 Dz. ust. kr.) pobierać 30 
prc. dodatek krajowy, tudzież uiszczać na rzecz kraju 30 prc. kwoty ryczałtu rocznego 
płaconego z tytułu państwowego podatku od wina.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Kraków, dnia 9 października 1912.

Do L. 29.935,912.

O b w i e s z c  z e  n i e .

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Krakowie podaje do wiadomości stron intere­
sowanych, że dnia 4 listopada b. r. o godzinie 9 z rana odbędzie się w kancelaryi nad­
zoru straży skarbowej w Wieliczce rozprawa celem zawarcia solidarnej ugody względem 
prawa poboru podatku spożywczego od mięsa w okręgu poborowym „Dobczyce".

Solidarna ugoda zawartą zostanie na rok 1913 bezwarunkowo z miiczącem przedło­
żeniem na lata 1914 i 1915.

Eoczny ryczałt ugodowy ustanawia się na kwotę 3500 kor. słownie trzy tysiące
pięćset koron.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Kraków, dnia 9 października 1912.
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Okręg
dzierżawny
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Przedmiot
dzierżawy

Podatek i 
spożywczy | i 6 
od mięsa

Krakowiec

Sądowa WTi- 
sznia

Podatek 
spożywczy 

od wina

36

33

364

900

W myśl ustawy krajowej z dnia 
7 lipca 1909 Dz. ust. kraj. Nr. 102 
obowiązany jest każdy dzierżawca 
prawa poboru podatku spożywczego 
od wina, moszczu winnego i owo­
cowego pobierać wraz z podatkiem 
spożywczym dodatek krajowy w wy­
sokości 30 prc. rządowego podatku 
konsumcyjnego jak długo ten poda­
tek istnieć będzie i za prawo pobo­
ru tego dodatku krajowego uiszezać 
30 prc. od czynszu dzierżawnego, 
prawa poboru konsumcyjnego.

Zmiana dodatku krajowego ma 
mieć ten sam skutek, co zmiana ta­
ryfy podatku konsumcyjnego.

L. 21.441/12.
Obwieszczenie licytacyi.

(12694 2 - 3 )

O. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Przemyślu podaje do powszechnej wiadomości, 
że w celu wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od mięsa, tudzież wina, 
moszczu winnego i owocowego w niżej wymienionych okręgach dzierżawnych odbędzie się 
w tejże dyrekcyi dnia 29 października 1912 od godziny 9 rano do 12 godziny w południe 
publiczna licytacja ustna z dopuszczeniem pisemnych ofert.

Czas trwania dzierżawy obejmuje bezwarunkowo lata 1913, 1914 i 1915 lub też wa­
runkowo rok 1913 z miiczącem przedłużeniem na lata 1914 i 1915.

Pisemne oferty w kopertach opieczętowanych i należycie adresowanych z dokładnem 
podaniem przedmiotu w gotówce lub w papierach wartościowych wynoszących 10 prc. ceny 
wywołania i ostemplowane znaczkiem na 1 kor. wnosić należy na ręce c. k. dyrektora 
okręgu skarbowego lub tegoż zastępcy w Przemyślu w godzinach urzędowych, najpóźniej 
do godz. 9 przed południem dnia 29 października 1912.

Przy ofertach ustnych należy przed rozpoczęciem licytacyi złożyć powyższe wadyum 
do rąk komisarza prowadzącego licytacyę.

Bliższe warunki licytacyi i wykaz miejscowości należących do tego okręgu dzierża­
wnego przejrzeć można w godzinach urzędowych w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w Przemyślu i w c. k. Nadzorach straży skarbowej w Przemyślu, Mościskach, Jaworowie, 
i Babicach.

Kwity kasowe na wadyum licytacyjne lub kaucye odnoszące się do dzierżaw jeszcze 
nie ukończonych nie będą przyjmowane jako wadyum licytacyjne, ani jako kaucye dzier­
żawne.

Nadaże wniesione po ukończeniu licytacyi nie będą bezwarunkowo uwzględnione. 
Oferty konkretalne i telegraficzne są wykluczone.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Przemyśl, dnia 10 października 1912.

L. cz. E. VIII. 1817/12 (2) (12825 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Wskutek ts. uchwały z d. 18 maja 1912 
odbędzie się w tut. sądzie biuro Nr. 40 dnia 
30 października 1912 o godz. 11 przed po­
łudniem publiczna licytacja celem wydzier­
żawienia koncesyi szynkarskiej udzielonej 
Dawidowi Birmbaummowi dekretem c. k. 
Starostwa w Drohobyczu, tudzież wykony­
wanego na tej podstawie przez Dawida Birn • 
bauma przemysłu gospodnio szynkarskiego 
w Sehodnicy na przeciąg czterech lat za 
czynszem co najmniej po 170 koron rocznie 
i na warunkach pi zez sąd zatwierdzonych.

Cena wywołania wynosi 170 kor. za 
jeden rok, poniżej tej kwoty wydzierżawienie 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne można przeglądać 
w tut. sądzie b uro Nr. 83 codziennie w go­
dzinach urzędowania.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział VIII.
Drohobycz, dnia 18 misja 1912,

L. cz. E. 658/12 (4) (12829 2 - 3 )
Edykt iiffitaiTjr.y.

Na żachnie p. Salamona Korna, wła­
ściciela dóbr w Tarnobrzegu, odbędzie się 
dci a 30 października 1912 o godz. 9 przed 
południem w sądzę niżej wymienionym, 
wj bierze Nr. II. w Łutowiskach licytacja 
sb-d realności obj. iwh. 184 k-*, er. am. 

Żurawin wraz a przynahŻBośc.ami, składają- 
cc mi się z 2 domów i zabudowań gospodar­
skich.

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
■aayę. jest oceniona na 12.400 kor., przyna­

leżność zaś 2000 koron.
Najniższa cena tej realności wynosi 

8267 kor., a przynależności 1334 koron, po 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej­
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokument* (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d)., 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr, II.

Takie prawa, wobec których aiaiejssa 
Ueytacya by/aby ai&topussc&steą, a ależ j  
jgłosić do sądu najpóźniej przy wy*.nacsc- 
sym tem śaie  licytacyjnym przed rozpoczę 
ciem licytacyi, maeaej pretensje tego rodza­
ju eo do samej nieruchomości aśe miałyby
już zaasseniis-.

Te osoby, dl& których jakie praw® łuv 
ciężary a s  powyźeaej nieruchomości bądź 
obecnie ju£ istnieją, bądź w toki? postępo­
wania licytacyjnego powstaną, sawiadamiane 
będą o daissych wydarzeniach tego postę­
powania jed.vaie prses przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie rajesskają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i a is  wskażą temu! 8 |

d wi pełnomocnika do doręczeń w stedsilhe 
a a stamiesskałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Lutowiska, dnia 16 września 1912.

JLi. cz. E. 1213/12 (12828)
Edykt licytacyjny.

Dnia 12 listopada 1912 o godzinie 1 
po południu w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 29 odbędzie się licytacja real­
ności lwh, 662 gm. Jaworów.

, Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na kwotę 5031 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 8354 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 4 października 1912.

L. cz. E. 917/12 (12) (12737)
Eot: kt licytacyjny.

Na żądanie Wolfa W&chsa odbędzie się 
dnia 5 iistop&d? 19 i 2 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze k&rnem w Pruchniki iicyiacya real­
ności lwh. 652, 032 i 657 gm. Jidłówka 
wraz z przyr.aicżneśeiami, efcła-Jającerai się 
z ckoło 10Ó śiiw.

Nieruchomości te wystawione na licfjfa- 
ev§ są ocenione ns lwh. 652 na 1857 koi. 
42"hal., — lwh, 653 na 423 kor. 65 h a l, — 
lwh. 657 na 1137 kor 81 hal., przynależno­
ści zaś na 30 kor., z czego potrącić należy 
200 kor. służebność.

Najniższa cena w ynosi: lwh. 652 na 
1171 kor. 60 h., -  lwh. 653 na 215 kor. 
66 h., — lwh. 657 na 778 kor. 20 h., czyli 
razem 2165 koron 46 hal . poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pruchnik, dnia 1 października 1312.

L. cz, E. 265912 (5) (1274.3)
Edykt licytacyjny.

Dnia 20 listopada 1912 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 4 odbędzie się licytacja: 
połowy realności lwh. 315 ks. gr gm. kat. 
Tarnobrzeg objętej składającej się z pgr. 
31/3 i 31/4 o łącznej powierzchni 4 ar 12 m !

Nieruchomość tę oceniono na 1442 kor.
Najniższa cena wynosi 721 kor.
Dokumenta przejrzeć można w biurze 

Nr. 4.
Prawa niedopuszczające licytacyi należy 

zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Tarnobrzeg, dnia 10 października 1912.



L. cz, E. 997/12 (5) (12788)
Edykt lieytteyjny.

Na żądanie Józefa Taubenfelda odbę­
dzie się dnia 3 grudnia 1912 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze barnem licytacya 1/7, 5/25 
z 1 7  ) 15/10 z 1/7 części lwh 31, 1/5 część 
realności lwh. 32 gm . Wola węgierska.

Nieruchomości wystawione na iicytacyę 
są ocenione na 1/7, 5/25 z 1/7 i 15/10 z 1/7 
części lwh. 31 na 241 kor. 96 h., 1/5 część 
lwh. 32 na 159 kor, 87 h.

Najniższa cena wynosi lwh. 31 na 
161 koron 30 h., lwh 32 na 106 kor. 58 h , 
czyli m c m  267 kor. 94 h., poniżej tej ceny 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pruchnik, dnia 2 października 1912.

L. cz. E. 1197/10 (52) (12771)
Edykt licytacyjny.

Dnia 20 listopada 1912 o godzinie 9 
przed południem w sądzie tutejszym w biurze 
Nr. 10 odbędzie się licytacya realności lwh. 86 
i 87 ks. gr. gra. Dobromii, stanowiących 
dom piętrowy murowany w Rynku i muro­
wany dom parterowy przy ulicy Kolejowej 
obok cerkwi.

Oena szacunkowa za lwh. 86 — 27.564 
kor., za lwh. 87 — 19 240 kor.

Najniższa oferta lwh. 86 — 13.782 kor., 
lwh. 87 — 9.620 kor.

Warunki licytacyjne równocześnie usta­
lone i odnośne dokumenta przejrzeć można 
w sądzie tutejszym w biurze Nr. 10.

0 . k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Dobromii, dnia 4 października 1912.

(12856 1 - 3 )  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie 

ul. Podlewskiego 1. 6,
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
od 8 do 12 przed południem i od 2 do 6 
po południu, w soboty zaś od 3-ciej do 8 mej 

wieczorem.
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 21 października 1912 od 10 do 12 
godz. przed południem: 5 klg. puchu 
białego, gramofon, 2 strzelby, 2 pary 
rogów', maszyny drukarskie i do p isa­
nia, maszyna do szycia i do krajania 
mięsa, towary blaszane i meble domowe, 

Wtorek 22 października 1912 od 10 do 12 
godz. przed południem: różne meble i 
sprzęty domowe.

Środa 23 października 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem: różne meble i sprzęty 
domowe.

Czwartek 24 października 1912 od 10 do 12 
godz. przed południem: zegarek złoty, 
kasa, maszyna do pisania, fortepian, 
8 worków mąki a. 1 ryżu i meble do­
mowe.

Piątek 25 października 1912 od 10 do 12 
godz. przed południem: fortepian, książki, 
bielizna, towary łokciowe, mate ye kasa, 
towary blaszane i żelazne, masryna d > 
wiercenia, przybory szkolne, 4 worki 
mąki i meble d mowe 

Sobota 2b października 1912 od 4 do 8 go­
dziny wieczorem: Stoły mannu ow ,
maszyna, do szycia, lodownia 3 głowy 
cukru, 1 bal mąki, towary galanteryjni-, 
gram* fon 20 butelek: *m a, farby oleje 
spirytusy, terpentyna oraz meble ;0 
mowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być ogią.i ne w haii przed licytacją w go 
dżinach u rzędowych

Lwów, d- i r  15 października 5 912.

L. ez, E 1775/i 1 (6) (12746)
Edykt licytacyjny.

Dnia 30 października 1912 o godzinie 10 
minut 30 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 8 odbędzie .-uę 
licytacya. realności obj. lwh. 1191 gm. Li 
sosee składającej się z parc. gr. 902 (roli) 
objętości 29 ar 78 m.s i parc. gr. 1253 (roli) 
obszaru 30 ar 7 m .z

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cję, jest ocenioną n& 850 kor.

Najniższa cena wynosi 566 kor. 67 h., 
poniżej tej eeuy sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Tłuste, dnia 30 sierpnia 912

L. cz. E 482/12 (7) (12778)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy zaliczkowej w R a­
dymnie. zestąpiorej przez adw. dr. Spetta 
w Radymnie, odbędzie się dnia 11 listopada 
1912 o godzinie 3 po południu w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 licytacya rea l­
ności lwh. 225 kg, Korzenica zcb. Oriyszka 
Głuszko własnej składającej się z pb. 330 i 
331 pgr. 765, 766/1, 838, 839, 1235, L238, 
1289, 766/2, 791/1, 791/2 i 1979/89 wraz 
z przynależnośeiami składającemi się z ogro­
dzenia z desek 124 mtr., studni, jesionu, 
orzecha, 3 grusz i 1 jabłoni.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
Iicytacyę, jest oceniona na 5882 kor. 20 h., 
przynależności zaś na 116 kor.

Najniższa cena wynosi 3998 ker. 66 h 
i poniżej tej c nj sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku,

Warunki licytacyjne., które się mniej 
stera zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupieni*,, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

0. k. Śąd powiatowy, Oddział II.
Radymno, dnia 29 września 1912.

L. cz. E. 2010/12 (11) (12735)
Edykt iicytaeyjny-

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Podhajc&ch, zastąpionego przez pełnora. 
Porfirego Jaremowicza, c. k. notaiynssa, od­
będzie się dnia 5 listopada 1912 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4, II. w Podhajcaeh iicy- 
tacy a :

a) całej realności obj. lwh. 462 gm. 
Uhrynów,

b) połowy realności obj lwh. 463 gm. 
Uhrynów,

c) całej realności obj. lwh. 530 gm 
Mużyłów,

d) całej realności obj. lwh. 1199 gm. 
Mużyłów,

e) 3/4 części realności obj. lwb. 877 
gm. Mużyłów wraz z przynależnośeiami, skła­
dającemi się z parkanu 15 m długiego z drze­
wa twardego, 21 drzew owocowych i 15 
brzóz młodych.

Nieruchomości, te wystawione aa  lieyta- 
cyę, są ocenione, a to: ad a) na 13410 kor., 
ad b) na 4405 kor., ad e) na 1960 kor., ;<d
d) na 620 kor., ad e) na 1825 kor. 11 h a l, 
przynależności zaś ad a) na 128 kor. 50 hal., 
ad c) na 32 kor. 89 hal., ciężaru na realno­
ści ad a) na 80 kor., zaś ad b) na 60 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 9025 kor. 
68 hal., ad b) 2936 kor. 68 hal., ad c) 1306 
kor. 68 hal., ad d) 440 kor., ad e) 1245 kor. 
34 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d., może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej' wymienionym, w biurze 
Nr. 3, II.

Takie praw?, wobec których łśs1-')bsz 
licytacya byłaby niedopuszczalną, n&My 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaesc- 
uyns term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
ab? mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lun 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądi 
łbeeaie już istnieją, bądź w toku postępy 
wam*- licytacyjnego powstaną, zawiadamiam 
nędą o dalszych wydarzeniach tego poetę* 
powanla jedynie pr*«* przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu aądi 
sutej wymienionego i nie wskusą temu* >;ą 
łowi pełnomocnika do doręczać w 
s* -v -sro

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. V.
Podhajce, dnia 8 października 1912.

L. ez. E. 2402/12 (4) (12745)
Edykt licytacyjny.

Dnia 6 list- pa-** .1912 o godzinie 10 
przed południem w są ive niżej wymienio­
nym, w biurze Nr 4 odbędzie licytacja 
połowy realności lwh JL*6 k s  g>-. gra. Nad- 
buezie objętej, składającej się z pbufe. i gr.

łącznej powierzchni 7 ar. 9 -;m 2 oraz dr.mu 
mieszkalnego.

Nieruchomość tą oceniono na 354 kor.
Najft ższa cena wynosi. 236 kor.
Dokumenta przejrzeć można w biurze 

Nr. 4.
Takie prawa w obec których niniejsza 

licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu do dnia iicyUcyi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV,
Tarnobrzeg, dnin. 30 września 1912.

L. cz. 572/12 (12855)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek Józefa H-.-mha Kocha i 
tow. w Rudkach, odbędzie srę dnia 6 listo­
pada 1912 o godzinie 9 przed południom, w 
biurze Nr. 6 na zasadzie warunków licyta­
cyjnych, które się obe ule zatwArdza Iicy ta 
cyn realności objętej lwh 13 gminy Chłop­
czyce.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
Iicytacyę. jest ocenioną na 3240 ker., zaś 
przynależności na kwotę 64 kor

Najniższa oferta „-nos; 2202 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­

dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 3,

C. k. Bąd powiatowy, Oddział IV. 
Radki, dnia 2 września 19.12.

L  cz. E. 2764/12 (12850)
DDia 29 października 1912 o godzinie 

10 rano odbędzie się w sądzie tutejszym, w 
biurze Nr. 33 licytacya:

a) całej realności lwh. 936 gm. Koma­
rów,

b) 4/12 części realności lwh. 715 gm. 
Komarów.

Wartość szacunkowa: ad a) 1420 kor., 
ad b) 120 kor.

Najniższa cena: ad a) 946 kor. 67 h a l,
ad b) 80 kor.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w tut. sądzie, w biurze Nr 33 

O. k- Sąd powiatowy, Oddział V. 
Halicz, dnia 13 września 1912.

L. cz. E. 855/12 (6) (12831)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa Oszczędności 
i pożyczek w Oświęcimiu, zastąpionej przez 
adw. ar. Gąsiorowskiego, odbędzie się d. 13 li­
stopada 1912 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
18 licytacya realności łwh. 497 ks. gr. gm. 
kat. Brzezinka, Anny Suseń vel Sosin wła­
snej wraz z przynależnośeiami, składającemi 
się ze sztachet, wychodka, altany, drzew owo­
cowych i nieowocowych.

Nieruchomość wystawiona na Iicytacyę, 
jest oceniona na 10.660 kor,, przynależności 
zaś na 432 kor.

Najniższa cena wynosi 7394 kor. 16 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Ńr. 18.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Oświęcim, dnia 3 października 1912.

L. cz. E. 1410/12 (4) (12830)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Łukasza Wójcika w Brze­
zince, odbędzie się dnia 4 grudnia 1912 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 18 c. k. Sądzie po­
wiatowym w Oświęcimiu licytacya realności 
lwh. 323 ks. gr. gm. kat. Brzezinka, składa­
jącej się z parceli gr. lk. 1237, na której 
stoi dom parterowy wraz z przynależnośeia­
mi, składającemi się z komórki, chlewika, 
wychodka i studni.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cję, jest oceniona razem z przynakżytośeiami 
na 4700 kor.

Najniższa cena wynosi 3133 kor. 32 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dz<n uizedowych w sądzie niż j wymienio­
nym w biurze iSir. 18.

C. k. Sad powiatowy. Oddział III.
Oświęcim, dnia 21 września 1912.

K s ię g i g ru n to w e .
L. es. Pr&es J2.39o 19 K./12 (12839)

E d y k t .
C. k. Sąd k ajowy wyższy w Krakowie 

ogłasza po myśli ustawy z zó Lipca 18?! 
Nr. 96 I)z. p. p., że Sąd powiatowy w Mu­
szynie przedłożył projekt uzupełnienia księg. 
gruntowej dla gminy cstsstrainei Żubrzy k 
przez dopisanie do wykazu hipotecznego ;. 83 
tejże księgi gruntowej pi-itsś-.zeni grantu 
wskutek regulftc-yi granicy przyłączonej do 
Gaheyi z tary t. my u m Węgier, obszeru 7 ar 
79 m* wcielonej do par-eii gruntów-i 786 i 
obsram 49 ar. 18 m*, wcielonej do pt. gr.
1. k. 789 na rzecz Salomona Aladsra.

Tea projekt uzupełnienia ksiąg grunto 
wyeh uwaź:-ć należy za ks ęgę gruntową 
z dniom 30 października 1912. ud tego dni* 
nowe prawa Własności, prswn zastawu i inne 
prawa hipoteczne na me-uchom iści ach, jak 
wyżej w księdze gruntowej wpisanych można 
nabyć, ograniczyć, przenieść na innych i 
umorzyć tylko przez wpis do nowej księgi 
gruntowej.

Zarazem dla ustalenia powyższego uzu­
pełnienia ksiąg gruntowych, które przejrzane 
być może w wymienionym sądńe hipote­
cznym wdraża się postępowanie wedie § 20 
powołarr j ustawy, wzywijąc wszystkie osoby:

a) które na podstawie prawa nabytego 
przed powyższetn dniem otwarcia uzupełnio­
nych ksiąg gruntowych, żądrją zmiany za 
wartych w tych księgach wpisów, n-cz względu 
na to, czy m iara ma nastąjie przez odpi­
sanie, dopisanie lub przepisanie, przez spro­
stowanie oznaczenia nieruchomości, lub ze­

stawienia ciał hipotecznych, czy też w inny
sposób,

b) które już przed dniem otwarcia uzu­
pełnionych ksiąg gruntowych nabyły na wpi­
sanych w nich posiadłościch, lub na ich 
częściach prawa zastawu, służebności, lub 
inne prawa nadające się do wpisu hipote­
cznego , o ile te prawa powinny być wpisane 
j-.ko należące do dawnego stanu ciężarów, 
a nie zostały wpisane do uzupełnio ych ksiąg 
gruntowych już przy ich uzupełnieniu, aby 
do 30 stycznia 1913 w> wymienionym sądzie 
hipotecznym zgł- s.-enia swoje wniosły, gdyż 
raczej utraeon. by zostało prawo dochodze­

nia roszcz-ń, które mu ją  być zgłoszone, 
przeciwko tym trzecim osobom, które naby­
wają prawa hipotecme w dobrej wierze na 
podstawie wpisów zawartych w uzupełnio­
nych księgach gruntowych, a niezaprzeczo­
nych.

Okoliczność, że jirawo, które ma być 
zgłoszone, jest widoczne z sądowego zała­
twienia, lub że strony wytoczyły prztd sąd 
sprawę odnoszącą się do tego prawa, nie 
zmienia zupełnie obowiązu zgłoszenia.

Rsstytucya zaniedbanego terminu edy- 
ktalnego i przedłużenie go dla poszczegól­
nych stron są niedopuszczalne.

C. k. Sąd krajowy wyższy
Kraków, dnia 9 października 1912,

L. cz. S. 7/12 (67) (12844)
W konkursie Salomona Schorra nieprot, 

kupca w Kołomyi celem likwidacyi i upo­
rządkowania dodatkowo zgłoszonych wierzy­
telności, tudzież takich wierzytelności, które 
zostaną zgłoszone do dnia 22 października 
1912, wyznacza się audyencyę na dzień 23 
października 1912 o godz. 9 przed południem 
w c. k. sądzie obwodowym w Kołomyi, w 
biurze Nr. 74.

C. k Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Kołomyja, dnia 2 października 1912.

L. cz. S. 12/12 (12752 2 - 3 )
Edykt konkursowy.

C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi ze­
zwolił na otwarcie konkursu do majątku Moj­
żesza Deutsc.ha niepro okołowanego kupca w 
Kołomyi.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. radcę sądu kraj, Hennera, zaś tymcza­
sowym zawiadowcą masy p. adwokata dr. 
Hrabara w Kołomyi.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyeneyi, wyznaczonej na dzień 25 paździer­
nika 1912 o godz. 10 przed południem w tym 
sądzie, w biurze Nr. 74 przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, wystą­
pili z wnioskami względem zatwierdzenia tym­
czasowego zawiadowcy lub zamianowania in­
nego i jego zastępcy i przystąpili do wyboru 
w y d z i ał u w i * rzyci eli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, 
stosownie do przepisów ord. konkurs., zgło­
sili w tym sądzie najdalej do dnia 16 listopada 
1912 a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 
)8 listopada 1912 o godzinie 10 przedpołu­
dniem w tymże sadzie wyznaczonej, polikwi­
dowali je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
/.głoszenia będą obowiązani tak poszczególnym 
wierzycielom jak i masie upadłościowej zwró­
cić koszta urosłe przez ponowne zwołanie ogó­
łu wierzycieli i badanie dodatkowego zgło­
szenia i będą wykluczeni od podziałów usku- 
teufcniouj-ęłi aa  podstawie formalnego pro­
jektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jiktfiącyiB się i zgłoszonym służy prawo 
v? miejsce zawiadowcy masy. jego zastępcy 
i :Aonirbw wyd&iała wierzycieli, dotychczas 
urzędujących- powołać ostatecznie woźnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Kołomyi lub w pobliżu, maja wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
terużfe miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem rasie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla ainfe, na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełno/nosnik* Aa do­
ręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 11 października 1912.

G. Zl. S. 33/12 (1) (12845 2 - 3 )
C o n c u r s e d i c t .

Das k. k. Kreisgerieht lArnopol hat die 
Eróffnung des Ooncurses iiber das Yerraó- 
uen des Mendel Rutneu, uicbtpcotokoiiienen 
Eisenhaudlers m Tarnopol bewilhgt.

Der k. k. Ladesgerichtsrat Klemens 
Zahradmk wird zum Coneurseommissar, Herr
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Dr. Herman Schwarz, Landesadyokat in  Tar­
nopol zum einstweiligen Masseyerwalter be- 
stellt.

Die Glaubiger werden aufgefordert, bai 
der auf den 28 Oetober 1912 Nachmit- 
tags 3 Dhr, bei diesem Gerichte, Zim- 
mer Nr. 8 anberaumten Tagsatzung unter 
Beibringung der znr Bescheinigung ihrer An- 
spruche dienlichen Belege tiber die Besta- 
tigung des einstweilen bestellten oder die 
Ernennung eines anderen Masseyerwalters 
und dessen Stellyertreters ihre Vorschlage 
zu erstatten und den Glaubigerausschuss zu 
wahlen.

Ferner werden alle, die einen An- 
sprueh ais Concursglaubiger erheben wollen, 
aufgefordert, ihre Porderungen, selbst wenn 
ein Eeehtsstreit dariiber anhangig sein sollte, 
bis 20 November 1912 bei diesem Gerichte 
nach Vorschrift der Concursordnung znr An- 
ineldung und bei der auf den 25 Nov-mber 
1912 Naefamittags 4 Uhr ebendort anbet 
raumten Liąuidierungstagsatzung zur Liqui 
dierung und Eangbestimmung zu bringen.

Glaubiger, welche die Anineldungsfris 
yersaumen, haben die durch neue Einberu- 
lung der Glaubigerschaft und Priifung der 
nachtraglichen Anmeldung sowohl den ein- 
zelnen Glaubigern ais der Masse yerursach- 
ten Kosten zu tragen und bleiben von den 
auf Grund eines fórmlichen Yertheilungs- 
entwurfes bereits stattgehabten Yertheil.m- 
gen ausgeschlossen.

Die bei der Liąuidierungstagsatzung 
erscheinenden angemeldeten Glaubiger sind 
berechtigt, durch freie Wahl an Stelle des 
Masseyerwalters, dessen Stellyertreters und 
der Mitglieder des Glaubigerausschusses, die 
bis dahin im im te  waren, andere Personen 
ihres Yertrauens endgiltig zu berufen.

Die L ąuidieruagstiigs&tzuag wird zu- 
gieieh ais VergleichstagsatzuGg bestimmt.

Die weiteren Yerbffentlichungen im 
Laufe des Concursyerfahrens werden durch 
das Amtsblatt der „Gazeta Lwowska" er- 
folgen.

Glaubiger, die nicht in Tarnopol oder 
in dessen Nahe wohnen, haben in der An­
meldung einen daselbst wohnhaften Bevoll- 
machtigten zum Empfange der Zustellung 
zu benennen, widrigenfalis auf Antrag des 
Goncurscommissars fiir sie auf ihre Gefahr 
und Kosten ein Zustellungsbeyollmachtigter 
bestellt werden wtirde.

K. k. Kreisgericht, Abtheilung IY.
Tarnopol, am 12 Oetober 1912.

L. ez. S. 26/12 (1) (12710 2 - 3 )
Edykt konkursowy.

0. k. Sąd obwodowy w Stanisławowie 
z zwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do majątku Stowarzyszenia bankowego pod 
firmą Komercjalne Towarzystwo eskontowe 
i kredytowe w Kałuszu, stow. z ograniczoną 
poręką, zarejestrowane w rejestrze dla sto­
warzyszeń tut. Sądu obwodowego.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę i naczelnika Sądu dr. Wawrzyko- 
wicza, zas tymczasowym zawiadowcą masy p 
adw. Apolin-rego Serafińskiego w Kałuszu.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audy en- 
cyi, wyznaczonej na dzień 15 października 
1912 o godz. 10 przed południem w c k. są­
dzie powiatowym w Kałuszu, przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, wystą­
pili z wnioskami względem zatwierdzenia tym­
czasowego zawiadowcy lub zamianowania in­
nego i jego zastępcy i przystąpili do wyboru 
wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić z roszczeniami jako wie­
rzyciele konkursowi, ażeby swe roszczenia, 
chociażby co do nich spór już był w toku. 
stosownie do przepisów ord; konkurs , zgło­
sili w c. k. sądzie powiatowym w Kałuszu 
najdalej do dnia 31 października 1912, a na 
audyencyi likwidacyjnej na dzień 8 listopada 
1912 godzinę 10 przed południem w tymże są­
dzie wyznaczonej, polikwidowali je i ustano­
wili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, będą obowiązani tak poszczcgól 
nym wierzycielom jak i masie upadłościowej 
zwrócić koszta, urosłe przez ponowne zwoła 
nie ogółu wierzycieli i badanie dodatkowego 
zgłoszenia i będą wykluczeni od podziałów, 
już uskutecznionych na podstawie formalnego 
projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonme.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nia mieszkają w 
Kałuszu lub w pobliżu mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika d!a doręczeń, w 
teraże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym

bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich, na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, pełnomocnika dla dorę­
czeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Stanisławów, dnia 23- września 1912.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz, Yr. VI. 224/12 (81) (12758 3 - 3 )

E d y k t.
W depozytach karnych tutejszego sądu 

znajduję się zegarek złoty damski z emalią 
niebiestą o trzech kopertach oraz łańcuszek 
złoty o ogniwach dętych.

Ponieważ co do tych przedmiotów orze­
czono prawomocnie, że pochodzą one z kra 
dzieży na szkodę niewiadomych właścicieli, 
przeto po myśli § 376 p k. wzywa się wła­
ściciela, aby zgłosił się w przeciągu roku od 
dnia umieszczenia po raz trzeci edyktu tego 
i by prawo własności wykazał, gdyż inaczej 
co do rzeczy tych znajdzie zastosowanie § 
379 p. k

0. k. Sąd obwodowy, Oddział VI. 
Wadowice, dnia 21 września 1912.

fJ* cz. 0. PU 551/12 (12719 3 - 3 )
Przeciw Janowi Telega, którego miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Brzozowie 
przez Jędrzeja Potocznego pozew o 320 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au 
dyeneyę na dzień 28 października 1912 o 
godz. 10 rano.

Celem strzeżenia praw nieobecnego 
ustanawia się p. Jędrzeja Wojdanowskiego 
w Izdebkach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
obecnego w rzeczonej sprawie na j-go koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

0. k. Sąd powiatowy. Oddział II 
Brzozów, dnia 24 września 1912

L. cz. 0. II. 546/12 (12823 2 - 3 )
Przeciw Antoniemu Lorenc i W iktoro­

wi Lorenc, których miejsce pobytu jest nie 
znane, wniesiony został do e k. sądu po­
wiatowego w Boriozwie przez Seinwla Bosen 
pozew o 451 kor. i 76 kor. zpn.

Na podstawie^ pozwu wyznaczono au- 
dyenere na dzień 28 października 1912 o 
gudz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw nieobecnych usta­
nawia się p. Józefa Bachwała w Humni- 
skach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
obecnych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzozów, dnia 24 września 1912.

L. ez. Cw. 6898/12 (12795 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Israelowi Lothringer, któr8go miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu obwodowego w Stanisławowie 
przez Stowarzyszenie Creditverein w Boł- 
szeweach pozew o 2100 kor.

Na podstawie pozwu tego dozwolony 
zosttł wekslowy nakaz- zapłaty dnia 13 lipca 
1912.

Celem strzeżenia praw Israela Lothrin- 
gora ustanawia się p. dr. L Oygę adw. w 
Stanisławowie, kuratorem.

Tenże kurator z&stępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia uje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 5 sierpnia 1912.

L. cz. Cw. 7912/12 (12796 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Onufremu Pszyk z Ostrowa, 
go miejsce pobytu jest nieznane, wnie­

siony został do c. k. sądu obwodowego w 
Stanisławowie przez Mose3a Lockera kupca 
w Wojaiłowie pozew o 300 i 200 kor. zpn.

Na podstawie pozwu tego dozwolono 
wekslowy nakaz zapłaty z dnia 3 sierpnia 
1912.

Celem strzeżenia praw Onufrego Pszy- 
ka ustanawia się p. dr. Darma adw. w Sta 
riisławDwie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Onu­
frego Pszyka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 3 sierpnia 1912.

L- cz. 0. II. 524/12 (1) (12718)
Przeciw Zofii Szuba, której miejsce 

pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Brzozowie przez 
Stefana Klipkę pozew o własność i uznanie

poweda za właściciela 1/4 części realności 
lwh. 91 ks. gr. gm. Turzepole.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 10 października 1912 o 
godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw nieobecnej usta­
nawia się p. adw. dr. Sehaehtera w Brzozo­
wie, kuratorem.

Tenże kurator zastępy wać będzie nie­
obecną w rzeczonej sprawie na jej kosz: i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona pełnomocnik*, 
nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzozów, dnia 10 września 1912.

L  ez. Cw. 8798,12 (12800)
E d y k t

Przeciw Mojżeszowi Spindel, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Stanisła­
wowie przez Freidę Itę Zimmer w Koroceu 
pozew o 1200 kor. i 2700 kor.

Na podstawie pozwu wydany został n a ­
kaz zapłaty dnia 22 sierpnia 1912.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. adw. dr. Adolfa Segla w Sta­
nisławowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępy wać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 22 sierpnia 1912.

L. cz. Cw. 8638/12 (12799)
E  d y k t.

Przeciw Mojżeszowi Spindlowi, któ.ego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Stanisła­
wowie przez Beriseha Fischs, w Kałuszu po­
zew o wydanie nakazu zapłaty sumy wekslo­
wej 3000 kor.

Na podstawie pozwu wekslowego z 30 
sierpnia 1912 O w. 8638/22 wydany został 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Mojżesza Sp<ndla 
ustanawia się p. adw. dr. Mondseheina w 
Stanisławowie, kuratorem.

Tenże kurator następy wać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 20 sierpnia 1912.

L. cz. Cw. 865812 (12798)
E d y k t.

Przeciw Mosesowi S pindel, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Stanisła­
wowie przez Chaima Pressera pozew o 
12.900 kor.

Na podstawie pozwu wydany został na 
kaz zapłaty z 20 sierpnia 1912.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. adw. dr. Wierzbowskiego w 
Stanisławowie, kuratorem.

Tenże kuratęr zastępy wać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 20 sierpnia <912.

Do L. 24.472/912 ( i 2857 1 - 3 )
Z a w e z w a n i e .

W przechowaniu c. k. gł. Urzędu cIj - 
wego w Krakowie zuajduje się 93 kg, netto 
sacharyny, zakweityonowanej dnia 2 wrze­
śnia 1911 przez powyższy Urząd cłowy na 
dworcu kolejowym w Krakowie a przez adre 
sata Izraela Kaufmanna w Krakowie nie- 
podjętej.

Ponieważ obecae miejsce pobytu wła­
ściciela powyższej sacharyny iest tutaj nie­
wiadome. przeto w myśl §§ 621 i 622 s.
u. k. wzywa się przeto każdego, ktoby rościł 
sobie prawo do powy.szej sacharyny, aby w 
przeciągu 90 dni, począwszy od dnia obwie­
szczenia niniejszego zawezwania, jawił się 
w kancelaryi urzędowej c. k. Dyrekcyi okrę­
gu skarbowego w Krakowie, w przeciwnym 
bowiem razie postąpi się z p zytrzymanemi 
rzeczami podług prawa.

Z c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego.
Kraków, dnia 6 października 1912.

L. cz. Cg. III. 424/12 (1) (12757)
E d y k t.

Przeciw Salomonowi Schneid, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Samborze 
przez Dawida Hausmana we Lwowie pozew 
o 1520 kor. 63 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono I 
audyencyę na dzień 11 października 1912 o 
godz 4 30 po poł.

Celem strzeżenia praw wyż wymienio­
nego ustanawia się p. dr. Syropa adw. w 
Samborze, kuratorem.

Tenże kurator zastępyw&ć będzie ku-

randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, pełnomocnika nie zamianuje,

0. k. Sąd obwodowy, Od-iział III. 
Sambor, dnia 10 października 1912.

L. cz. 0. XV. 1045/12 (1) (12847)
E d y i  t.

Przeciw Dworze Joiies, której miejsce 
pobytu jest nieznana, wniesiony został do 
c, k. sądu powiatowego S. I. we Lwowie 
przez Leona Euis i Eóżę Gimpel pozew x> 
wykreślenie długów z karty 0. lwh. 314 <:lz. 
śródm. gm. Lwów.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
rozprawę na dzień 31 października. 191.2 o 
godz. 9 rano, saia Nr. 9.

Celem strzeżenia praw Eóży Gimpel 
ustanawia się p. adw. dr. Edmund., Kamień­
skiego we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępy wać będzie po-' 
zwaną w rzeczonej spr&wie na jtj  koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocniku nie zamianuje.

0. k Sąd powiatowy, S. I. Oddz. XV.
Lwów, dnia 8 października 18)2.

L. cz. 0. XV. 1044/12 (1) (12846)
E d y k t.

Przeciw Leizerowi! Demdowi Jolles i 
Jakóbowi Pmkasowi Landau, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego S. I. we Lwowie 
przez Leję Enis i Eóżę Gimoyjl pozew o wy­
kreślenie długów z karty 0. lwh. 214 śród. 
gm. Lwów.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
rozprawę na dzień 31 października 1912 o 
godz. 9 rano, sala 9.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. adw. dr. Edmunda Kamień­
skiego we Lwowie, aftir-sdo; an .

Tenże k u m o r zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XV.
Lwów, dnia 8 października 1912.

L. ez. C. II. 458/12 (1) (12854)
E d y k t.

Przeciw Józefowi Dudzie ostatniemi 
czasy w Podobinie, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Mszanie dolnej przez Bartło- 
mi j i  Dudę pozew o odwołanie darowizny 
z powodu niewdzięczności.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 17 
■października 1912 o godz. 9 rano do tego 
sądu, b. Ni*. 3.

Celem strzeżenia praw Józefa Dudy 
ustanawia się p. dr. Wędrychosuskiego w 
Mszanie dolnej, kuratorem.

Tenże kurator zastępywr.ć będzie Józefa 
Dudę w rzeczonej sprawL na jego koszt 
i v-U«bezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 11.
Mszana dolna, 16 września 1912.

L. cz. C. II. 647/12 (12853)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Jędrzejowi Jordanowi wniosła do tut. 
sądu Klara Jordan z Ustrobnaj skargę o 
340 kor.

Ustna rozprawa wyznaczona na dzień 
22 października 1912 o godz. 9 rano, biuro 
Nr. 2 ulica Suchodolska.

Kuratorem celem strzeżenia praw po­
zwanego ustanowiono p. ad:V. Józefa Wiju 
sza z Krosna na czas nieobecności pozwa­
nego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krosno, dn » 2 października Ż912.

L. cz. Cg. I 463 12 (2) (12790)
E d y k t.

Przeciw Leonowi Ziarno i Bronisławo­
wi Ziarno, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu obwo­
dowego w Bzeszov?ie pizez Jana Sudoła z 
Pysznicy pozew o 4936 kor. zpin.

Na podstawie pozwu wyznaczono I. 
audyencyę na dzień 16 października 1912
0 godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Leona i Broni­
sława Ziarno ustanawia się p. Władysława 
Peszkowskiego adw. w Ezeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swych 
kurandów w rzeczonej sprawie na ich koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

0. k. Sąd obwodowy. Oddział I. 
Bzeszów, dnia 5 października 1912.

L. cz. C. I. 368/12 (12783)
E d y k t.

Przeciw Zacharernu Bai ij, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został
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do c. k. sądu powiatowego w Wojniłowie 
przez Fcdia Kozska pozew o 960 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 3 października 1912 o godz. 
8 rano w tym sądzie.

Cerem strzeżeni;-, praw pozwanego usta­
nawia się p. Hrynia Barana vr Perekosaeh, 
kurator;:;-,

Tenże kurator sastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powatowy, Oddział I.
Wojniłów, dnia 5 września 1912.

Ł. c*. C. III. 364/12 (1) (12729)
E d y k t.

Przeciw Józefowi Warchołowi poprze­
dnio w Nisku zamieszkałemu, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Nisku przez 
Józefa Katę pozew o 404 kor. 60 hał.

Na podstawie pozwu wyznaczono w 
tut. sądz;e b. Nr. 9 ustną rozprawę na dzień 
10 października 1912 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Józefa Warchoła 
ustanawia się p. dr. Pawła Henenfelda adw, 
w Nisku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jó ­
zefa W archoła w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, dnia 20 września 1912.

H. en. I*. IV. 681/12 (1) (12768)
E  £  H K T.

UpOTHB BaCH.TteBH UaflOBCKOMJ, KO- 
Tporo Micn;e no6yTy He e sigOMe, bhic ABgpefi 
IIix , roenogap b yHKOBHuax, b n;. k. cygi 
noBiTOBiii b nepeMHmaH no30B o aamiaueHe 
KBOTH 400 Kop. 3 UH.

H a niflCTasi no3By BH3HaueHHH 3iCTaB 
TepMm go ycTHoi po3npaBH Ha geHB 28 na- 
flOJiHCTa 1912 nepeg nojiygHeH, rog. 9 b  Ty- 
TeńmiM cyg'i B. H 12 a.

cTepeaceHH npaB B acnna IlagoB- 
CKOro HeBigoaroro 3 Mienja noónTy, ycTaHO- 
BJLHe ca naHa gp BagnaBa KaBcicoro, agu. 
KpaeB. b HepeMimi.iH, KypaTopoM.

Tonące K-ypaTop 6yge Bacnan IlagOB- 
CKOro b 3ragaHiH enpaBi Ha ero He6e3neu- 
HiciB i KOiHTa 'ran gouro 3acTynaTH, aac um 
a6o b cygi' 3ro.iociłTŁ en a6o bhmIhhtb hob- 
HOBJiaCTgH.

Hj. k. Cyg noBiroBHH. Biggin IV.
IlepeMHmjtB, gHH 27 BepecaH 1912.

A m o r t y z a c y e .
L. cz. T. 17/12 (1) (12666 1— 3)

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
- Na wniosek Mendla Schwama i Sali 

Backtrog, właścicieli realności w Stryju przez 
adw. dr. Goldsteina w Stryju wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionych 8 weksli, na któ­
rych były umiesze oae podpisy wnioskodaw­
ców jako akceptantów, a z których 7 weksli 
opiewało na kwotę po 2000 koron, a jeden 
weksel na kwotę 1400 koron, a zresztą były 
niewystawione.

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, z by zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni po ogłoszeniu w>. prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższe­
go czasokresu za nieistniejące uzńane zo­
staną.

C. k Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 8 października 1912.

L. cz. T 117/12 (1) (12692 1 - 8 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Szymona Blatta wdraża, się 
postępowanie celem amortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionego weksla następują­
cej tre śc i: Am 8 Jaim er 1918 zahlen Ś>e 
gegeu diesen Prima Wechsel an die Ordre 
eigene die Summa von Kronen Emhundert- 
aehzig den Wert in Waren und stellen iha 
auf Reehnung ohne Berieht, F rsu  Ester Weit 
Lemberg zlb. Lemberg Owocowa 4, Simon 
Blatt mp., Angenommen Ester Weit map. a 
tergo Simon Blatt mp., Jakób Porjes mp, 
Gołuchów skich 8.

Posiadacza powyższego weksla wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu 45 dui., w przeciwnym bowiem ra­
zie po upływie powyższego czasu za n eistuie- 
jący uzuany zostanie.

Ć. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 26 września 191.2.

L. cz. T. VI. 17/12 (2) (12642 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wnioseir p. Michała Seńkowskiego 
w Borysławiu wdraża się postępowanie celem, 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionego kwitu depozytowego Spółki kre­
dytowej członków Towarzystwa wzajemnych i

: ubezpieczeń w Krakowie, wystawionego dnia 
j 18 m a'ea 3.907 do L. 549, a opiewającego 

na polieę Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie Nr. 44 655, 75.101, 91.395, 
99.591 i 106 079.

Posiadacza powyższego kwitu depozyto­
wego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku sze­
ściu tygodni i trzech dni, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czasokresu, 
liczonego od dnia trzeciego ogłoszenia edyktu 
w gazecie urzędowej za nieistniejący uznany 
zostanie.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 27 marca 1912.

L. cz. T. IV. 15/12 (3) (12663 1 - 3 )
E d y k t.

Wdrożenie postępowania celem udowodnienia 
śmierci.

Wojciecha Zatłoki z Międzyczęrwienne- 
go, urodzonego w dniu 1 kwietnia 1838, 
który przed 55 laty wedle zeznań świadków 
Józefa Rafacza, Szymona Ohramca i Józefa 
Rafaeza, tudzies poświadczenia Zwierzchno­
ści gminnej w Międzyczerwiennem z dnia 4 
czerwca 1912, wydalił się z gminy Między- 
czerwienne i od tego czasu słuch o nim za­
ginął.

Wobec powyższego jest prawdopodo- 
bnem, że Wojciech Zatłoka z Międzyczer- 
wiennego poniósł śmierć, przeto na prośbę 
Jakóba Zatłoki w Międzyczerwiennem wdra­
ża się postępowanie celem udowodnienia za­
szłej śmierci zaginionego Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby uwiadomiono sąd albo 
kuratora e. k notaryusza Michała Szuszkie­
wicza w Czarnym Dunajcu aż do dnia 15 
lipea 1913 o zaginionym.

Po upływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów bę 
dzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 6 Jipca 1912.

L. cz. T. 109/12 (4) (12700 1— 3)
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p Jędrzeja Radomaoskiego 
wdraża się postępowanie celem amortyzacji 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej ksią 
żeezki wkładkowej gal. Kasy Oszczędności Nr. 
14 712 na nazwisko „Jędrzej Radomariski“ 
i na kwotę 86 kor. 19 hal. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywasię przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy, 
w przeciwni) m bowiem razie po upływie po 
wyższego czasokresu książeczka za nieistnie­
jącą uznaną zostanie.

O. k Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 27 września 1912.

G. Zi. Nc. IV. 155/12 (2) (12848 1 - 3 )
A m o r t i s i e r u n g .

Auf Ansuehen des Lsdislaus Babisz, 
Spiritusraffineur in Lem btrg wird das Ver- 
fahren zur Araorfciesierung des dem Gesueh- 
stelier aogebhch in Verlust geratenen Be- 
zugsscheines Nr. 259.634 auf das Turkenlos 
nr. 123.713 ausg stellt von der kk priv Bank 
Wechseistuben Aktiengesellschaft „Mercur* 
in Wiea I. Wullzeile 1, eingeieitet.

Der Inhaber dieses Bt/zugsseheines wird 
daher aufgefordert, seine Rechte binnen 1 
Jnhr geitend zu machen, widrigens derselbe 
naeh Verlauf dieser F rist ffir unwirksam er- 
klart wiirde.

K. k. Bezirksgericht, S I., Abfc. IV.
Lemberg, am 8 August 1912.

L. cz. T- IV. 10/12 (2) (12755 1 - 3 ;
Wdrożenie postępowania celem udowodnienia 

śmierci Kseni Prokopowej z Jaworek.
Zeznaniami świadków Stefana Gryn 

dziaka i Jacka Petrykowieza stwierdzonem 
jest, że Ksenia Prokopowa żona Komeja Pro­
kopa z Jaworek, zmarła przed około 10 laty 
w Filadelfii wskutek wypadku i tam pocho­
waną została, jednak Kornel Prokop nie może 
wydobyć dowodu jej śmierci.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo 
dobn^m, że Ksenia Prokopowa przed osoło 
10 luty w Ameryce poniosła śmierć, przeto 
na prośbę Kornela Proko ;;a wdraża się postę 
powanie celem udowodnienia zaszłej śmierci,

Wydaje się przeto ogólne wezwanie 
aby uwiadomiono Sąd albo kuratora c. k. no­
tę ryusza Królickiego w Krościenku aż do 
dnia 15 lutego 1913 o Kseni Prokopowej.

Po upływie powyższego czasokresu bę­
dzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 27 kwietnia 1912.

L cz. T. 9/12 (I )  _ (12801 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Ohaima Vogla kupca w 
Sołotwinie, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę 
wysłanego w zwykłej posyłce, a na poczcie 
dnia 10 maja 1912 zagubionego weksla na 

! 2100 kor. opiewającego, płatnego 1 paździer­

nika 1912, podpisanego przez Adolfa Hechta 
w Porohach p. Sołotwina, jako akeeptanta 
Abrahama Vogla w Sołotwinie jako wysta­
wcę, a Ohaima Vogla jako żyranta,

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, by do dni 45 od dnia płatności 
t. j. do dnia 15 listopada 1912 włącznie 
weksel ten sądowi przedłożył, gdyż inaczej 
weksel ten za umorzony uznanym zostanie 

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 25' maja 1912.

L. cz. II. 18/12 (1) (12649 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Maurycego Rennerts. 
właściciela realności w Krakowie ulica 
św. Marka 1. 18 wdraża się postępowanie 
celem amortyzacji rzekomo zagubionego we­
ksla z daty Kiaków, dnia 10 grudnia 1911, 
dnia 10 czerwca 1912 płatnego, na kwotę 
21.000 kor. opiewającego przyjętego przez 
p. Maurycego Reanerta a wystawionego przez 
p, Rozalię Rennert.

Posiadacza powyższgo weksla wzywa się 
przeto, aby go przedłożył tut. sądowi w ciągu 
45 od ostatniego ogłoszenia edyktu w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu weksel ten uznany będzie za bez­
skuteczny.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kraków, dnia 17 września 1912.

L. cz. T. VI. 65 12 (2) (12650 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Toni Allweiss w Kra­
kowie wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi następującej rzekomo przez wuiosko 
dawczynię zagubionej książeczki wkładkowej 
Kasy oszczędności miasta Krakowa N. 271.991 
na kwotę 500 koron opiewającej na imię 
wnioskodawczym wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się :e 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po 
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostania.

Czasokres liczy się od dnia trzeciego 
ogłoszenia edyktu w gazecie urzędowej.

C. k Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 12 września 1912.

L. ez. T VI. 66/12 (1) (12651 1—8)
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Grzegorza Agopsowicza 
w Horodenec wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo wnioskodawcy skradzio­
nego kwitu depozytowego Spółki kredytowej 
członków Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie z daty Kraków, dnia 22 
lipca 1912 L. r. ezł. 7469, opiewającego na 
policę krakowskiego Towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń Nr. 127.647 na 2000 kor.

Posiadacza powyższego kwitu depozyto­
wego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku 6 
tygodni i 3 dni, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie­
istniejący uznany zostanie.

Czasokres liczy się od dnia trzeciego 
ogłoszenia edyktu w gazecie urzędowej.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 8 września 1912.

L. cz. T. II. 19/12 (1) (12652 1— 3)
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Jadwigi Sehneidrowej 
w Krakowie wdraża się postępowanie celem 
amortyzanyi rzekomo przez wuioskodawczynię 
zagubionych dwu weksli równobrzmiąeych — 
spisanych na blankietach za 8 kor, datowa­
nych Kraków dnia 10 kwietnia 1912, opie­
wających każdy na 10.000 kor., wystawio 
nyeh przez p. Jadwigę Sehneidrową i na jej 
zlecanie, płatnych 10 października 1912, 
przyjętych przez p. Henryka Siedliskera.

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby złożył je w tutejszym Sądzie 
w ciągu 45 dni po ich zapadłości t. j. do 25 
listopada 1912, gdyż w przeciwnym razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jące uznane zostaną.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kraków, dnia 20 września 1912.

L. cz. T. IV. 16/12 (3) (12843 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Katarzyny Gąsiorowej żony 
Jędrzeja w Przysiekach, wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi rzekomo wnio- 
skodawczyni skradzionej książeczki wkład­
kowej Towarzystwa zaliczkowego w Jaśle sto­
warzyszenia zarejestrowanego z poręką ogra­
niczoną Nr. 4448 na imię Katarzyny Gąsior 
opiewającej, której stan wkładek w dniu 1 
lipea 1912 wynosił 415 kor. 13 h.

Posiadacza/ powyższej książeczki wzywa 
się, aby zgłosił się z - swojemi prawami do 
powyższej kąiążeezki w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­

wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

O. k. Sąd obwodowy. Oddział IV.
Jasło, dnia 28 września 1912.

Ł. cz. T. 4/12 (6) (12802 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania celem uznania Emila

Ffisfcera syna Jana za zmarłego.
Dekretem dziedzictwa e. k. sądu po­

wiatowego w Białej z 16 maja 1893 L. 
11 531 (IV. 92/90) po zmarłym w roku 1890 
w Białej Józefie Alojzym Pfisterze przyzna­
no spadek między innemi niewiadomemu z 
miejsca pobytu Emilowi Pfisterowi synowi 
Jana (nauczyciela rysunków szkoły realnej 
w Stanisławowie zmarłego w roku 1863) w 
5/48 częściach.

Spadek ten w gotówce ulokowany ua 
książeczkę kasy oszczędności miasta Białej, 
deponowany w sądzie wyDosi obecnie 1696 
kor. 76 hal. z pn.

Emil .Pfister służył przy 58 pułku pie­
choty w Stanisławowie w latach 1875 do 
1879.

W roku 1879 opuściwszy służbę znikł 
ze Stanisławowa bez śladu i od tego roku 
nie dał znaku życia o sobie.

W sprawie spadkowej po ś. p. Aloj­
zym Pfisterze w roku 1891 wzywano go 3 
krotnie edyktami w „Gazecie Lwowskiej" do 
objęcia spadku lecz bezskutecznie.

Edyktem z 15 października 1891 usta­
nowiono kuratorem dr. Juliusza Sehmetter- 
linga, adwokata w Bielsku.

Dnia 24 grudnia 1911 przesłuchani 
krewni Emila Pfistera, przez swego pełno­
mocnika dr. Józefa Sehmetterlinga, tudzież 
przesłuchany dnia 3 lipca 1912 dr. Juliusz 
SehmeUerling kurator tegoż Emila Pfistera, 
zeznaje że od roku 1679 nie mają żadnych 
o nim wiadomości.

Gdy zatem przyjąć należy, żs zachodzi 
u-tawowe domniemanie z § 24 1. 2 ust. c. 
przeto -wdraża się na prośbę Adolfa Neehie- 
go, Ryszarda Neehiego, Roberta Neehiego, 
Oskara Neehiego w imieniu własnem oraz 
jakc kuratora umysłowo chorej Józ- finy Ne- 
ehi wszystkich we Wiedniu, Ireny Heller 
urodź. Nechi we Wiedniu, Luizy Flor urodź, 
Pfister we Wiedniu, Alojzego Pfister we 
Wiedniu, Józefa Pfistera we Wiedniu, Kou- 
stantyny Weiss ur. Pfister we Wiedn u, Adol­
finy -‘ fister we Wiedniu, Matyldy Pfister we 
Wiedniu przez pełnomocnika dr. Józefa 
Sehmeterlinga adw, w Białej postępowanie 
C' lem uznania Emila Pfistera syna Jana za 
zmarłego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono Sądowi lub kuratorowi p, dr, 
Aleiiewiezowi, adwokatowi w Stanisławowie 
wiadomości o powyż wymienionym Emilu 
Pfisterze synie Jana, którego zarazem wzywa 
się, aby przed niżej wymienionym Sądem 
stawił się lub w inny sposób uwiadomił o 
swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 października 1913 roku rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 10 sierpnia 1912.

Spadki.
L. cz. A. IV. 39/12 (14) (12673 1 - 3 )

O. k. Sąd powiatowy S. I. we Lwowie 
podaje do wiadomości, iż Anna Dowhan, 
służąca, zmarła we Lwowie dnia 25 grudnia 
1911 bez pozostawienia rozporządzenia osta­
tniej woli.

Ponieważ sąd tut. niema wiadomości, 
czy i które osoby mają prawo do tego spad­
ku, przeto wzywa wszystkich, którzy z ja­
kiegokolwiek tytułu rościli sobie prawa do 
spadku, aby donieśli w przeciągu roku, li­
cząc od daty tego edyktu o swych prawach 
sądowi wykazali tytuł prawny dziedziczenia 
i złożyli oświadczenie do spadku, gdyż po 
bezskutecznym upływie zakreślonego czaso­
kresu zostanie przewód spadkowy przeprowa­
dzony tylko z tymi, którzy wykażą tytuł 
dziedziczenia oraz wniosą oświadczenia i im 
też zostanie w miarę wykazania praw przy­
znanym spadek, dla którego ustanawia się 
kuratorem p. adw. dr. Stefana Frenkla we 
Lwowie. W braku wykazania praw spadko­
wych i złożenia oświadczeń do spadku w u- 
stanowionym czasokresie przypadnie nieobję­
ta część spadku względnie cały spadek jako 
bezdziedziezny c k. Skarbowi Państwa.

O. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział IV. 
Lwów, dnia 19 sierpnia 1912.

L. cz. A. IV. 807/11 (12782 1 - 3 )
E  d y k t.

O. k. Sąd powiatowy w Podhajeach po­
daje do wiadomości, że Anna Tataryn zmar­
ła w Dobrowodaeh 26 maja 1905 bez pozo­
stawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Gdy miejsce pobytu ustawowego dzie­
dzica Katarzyny Kuźmińskiej nie jest zna- 
nem wzywa się ją, aby w przeciągu roku, 
licząc od daty edyktu zgłosiła się w sądzie 
i wniosła oświadczenie do spadku, gdyż w

„Gazeta Lwowska" Nr, 239 z dnia 17 października 1912.
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przeciwnym wypadku przewód spadkowy zo­
stanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
spadkobiercam i i. ustanowionym  dia niej ku­
ratorem  adwokatem dr. F inklem .

0 . k .  Sąd powiatowy, Oddział III.
Podhajce, dnia 16 sierpnia  1912.

L. Prez. 15.487/12 (12842 1 - 8 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady radcy Sądu 
krajowego wyższego przy Sądzie krajowym 
wyższym w Krakowie rozpisuje się konkurs 
z term inem  do 7 listopada 1912

Podania o powyższą, lub przy jednym 
z sądów kolegialnych I. instaneyi opróżnić 
się mogącą posadę radcy sądu krajowego 
wyższego wnosić należy w przepisanej dro­
dze służbowej do Prezydyum  Sądu krajow e­
go wyższego w Krakowie.

Prezydyum  Sądu wyższego.
Kraków, 14 października 1912.

L. 934/12 (12751 1 - 3 )
K o n k u r s  

C. k. Izba notaryalna we Lwowie roz­
pisuje niniejszem  konkurs na posadę c. k. 
notaryusza we Lwowie opróżnioną przez 
śm ierć ś. p, W iktora Krókowskiego c. k. n o ­
taryusza we Lwowie.

Kompetenci o tę  posadę, względnie o 
inną  przez przeniesienie do Lwowa w ok rę­
gu tutejszej Izby opróżnić się mogącą, m ają 
swe należycie udokumentowane podania 
wnieść do podpisanej Izby notaryalnej w 
term inie do 15 listopada 1912.

C. k. Izba notaryalna.
Lwów, dnia 28 września 1912.

L. 18.3S5/IY. (12750 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem obsadzen ia . posady dyrektora
c. k. szkoły realnej w Żywcu, ew entualnie 
innej równorzędnej posady opróżnić się mo 
gącej, ogłasza się niniejszem konkurs.

Do posady tej przywiązana jest płaca 
wraz z dodatkiem funkcyjnym wliezalnym do 
em erytury w myśl ustaw  z 19 września 1898 
Dz. u. p. N r. 173 i z 23 lutego 1907 Dz.
u. p. Nr. 55 mieszkanie w naturze i połowa 
dodatku aktywalnego.

Podania zaopatrzone w potrzebne do 
kum enty i dokładnie w ypełnioną tabelę kwa 
lifikacyjną, należy w sos ć za pośrednictwem  
władzy przełożonej do Prezydyum c. k R a­
dy szkolnej krajowej najpóźniej do dnia 15 
listopada 1912.

C. k. Rada szkolna krajow a 
Lwów, dnia 8 października 1912.

Firmy.
L. cz. F irm . 408/12 Rg. A 91

(12754 1 - 3 )  
W pis do re jestru  handlowego firmy 

pojedynczej.
W pisano do re jestru  handlowego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba firm y : Grybów.
Brzm ienie firm y: Wyszynk trunków, 

herbaty , bilard  i m asarstw o.
Przedm iot przedsiębiorstw a: jak  wyżej. 
W łaściciel: Szczepan. Nalepa.
Dzień w pisu: 11 października 1912.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 28 w rześnia 1912.

L. cz. F irm . 151/12 Rg. A. 174
(12809 1 - 3 )

W pis do re jestru  handlowego firmy 
pojedynczej.

W pisano do re jestru  Rg. A. dla firm 
pojedynczych.

Siedziba f irm y : Stanisławów.
Brzmienie firm y: I. Kisielewski, na­

stępca R, Malinowski, Stanisław ów , plac M i­
ckiewicza.

Przedm iot przedsięb iorstw a: handel to ­
warów korzennych.

W łaściciel: Roman M alinowski.
Podpis firmy następuje w ten  sposób, 

iż pod powyższem brzm ieniem  firmy umieści 
właściciel firmy Roman M alinowski swój 
podpis „R. M alinowski".

Dzień w pisu: 25 lipca 1912.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Stanisławów, dnia 25 lipca 1912.

Przedm iot przedsiębiorstw a: Prowadze- 
rie han d 'u  towarów bław atnych i t. p, w 
Stanisławowie.

Form a spółki: jaw na spółka handlowa.
Spólnicy osobiście odpow iedzialni: Gu­

staw Butz, kupiec, Ja n  Błażek, kupiec, obaj 
w Stanisławowie.

Spółka zaw arta została na czas nieo­
graniczony, a rozpoczęła swoją działalność 
dnia 1 stycznia 1912.

Do zastępstw a spółki i podpisywania 
firmy uprawniony je*t każdy ze spólników z 
osobna

Podpis firmy nastąpi w ten  sposób, iż 
każdy ze spólników podpisywać będzie firmę 
brzmieniem „Butz & Błażek".

Dzień w pisu: dnia 8 lipca 1912.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział Ii.
Stanisławów, dnia 8 lipca 1912.

L. cz. F irm . 365/12 (12789 1— 3)
Oddz A. 92 

W pis do rejestru  handlowego firmy 
pojedynczej 

W pisano do rejestru  handlowego Od­
dział A.

Siedziba firm y : Zakopane.
Brzmienie firm y: Hotel Sport w Zako­

panem.
Przedmiot, przedsiębiorstw a: hotel. 
W łaściciel: S tanisław  Karpowicz.
Dzień w p:su: 12 października 1912.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 7 w rześnia 1912.

L, cz. F irm . 548/12 (12806 1 - 3 )
Stow. IV. 301.

W pis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego.

W pisano do rejestru  stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia ^M onasterzyska.
Brzm ienie f irm y : Spółka oszczędności 

i pożyczek w M onastenyskach. stow arzysze­
nie zarejestrow ane z nieograniczoną porębą

Data sta tu tu  : M onasterzyska, 19 maja
1912.

Przedm iot przedsiębiorstw a:
a) udzielanie członkom w m iarę po­

trzeby, użyteczności i w m iarę funduszów, 
pożyrzek potrzebnych w gospodarstwie, prze­
myśle i handlu, a to z ' funduszów, które 
Spółka, na ten  cel grom adzi przy pomocy 
wspólnej, nieograniczonej poręki swych człon­
ków :

b) danie możności do umieszczania na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych, a m arnie 
leżących, w ten  sposób, iż Spółka przyjmuje 
i oprocentowuje wkładki oszczędności,

c) popieranie tworzenia Spółekj i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu.

"Czas trw an ia : nieograniczony,
Zarząd: Ks. A ntoni Joniec proboszcz 

w M onasterzyskach przełożony, M aksymilian 
L eituer w łaściciel realności w M onasterzy- 
sksch zastępca przełożonego, Leon Ziarkie- 
wicz w łaściciel realności w M onasterzyskach, 
Paw eł Zyromski gospodarz w Folw arkach, 
Józef Cmikiewicz gospodarz w M onasterzy­
skach, Adam Grzegorczyk gospodarz w Mo 
nasterzyskach, Andrzej Radymski gospodarz 
w M onasterzyskach członkowie zarządu..

Podpis firmy (F . Z ) następuje w ten  
sposób, iż pod pieczęcią (s t m pilia) firmy 
kładzie podpis przełożony -zarządu względnie 
jego zastępca i jeden z członków zarządu.

Ogłoszenia umieszczane będą na tablicy 
przed lokalem Spółki, a w razie potrzeby 
w „Czasopiśmie dla spółek rolniczych" wy- 
dawanem  przez krajowy Patronat

U dział członka wynosi dziesięć (10) 
koron, a jeden  członek nie może mieć 
więcej niż 5 udziałów.

Odpowiedzialność: jest nieograniczona
Spółka poddaje się opiece i nadzorowi 

Wydziału krajowego.
Data w pisu: 8 lipca 1912.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Stanisławów, dnia 8 lipca 1912.

L. cz. F irm . 502/12 Rg. A. 172
(12808 1 - 3 )  

W pis do rejestru  handlowego firmy 
spółko wej.

Do rejestru  Rg. A. należy wciągnąć co 
n as tęp u je :

Siedziba firm y: Stanisławów.
Brzmienie firm y: Butz & Błażek.

U . en. 3>ipM. 501/12 Ctob. IV. 309
(12814 1 - 3 )

B h h c  ęfńpiunl CTOBapHmeHH 3apoÓKOBoro 
i rocnojyapcKoro.

BnHcaHo a° peecrpy  3apoÓKOBiix i 
rocno^apcKHx CTOBapHmeHb.

O c ią o k  C T O B apH m eH Ji: K o c n a u  k o .io  
C onOTBHHH.

'P i p i i a  3B yuH T b : C n in K a  oipap.HOCTH i 
H03HH0K B K ocM aH H  KO,30 Co,30TBHHH, CTO- 
B a p n m e H e  3 ap ee cT p o B a H e  3 HeoÓMesKeHoio 
nopyK O io .

^ a r a  c T a ry ry : Kocsiau k . C o jio t b h h h  
1 SKOBTHH 1911 p.

IIpe;j;MeT ni^,npHeMCTBa e c ra p a ra  ca  
o MaTepHX,ibHe i MopanbHe ni^HeceHe nne 
HiB cninKH isieHHO :

a )  y ^ w H T H  u n e H a i i  n o  s i ip i  noT peÓ H , 
HOSKHTOHHOCTH ifi.IH i  HO Slip i ęjlOHĄiB n o -  
3h h k h  n o T p ió m  b  ro c n o ^ a p c T B i,  n p o M H cn i

i T oproB H H , a  to  3 (J)0H/i,iB, h r i  c n in K a  Ha 
Tyio n/ńiB 3ÓHpae n p n  homohh c n i.ib H o i, He- 
oÓMeaceHoi n o p y K H  cboix nnemB,

ó) jyaTH MowHicTb nołiiin,yeaTH Ha npo- 
UeHT rpom i 3aom,a^H-ceHi, a napHO neacani 
b toh cnoció, nr o cni,3Ka npHHHMae i onpo- 
n;eHTOBye BMa/ijKi m aAHHHb

b) niĄHHpaTH TBopeHe cninoK i 3apoó- 
kobhx Ta rocno;j;apcKHX CTOBapHmeHb b oKpy- 
31 cninKH.

H ac TpesaHn HeoÓMeaceHHH.
3apn;r CK.ra;j;ae ch  3 HacTOHTe.iH o 

łBaHa MoKpHHKoro, coTpyAHHKa b  Kociia- 
hh, H niconn CTenaHiOKa, rocnoflapn b  Koc- 
MauH, hko 3acTynHHKa npeJ|A aT enH , łBaHa 
Ken;MeHa, rocno^apn i niBirn nepKOB. b Koc- 
MauH. hko m iena 3apn/ry, H hko.ih  Eoiiuy- 
Ka i  CeMeHa BrnoKa, roenoAapin b  Kocwa- 
hh, hko HneHiB s a p a ły .

CninKy ni/i,nHcye ch  t h h  chocoóom, 
mo ni/r nenaTKOio (cTaMninieio: ć[)ipMH a a -  
Ae ni;j;uHC HacTOHTe.ib 3apHAy b3i\3Haho ero 
3acTy h h h k  i OĄeH 3 uneHiB 3apn;j;y.

OronomeHH ó y^yrb  noMimyBam 
TaÓHHHH npHÓHTiił Ha HbOKaHH cni,3KH. 

y x ia  U.iemB BHHOCHTb 10 KOpOH. 
Ei;j;BiHa,3bHicTb HeoÓMeaceHa. 
flpna, BHHcy: 8 h h h h h  1912.

11/ k . CyA oKpyacHHH hko ToproBenbHHH
BiAAŁ® II.

CTaHHcnaBiB, Ą B fi 8 nnnHH 1912.

na

H. c n .  <E>ipM. 409 12 C t o b . IV . 261
(12084 1— 8)

B h h c  ijiipMH 3apoÓKOBoro i  r o c n o ^ a p c K o r o  
CTOBapnm eHH.

B n H c a H o  a °  p e e c T p y  3apoÓKOBHx i  r o -  
cnO A apcK H x CTOBapHmeHb.

O ci'a o k  CTOBapnm eHH : U o p o x o ,iH H a
AoniB.

chipna 3ByuHTb: FocnoAapcKO-Mo.io
u a p c K a  C n in K a  „ H a ^ iH " ,  c ro B a p a m e H e  3a 
peecT poB S H e 3 oÓMeaceHoio nopyK O io  b  T o p o -  
XOJIHHl flOJIlB.

^ a r a  C T a T y T y : F o p o x o n H H a  6  a ran
1912 p .

IIp eA S ieT  nijynpH eM CTBa gctb  c n o -  
^iyHHTH ro c n o jy a p cK i c m  c b o ix  u n eH iB  ąjlh  
i'x  AońpoÓ HTy.

Ą o  nepeB eA eH H  cB oei n;i,3H ó y ^ e  c to -  
B a p n m e H e  :

a )  KynyBaTH, H po^asaT H , apeHAynaTH 
i H afiaiaTH  k p y H T ii i ó y ^n H ieH  b n;i,3H Be;j,e- 
h h  c n i.n b H o ro  ro c n o ;j;a p c T B a  cui.ibH H M H  c h -  
,iaMH C E 0ix  HJieHiB i  b  i'x x o c e H ,

Ó) ypH/33Ky BaTH CK,3a/J,H ( MaiJa3HHH) 
3HapH/(,iB ro c n o A a p c K F x , HaBOgiB, 3Ói5Ka, 
HaciH H  i  H H m n x  3e*r,3en,30p,iB r j i h  c b o ix  
HneHiB T a b  i'x x o c e H ,

b )  npoB aA H TH  a *1-8  OBO'ix u n e H is  T op- 
roBHKi cpeACTBaMH h o h c h b h  i  npeA aieTaM H  
HOTpiÓHHiiH ą j i s  A0M alnH0r0  i  pinbH H uoro 
ro c n o A a p c T B a , T a ąju i p e i i e c . i a  i n p o s iH c .iy  
c b o i x  u n e H i B ,

r )  3aH iiaT H  c h  nepeTB opiO B aH esi n p o -  
AyKTiB ro cn o A ap cK H X  c b o ix  u . ie m B  i  n p o -  
AaacHio BHTBopiB c b o ix  u neH iB ,

i ')  npHHM aTH itan iT a,3H  ao o ó o p o r y  3a  
y c jio B a e H H ii onpopeH TO B aH eai,

A) y a k t j i t h  ,3h i h  c b o im  uneH aM  Aem e" 
b i s  i  npH C T ynH H x h o 3 H h o k  H a niA H eceH e 
i'x  ro c n o A a p c T B a  a ó o  n p o s iH c n y .

H a c  TpeBaHH e H eoóaieaceH HH.
^ H p e K g H H  (y n p a B a } cK naA ae c h  3 T p o x  

H.ieHiB a  t o  : J . B a c n r iH  K o eriO K a, ro e n o A a p a  
3 rOpOXOHHHH, HKO CHpaBHHKa, 2. łB aH a  
K a H y rg a K a j r o e n o A a p a  3 ro p o x O H H H H , h k o  
K acH epa, 3. OneKCH K a H y m a K a , ro e n o A a p a  
3 ropOXOHHHH. HKO KHHrOBOAHH.

IliA n H C  ęjńpsiH cn i'A y e  b  t o h  c n o c ió ,  
rn,o n iA  (jiipirom  cTOBapHm eHH y s iin re H i 6 y -  
A yT b niAHHCH a b o x  u n eH iB  y n p n B H  i  c e  e 
yCniBOM BaSKHOCTH 30Ó0BH3aHb CTOBapHmeHH

O ro .io m e H H  6yA y T b  n o i i im y B a n i  Ha 
n p H 3 H au e m H  H a c e  Taó.3En;H H a óyAHHKy 
( .ib O K an n ) CTOBapnm eHH a ó o  b  o a h I h  3 jibB iB - 
c k h x  nacoHH CHH HKy 03H auH T b H aA 3 H p aio H a  
P a A a .

Y ąiji u . ie m B  b h h o c h t b  10 K op.
B i A u i u a . i b H i c T b  u n e n i B  p o 3 T H rae  c h  a°  

10 pa3 0 B o i b h c o t h  3 aH B .ieH o ro  y A 'i,iy .
/ ( a r a  rm n ey : 21 uepBnn 1912.

U/, k . Cy;j; oK pyacH H H  h k o  T oproB e.ibH H H
BiA A ta II.

CTaHHCHaBiB, a h x  21 uepB H H  1912.

H . cn. 4>ipM. 484/12 C t o b . IV. 269
(12805 1 - 8 )

B h h c  (jnpiiH  3apoÓKO Boro i ro c n o A a p c K o ro  
CTOBapameHH.

B n H c a H o  a °  p e e c T p y  3apoóicoBHX i 
ro c n o A a p c ic H x  CTOBapnm eHb.

O c ia o k  C T O B apnm eH H : ^ (o .iH H a  k o .io
T o B M au a.

<E>ipiia 3ByuHTb: Cni.iKa om;aAHocTH i
H03HH0K B ^(o.IHHl K. ToBMaua, CTOBapHmeHS
3apeecTpoBaHe 3 Heoósi-aceHOKi nopyKoio.

A aT a CTaTyTy : /(oHH Ha a h h  14  u ep - 
b h h  1912.

UpeAMeT niAnpHesiCTBa e cTapaTH c h  
o MaTepHH,ibHe i siopanbHe ni^neceHe n,ie ■ 
hIb cnijiKH isieHHO:

a) yAi*ŁSTH n.ieHaM no iiipi norpeÓH, 
noacHTOHHocTH niriH i no siipi cjioHAiB no- 
3HHKH noTpiÓHi b rocnOAapcTBi, HpOMHCni

i  T oproB H H  a  t o  3 (jioHAiB a n i  c n in K a  H a 
T ym  if i.ib  s ó n p a e  n p n  h o m o h h  c n i.ib H o i He- 
oÓ Jiesłcenoi n o p y K H  c b o ix  u.ieHi.B,

6) AaTH MoacHieTb nosiim yB aT H  Ha n p o -  
n;eHT rp o m i 3aom;aA®:eHi a  MapHO n eacan i 
b  t o h  cn o c ió  m;o C n inK a npHHHMae i o n p o - 
peHTOBye BKnaAKH maAHHni,

b ) n iA H H paT H  T B opeH e c n in o K  i 3 a p o ó -  
KOBHX T a rOCHOAa pCKHX CTOBapHm eHb b  0 - 
K py3'i cn in K H .

M a c  T p eB a H H : H eoósieaceH H H . 
^ H p e K g H H  c icn aA ae  c h  3 H acT O H T enn, 

e r o  3acT ynH H K a i  T p o x  u n e m B  a  t o  : Mh- 
x a f in a  rh e /c o p p iu  I s a H a ,  p inbH H K a, h k o  Ha- 
cTO H Tenn, OneKCH K p a x iB C K o ro , p inbH H K a, 
h k o  3 a c rry n H H K a  HacTOH Te.iH , łB a n a  K p n -  
x iB C K oro , p inbH H K a, h k o  u n e n a  3ap H A y , Mh- 
x a i ł n a  I Io e a n ;K o ro , p inbH H K a, h k o  u n e H a  3a- 
p H A y, I l e i p a  JlK iB H K a, h k o  n n e H a  3ap H A y ,
BC1X 3 ^(onH H H .

C n in K y  n iA n n c y e  c h  th m  ch o co ó o m , 
m;o niA  neuaTKOM (cT a im in ie io ) cjiipsin Kna- 
Ae rnAHHC HacTOHTenb 3.-pHAy, B3rnHAHO 
e ro  3acTynHHK i oach  nneH  3apn/i;y .

flp yMinryBaHH o ron o m eH b  cnyacH Tb 
TaónHpH Ha nbO K ann cninKH. B c n y n a io  n o -  
TpeÓH óyA e cn in K a HOMimyBaTH c b o i  n y -  
ónHHHi o ronom eH H  b n a co n n cH  A nn  cninoK  
pinbHHHHX

A A in  u nem B  10 KopoH.
B iA B in an b H icT b  HeoÓM eaceHa.
^ ( a r a  B n n c y : 22 uepBHH 19>2.

II/. K. CyA  OKpyacHHH h k o  ToproBenbHH H
BiAA'i>® U- 

CTaHHcnaBiB, ^ h h  22 uepBHH 1912 .

U. cn. «l>ipM. 456/12. C t o b . IV. 237
(12803 1 - 3 )

B h h c  ćjńpMH 3apoÓKOBoro i rocnoAapcKoro 
CTOBapHmeHH.

BnncaHO a °  peecTpy 3apoÓKOBHx i 
rocnoAapcKHX CTOBapHmeHb,

O c ia o k  CTOBapnmeHH: Uoóepeace. 
4>ipna 3ByuHTb: UocnoAapcKO-Mono-

napcKa cninKa, cTOBapnmeHe 3apeecTpoBaHe 
3 oÓMeaceHoio nopyKoio b Ilofiepeacy.

^(ara  CTaTyTy : Iloóepeace ę e s . 16 sian
1912.

IIpeA M eT  HiAnpHeM CTBa e c n o n y n H T H  
rocnoAapeKi c h . i h  c b o ix  nneHiB a-zlh i x  a o -  
ópoÓ H Ty.

,ZI,o nepeEeAeEH CBoei h,ih h  óyAe cto - 
BapHmeHG :

a) KynoBaTH, npoBaAHTH, apeHAysaTH 
i HaHMaTii fpyHTH i óyAHHKH b  ninn  BeAe- 
h h  cninbnoro rocnoAapcTBa criinbHHMH c h - 
naMH, c b o ix  nnemB Ta b  ix  xocen,

6 i ypHASKJBaTH cicnaAH i MakasHH 
3 H a p H A iH  r o e n o A a p c K H x ,  H a B 0 3 iB , 3Ó isK a, H a -  
c i h h  i  H H m n x  3 6 M ,le n n o A i  b  a * łh  c b o i x  n n e H iB  
Ta b  i 'x  x o c e H ,

b )  npoAauaTH ąjih  c b o ix  uneniB Top- 
roBnio cpeACTBaMH h o h c h b h  i npeAMeTaMH 
noTpiÓHHMH A^a  A0MainH0r0 i pi.ibHHnoro 
rocnoAapcTBa, Ta a -3-8  penecna i npoMHcny 
c b o ix  un em B ,

r )  3aHMaTH c h  nepeTBopiOBaHeM npo- 
AyKTiB rocnoAapcKHx c b o ix  unemB i npoAa-
HCHIO BHTBopiB CB01X H.ieHis,

A) npHHMaTH KaniTann ao  oóopoTy 3a 
ycnoBneHHM onpopeHTOBaHeM,

e) yAinioBaTH r a m  cbo im  uneHaa Ae_ 
meBHx i npncTynHHX h o 3h h o k  Ha niAHe­
ceHe Ix rocnoAapcTBa aóo npoMHcny.

Mac TpeBaHH e HeoÓMemceHHH 
^(HpeKHHH (ynpaBa) cicnaAae c h  3 rrpox  

nneHiB a t o  t BacH.iH KynypyAsa, cnpaB- 
HHKa, łB ana KoponnKa, Kacnepa, CeMeHa 
Moposs, KHHroBOAUH, rocnoAapiB b  Iloóe- 
peacy .

IliAnHC cjiipMH cni'Aye b t o h  cnoció, 
m;o niA ęjiipiioio CTOBapnmeHH yMimeni óy- 
AyTb niAHHCH a b o x  uneHiB ynpaBH i ce e 
ycniBGM BaacHOCTH 30ÓosH3aHb CTOBapnmeHH.

O ro n o m e H H  n o M im y s a m  ó y g y r b  Ha 
n p H 3 H an e n iH  H a c e  TaónnD .H  H a óyAHHKy 
(n b o ic a n n )  C T o sap n m eH H  a ó o  b  oA H iń 3 nbBiB- 
c k h x  nacOHHCHH HKy 03HauHTb H aA 3H paiO H a
PaAa -

UHOHiB B H H O C H Tb 10 K O p. 

BiABtHanbHicTb poaT H rae a °  3-paaoBOi 
b h c o t h  3aH BneH oro y A in y .

^ ( a T a  B H H c y :  21 n e p B H H  1912.
I]/. K. C yA  OKpyacHHH h k o  ToproBenbHH H

BiAAia  II-
CTaHHcnaBiB, a h h 21 uepBHH 1912.

L. cz. F irm . 390/12 Stow. l i i .  164
(12522 3 - 3 )  

W pis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego,

Wpisano do rejestru  stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stow arzyszenia: Ochotnica
dolna.

Brzmienie firm y: „Spółka oszczędności 
i pożyczek w Ochotnicy dolnej, stowarzy­
szenie zarejestrow ane z nieograniczoną po­
rębą.

Data s ta tu tu : 16 czerwca 1912. 
Przedm iot przedsiębiorstw a:
Celem spółki jest starać się o mate- 

ryalne i m oralne podniesienie członków 
Spółki, m ianowicie przez:

a) udzielanie członkom w m iarę po-



irzeby użyteczności celu i w m isrę fundu­
szów, pożyczek potrzebnych w gospodarstwa, 
przemj sie i handlu a to z funduszów. które 
Spółka iii ten. cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej nieograniczonej poręfci swych 
członków,

b) danie możności do umieszczani?. as 
pj oceno p: en! ęó/yr za oszczędzonych, v, 
leżących w ten sposób, iż spółka przyjmuje 
i rprocfnt„wuie wkłsdki o zcrędności,

c) popieranie tworzenia spółek i siewa 
r-yszeń ?ąrobkewyeh i gospod&rc-.ych w 
okręgu spółki.

Czas trwania nieograniczony.
Zarząd: ks. Józef M&ryańsU prz&frżO:.:y, 

Fr«nci«?ek Bryjka, jego zastępca, Franciszek 
Urbaniak, Jan. Fanty Chi pała. Wiktor Ostow- 
ski, członkowie zarządu.

Ogłoszenia na tablicy przed lokalem 
spółki, w formie cyrkularza, a w razie po­
trzeby w czasopiśmie dla spółek rolniczych.

Uaziały członków: najniżsty 10 kor., 
jeden członek nie może mieć więcej, jak 5 
udziałów.

Odpowiedzialność: nieograniczona i so 
lid arna.

Data wpisu: 7 października 1912.
C. k. Sąd obwodowy lako handlowy, 

Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 21 września 1912.

. p o 5 k o b h x  i rocno/i;apcKHx npn <jupMi: To-
! BapncTBo rocDO/i,apc)co-ToproBeni)He „Bnaona 
i IIoM iuu, CTOBapumene 3apeecrrpoBaHe 3 0 6- 
' MesrceBoio nopyKoro b Tpo^amBipi.

TŁaeH ^npeKUHi BncTynus: HHKo.iaji 
K o jit h k

U.reH ynpeirum  BnópaHHn : I brh P y  
paK, ce.ruHHH b TpoipaniBn,i

^aTa snący: ~  uepBKU 1912.
H -  k . C y y , oKpyacHHE. u k o  T oproB e.iB H H H

Ii.
KojioMnu, flHa 3 ucpsua 1912.

M. cn. 4>ipM. 248/12 Ctob. II. 112 (12707) 
3]ffmH i ^O^aTKH ĄO BIIHCaHHX Bace (pipM 

CTOBapHmeHB.
BnHcaHO b peecTpi CTOBapameHE 3a-

¥ s f  i u A  i t j  l a b  bw  B*
•& ,f ■

U . cn . l i p .  1 9 6 /1 2  (2 )  (1 2 8 8 4 )
B iMeHH Gro B e.inuecT B a U , ic a p n !
I f .  k . Cyy, KpaeBHH u k o  TpnóyHan 

npacoBHH y  JlLBosi p in ins Ha snecoK u,. xc. 
IIporcypaTopHi gl/epacaBHoi, m;o 3adcT naco- 
h h ch  „PonoeB H ap o ^a '1 uneno 39 3 y an  11 
acoBHHH 1912  b apTH K yni „Po3BH3anBe arM- 
c k o h  pa^Bi bu, PannunH/ii- b ią  nouaTKy ą o  

c^is „nou^i^H oro  aKTy“ i sig, cjiis „npaB - 
Ąa m;o“ /ip KiHBiyn MicTHTB b coói g c tb o  
nposHHH 3 § 30 3ax. nap. y 3Has ĄOKOHaHy 
b ą h h  10 acoBTHH 1912 KOHcfiicKaiy 3a o-
npaB/i,aHy i 3apn,zi,nB 3HHm;eHe n ln o ro  Ha- 
rM a,ay T o ro  ap T u rcy n y  i BH/i;aB n o  /(yMifi 
§  493  n . k . 3ana3 ^ an B in o ro  posinnproB aH n 
T o r t  /rnyKoroBO nHCBMa.

•HbbIb, /i;hh 12 skobthh 1912.

B MSBWtt.̂ WTf3K3v3

DONIESIENIA PRYWATNE.
JD BO JB NK O & K iO g Z E U f lA

od wyrazu petitem  8 halerzy, tłustym  
pstiteiK  4 halersy.

Ry d z e  k iszo n e  faska 5 Mgr. — 5 kor. Ry­
dze marynowane faska 5 klg. — 5-50 kor. Po­

widła śliwkowe 5 klgr. faska 4-50 K. Grzyby su­
szone same białe czapeczki 1 klgr. 7-50 kor. Gago- 
ey do smarzenia faska 5 klgr. — 3'50 kor. — 
A. Singer. Kossów.

f e n »  P n b l ic z n e j  l l a l i  A u k c y jn e j  nadesłano 
® ”  kilkanaś- ie sypialń, jadalń, salonów, oraz kil­

ka ładnych antyków.

Pom ieszkanie
(lub lokal biurowy).

8 pokoi z przynależnościami na I. piętrze 
(na żądanie stajnie i wozownie), słoneczne z 
widokiem na ogród miejski w domu przy 
ul. S łow ack iego  18 (róg ul. Trzeciego 
Maja i ul. Słowackiego) zaraz do wynajęcia.

Wina
n a tu ra ln e  czyste aiejsapraw iane alkoholam i, wę 
g iersk ie , au siryack ie , francusk ie , reńsk ie , hi- 
B zpsśskie w najlepszej jakośc i po eonach naj 
tańszych poleca h & iiae l h e r b a ty ,  i w ia a

EDMUNDA BIEDLA, LWOW.
{-*ii>«s:ull<.wici* K u p o n

starych mahouiowycb
t% ib  w  d u b r y m  s ta n ie ,

Zgłoszenia pod „MEBLE“.
Biuro ogłoszeń, Ul. Jagiellońska 1. 3.

to.ittOiSŁ-iłsr vv-" ̂ ■■

L w ów , ut. A kadem icka 3.
Największy magazyn Jubilerski I zegarm istrzowski

J u l i a n a  U B ą i s r o w s k i e g o
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.

'Zlecenia załatwiać można 
pocztą i przez koresponuencyę.

.uiauwe-i;!;

„Muzeum pożytecznych rzeczy,
osobliwych ludzi

i ąj&wisk natury",
Treść: JSlasze ulubione trucizny, czyli na czem oszczędzać? Potworny apetyt. Świat jest pełen nie­
bezpieczeństw. Lekarz hygienista napomina młodzież, aby nie paliła tytoniu. Rady królowej na 
zły los ludzki. Z tajemnie elektryczności. Szpital roślin. Gzy istnieje życie na gwiazdach? Akwa-

Nauk w Londynie. Wł. Taczanowski a metoda hr. Baringtnna. Piorun z jasnego nieba przyczyną 
pożaru. Dachy słomiane i drewniane uczynić ogniotrwałemi. Dym z kominów przyciąga pioruny. 
W sprawie ochrony od pożarów. Tlen w płyni jako bezpłatne lekarstwo i środek do przedłużenia 
życia. .Jakiego patryotyzmn nam potrzeba? Wdzięczne pole działania dla władz. Elektryczność

...... _ najtańszy napój. „ . . . .
mówi kazanie wc śnie. Napomnienie dla młodzieży. Zły los spotyka tylko społeczeństwa wadliwe 
i mało oświecone. Makolągwy śpiewają lepiej niż kanarki. Każda gmina powinna zastanawiać się 
nad wsz.ystkiemi możliwemi niebezpieczeństwami, aby im zapobiegać zawczasu, i  t. d. i t. d.

C e n a  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  X IX. 66  h a l . ,  z a  z a l ic z k ą  "A M . 10 h a l .

D o naS»yeia w  biurze Sfc. Sokołowskiego. — Lw ów , Jagie llońska 1. 3.

loryer kolejowy liiiwMif ni .i? ; r - i i  •"     i i  ikiffBMiiiaii»ar
C e n a  4 0  h a l e r z y .

ro la k , pracowi- 
UU£iU£ U U  ty, uczciwy — z e  
świadectwami dłuższej służ­
by, potrzebny. •Jagiellońska
1. 3 , ISiuro dzienników St. 
Sokołowskiego.

P n l f  ń i  z oso 3̂sliBm w ejściem  z 
l U l L U J  m eblam i lub  bez p rzy  
spokojnej rodzin ie  d la  pow ażne­
go pana d o  w y n a ję c ia  o d  1 5  
l i s t o p a d a .  D I. J a p o ń s k a  1. 1. 
fi. p i ę t r o

Ostatnie nowości.
Nadszedł 

ś w ie ży  transp ort 
n a jn ow szych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowezych 
wzorach. Geny najniższe (z per­

łowej m asy od 16 kor.)

Kopernicki i Syn
o p ty c y  i  m e c h a n ic y

Lwów, pL Malicki 1. 1.

Biuro dzienników St. Sokołowskiego. Lwów, Jagiellońska i. 3.

O G Ł O M E  U C m C Y L
Na zasadzie uchw ały  w ydzia łu  w ie rzy c ie li m asy  konkursow ej 

BERŁA LEIDNERA i MATLI LEIDNEROW EJ pow ziętej w dniu  6 
paździe rn ika  1912 rozp isu je  się sprzedaż o fertow ą ruchom ości do 
tejże  m asy  należących, a  w szczególności sp isanych  w in w en ta rzu  
m asy konkursow ej ob jętym  pro toko łem  z dnia 8 do 17 m aja  1912 
kosztow ności, m ebli, tow arów  i sprzętów .

I, Przedmiot sprzedaży stanowią:
a) kosztowności wyszczególnione w poz. II. inwentarza;
b) meble wymienione w ust. Ul. inwentarza % wyłączeniem poz. 3, 4, 5, 

6 7, 8, 9. 11, 18. 20, 21, 22, 23, 24, 27 tak, że sprredanem i.zostaną 
meble wymieni-ne w poz, ’, 2. 10, U , 12, 13, 14, 15, 16, 17, 25, 
26 i 2 8 -4 2 ;

ej towary t. i pióra rozmaitego gatunku i jakości wymienione w ust. V. 
poz. i —106;

d) sprzęty wymienione w ust. IX. poz. I —5.
II. Sprzedaż odbędzie się w drodze pisemnych ofert.

III. Osoby chęć kupna mające w nne są wnieść na ręce podpisanego Markusa Masehlera 
w Tarnowie jako zarządcy powołanych powyżej mas konkursowych pisemne oferty 
zaopatrzone marką stemplową na 1 kor. przy dołączeniu w&dyum wynoszącego 
10 prc. zaofiarowanej w ofercie ceny kupna.

Oferty opiewać mają na poszczególne grupy t. j. w ofertach wymienić należy 
osobno cenę ofiarowaną za kosztowne dci, meble, towary t. j. pióra i sprzęty.

IY. Wadyum złożone być może w gotówce, lub też w papierach wartościowych, noto­
wanych w urzędowym wykazie giełdy wiedeńskiej mających popularne bezpie­
czeństwo wedle kursu w dniu złożenia.

V. O lcrty  wniesione być winne najdalej do dnia 29 październ ika  
1912 włącznie.

Oferty wniesione po tymże terminie, lub nim opatrzono w przepisane wadyum 
nie zostaną uwzględnione.

VI, Zarząd masy konkursowej nie ręczy ani za jakość, ani za ilość, ani też za wartość 
sprzedać się mających towarów, ani też wreszcie za ścisłą zgodność z inwentarzem, 
względnie za ewentualne braki lub omyłki, zachodzące czy to w inwentarzu masy, 
czy toż w7 obecnem ogłoszeniu.

VIL Osoby chęć kupna mające, mogą mwen‘arz masy przejrzeć u c. k. Komisarza konkur­
sowego urzędującego w c k. Sądz;e powiatowym w Mielcu, albo też w biurze 
dr. Edwarda Rappaporta adwokata w Tarnowie, jako pełnomocnika podpisanego 
zarządcy masy.

Przedmioty i towary sprzedać się mające oglądać mogą osoby chęć kupna 
mające w Mmlcu za zgłoszeniem się u p. Hirscha Obstfelda zastępcy podpisanego 
zarządcy m. sy.

VIII. Cena knpn« oferenta, którego oferta zostanie przyjęta winna być złożoną w go­
tówce w dniach 8 po zatwierdzeniu- oferty do rąk podpisanego zarządcy masy, 
wadyum wydanem zostania nabywcy po dopełnieniu z jego strony warunków licy­
tacyjnych .w szczególności po odbiorze.nabyiych tc-waiów.

IX, m rsąd  rrusy konkurso wej zastrzega sobie termin 14 dniowy do zatwierdzenia ofert 
z tern, że przysługuje mu prawo swobodnej oceny, którą z ofert uważa za naj­
bardziej korzystną, lub też nieuwzględnienia żadnej z ofert tak, że z powodu przy­
jęcia lub nie przyjęci a jednej lub wszystkich ofert zarząd masy do żadnej odpo­
wiedzialności pociągnięty być nie może.

X. Przedmioty i towary przez oferenća nabyte, winien tenże najdalej w dniach 14 
po złożeniu esłyj ceny kum-, z magazynów w których towary te się znajdmą 
usurąć pod rygorem złożenia takowych na rzecz i koszt kupującego w składzie 
publicznym u przewoźnika lub osoby trzeciej.

XI. W razie nie zastosowania się do powyższych warunków, a w szczególności w razie 
r.ieuiszczemft w należytym czasie, ceny kupna, przepada wadyum na rzecz masy 
konkursowej.

XII. Vs?.e’kif; korzta połączone z przeprowadzeniem licytacji, w szczególności należy- 
tości stemplowe, kaszta odbioru i kwitu na odbiór ceny kupna ewentualnie doku­
mentów wykazujących przeniesienie prawa własności ponosi kupujący z własnych 
funduszów7.

XIII. Wadyum złożone przez osoby których oferta nie zostanie przyjęta, wydane będą 
będą ofi re torn zaraz po powzięciu ćeeyzyi co, do zatwierdzenia ofert.

barnów7, dnia 10 października 1912.
Markus Maschler.

A H F A  F R A C H T O W A
■ m  Lw ow a do w s z y s t k i c h  s t a e y j  
ko&jowycfo w  S a lic y l i B ukow inie

p r z e z .  W Ł  F I S C H I L E H A  ‘
f j t a n a  2  k s » i v  m s y a c a t t t w ę  2  k o i * .  (O  Isa fe *  x m

pwtospfflssisss* .3 kos*. S 5  h & Ł

(M w n j  skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 
Lwów, Jagiellońska L 3.

i f e i s t e i 1 d # i r  F a r b # U

oryginalna reprodukeye międzynarodowych malarzy
feco.iacifpS.ietiirŁ© s ? o o t i s n iM I  1 9 0 6 ,  1 . 8 0 8 ,

po w yjątkowo niskich cenach
Jm QALr/>LOWsKI Lwów, Jagiellońska 3,

Na wszy&tkie hm  wyjątku PISMA co<Me.tme
m iejscowe, zam iejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYG O O K łK t, P iS R A  HlDKORYSiiYCZSiE, 
IL L U S T R A C Y E  A R T Y S T Y C Z N E , MOCY, ł U KN ALE, arzyim uje prenum eratą z dostawą, 

w  miejscu lub w ys yłk ą  na pru w ln cyę  ?') cenach redakcyjnych

Agencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 3.
O g(i * z» n lB  d»  w i a y e t k l e h  ml«m najtanów  .



Tomasz Sa^ak
krawiec cywilny i wojskowy

pierwsza krajowa fabryka P r a c o w n i e  k r a w i e c k a  U l .  Watowa 1 .  y .
14

Czapek i czak uniformowych
poleca dla PP. Jednorocznych ochotników

B i * . *
~  .  ,  ,  . „  Dziękując za dotychczasow e w zględy, pole-
Z a k la d  U ll l io r in o w y  cam się nadal Szanownej P. T .  Publiczności.

Cukiernia W  U s ta w a  Podhalicza
została  w sku tek  ttem olacyi budynku  przeniesiona na ul.

A k a d e i M i e k a  S 9 — róg ul. Chorążczyzny.
Poleca się i nadal względom  P. T .  Publiczności w ra z  z filią H e tm a ń s k a  1 0 .

H e r m a n n  H e s c h e l e s -  

A u s s t a t t u n g s - S t i f t u n g .

A nzahl de r P liitze :
a) Fur Verwandte des Stifters oder seiner G attia: Einer im Betrage 
von K. 3000.— .
b) Fur Frem de: Zwei im Betrage von je  K 1500.— . 

B ew erbungsbereclltig t s ind : a) In ester Linie mit dem am  9 Dezember
1889 verstorbenen Herrn Herm ann Hescheles s. A. verw andte israel. 
Madchen,
b) In zweiter Linie mit der Gattin des Stifters verw andte israel. 
Madchen,
c) Fur den Fali, dass sich derartige Bewerberinnen nicht finden 
sollten, sind auch mit der stifterischen Familie n icht verwandte 
israelitische Madchen bew erbungsberechtigt. U nter diesen geniessen 
elternlose Madchen den Vorzug.
S am tliche  B ew erberinnen  m iissen das 16 L ebensjah r be- 
re its  iib e rsc h ritten  haben.

G esuęhsbeilagen : a) Fur Verwandte d̂ er stifterischen Fam ilie: Geburts- 
scnein, Sittenzeugnis, V erwandtschaftsnachweis. 
b) Fiir fremde B ew erberinnen: G eburtsschein, Armutszeugnis, Sitten­
zeugnis, eventuell Totenscheine.

L etz te r Tag der E in re ic łiu n g sfris t: 15 November 1912 
E in re ic h s te lle : I Seitenstettengasse 4, II. Stock (Einreichungsprotokoll). 
Bewerberinnen, welche sich vor Verleihung der Stiftung verehelichen, werden 

jedes A nspruches an  dieselbe verlustig.
Wien, 15 Oktober 1912.

D er V orstand 
der is ra e l. K ultusgem eide 

W ien.
Zur Bewerbung sind Gesuchsbogen zu verwenden, welche in der Em- 

reichstelle (I., Seitenstettengasse 4, II Stock) unentgeltlich zu haben sind; 
die Gesuchsbogen enthalten auch nahere fiir die Einschreiter wichtige Be- 
stim mungen,

L. 1751/12.
Konkurs.

Kasa oszczędności m iasta Przem yśla rozpisuje niniejszem konkurs n a :
a) posadę kasyera z poboram i unorm ow anym i dla rangi Ill-ciej od 3840

kor. i 4 trzechleciami po 240 kor. względnie z poboram i rangi II-giej od 4800
kor. i 3 pięcioleciami po 480 kor tudzież

b) na posadę urzędnika rangi Ill-ciej z poboram i od 3840 kor. do 4560
koron.

W aru n k i:
1. dokładna znajom ość języka polskiego i niemieckiego,
2. nieprzekroczony 40 rok życia,
3. dobry stan  zdrowia i nieposzlakowane życie,
4. uporządkow ane stosunki majątkowe,
5. wolność od służby wojskowej,
6. ukończona szkoła średnia i państwowy egzamin z pojedynczej i po­

dwójnej buchalteryi, lub wyższa tzko ła  handlowa,
7. przynajmniej 6-letnia praktyka w większej kasie oszczędności lub Banku 

zwłaszcza ad a) ur dziale kasowym.
Po pierwszym roku prowizorycznej nienagannej służby może nastąpić 

stabilizacya
Podania własnoręcznie pisane wnieść n ah źy  do 15 grudnia 19 U' do Dy- 

rekcyi Kasy oszczędności m iasta Przem yśla w Przemyślu.
Przemyśl, dnia 1 października 1912.

Dyrekcya Kasy oszczędności miasta Przemyśla.

D r .  S ta n is ła w a  W a rm s k ie g o

PRAWO KOBIET W  PAŃSTW IE AUSTRYACKIEM
z b i ó r

U staw  i rozporządzeń ustaw odaw stw a au str. dotyczących 
kob iet w  porów nan iu  z p raw em  fran cu sk iem  i niem ieckiem .

Do n a b y c ia  w  b iu r z e  d z ie n n ik ó w

Stan. Sokołowskiego we Lwowie, Jagiellońska I. 3.
(Jera 1 ko r. Z p rzesy łką  pocztow ą t  kor. 45 h a l.

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypowiada 

niniejszem n a  podstawie § 63 statutów  pp.: Judzie Eckerłingowi, Efraimo­

wi Eckerłingowi, Mosesowi Eckerłingowi i Benjaminowi Tisserowi resztujące 

z dniern 31 grudnia 1912 kapitały pożyczkowe w sum ach 39.440 K. 37 h. 

1730 K. 07 h. i 11.310 K. 33 h. listami zastawnymi, pochodzące z więk­

szych sum  23.500 złr. w. a ,  czyli 47.000 K , 8.500 złr. w. a,, czyli 7.000 

K. i 6 500 złr. w. a ,  czyli 13.000 K. na  hipotece dóbr Czernelica II. lwh. 

160 i realności objętych lwh. 2379 i 2416 gm. Czernelica w powiecie ho- 

rodeńskim  położonych, intabulowe, a z tego Towarzystwa wypożyczone.

Dyrekcya galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa więc pp.: 

Judę Eckerlinga, Efraim a Eckerlinga, M osesa Eckerlinga i Benjam ina Tissera, 

jako właścicieli tych dóbr względnie realności, ażeby wypowiedziane kapitały 

w przeciągu s z e ś c i u  m i e s i ę c y  do Kasy gal. Towarzystwa kredytowego 

ziemskiego złożyli pod rygorem egzekucyi, a mianowicie przymusowej sprze­

daży rzeczonych dóbr

Lwów, dnia 10 października 1912.

Z Dyrekcyi gal. Towarzystwa kredyt, ziemskiego.

Obwieszczenie.
Niżej podpisani jako likwidatorowie, podają do publicznej wiadomości, 

że na podstawie uchwały c. k. Sądu obwodowego w Sanoku O. IV. z dnia 
11 września 1912 1. cz. Firm. 408/12 Stow. 1. 86 w pisauem zostało do re­
jestru  dla stow arzyszeń zarobkowych i  gospodarczych rozw iązanie Towarzy­
stw a kredytowego dla i przem ysłu w Ustrzykach dolnych, stow arzy­
szenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką. Dalej zm iana iego firmy na 
Towarzystwo kredytowe dla handlu i przem ysłu w Ustrzykach dolnych, sto­
warzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką w likwidacyi.

Że likwidatoram i zam ianow ani zostali dr. N atan Heftler, W iktor Głuszkie- 
wicz i M arkus Singer w Ustrzykach dolnych i że podpis firmy nastąpi w 
ten sposób, że dwaj likwidatorowie łącznie um ieszczą pod firmą w łasnorę­
czne swoje podpisy.

Ustrzyki dolne, dnia 13 października 1912.

Tow arzystw o K redytowe dla handlu i przem ysłu
w  Ustrzykach

Stowarzyszenie zarejest. z ograniczoną poręką w likwidacyi.

auny lnkal Biura dzienników St. 
Sokołowskiego w Pasażu Hausmana
z a r a z  do  w y n a j ę c i a .

Wiadomość: ul. Jagiellońska 1. 3. 
Biuro Dzienników.

ASIN0 DE PARIS. W ielkom iejski program fa m ilijn y  
od 16 do 31 października.

Borowska, polska pieśniarka. — Parisiana Krocaua: dwie jednoaktówki p. t. 
„On się wstydzi" i „Dawne ctasy". — Sławińska, śpiewaczka — BLrna, egip­
ska tancerka — M. Bilhmkorf, dcklamatorka. — H. Werner, humorysta. — 
Doloross, subretka. — Laybette tancerka — Akroba i Scbafer 
seher, subretka. — Duet S isttrs Morway, — Lorandt,

wielo innych atrakeyi
węg.

Bros. — Fi- 
spiewaczka i

% t a w a  11 nia sprzedaż
Józef SC0DST5Bkom pletnych sypialń, jadalń, salonów, pokoi 

męskich, mebli giętych i żelaznych, dy­
wanów, portyer, firanek, stor ów, kap na
łóżka, kołder i materaców w nowo urzą- . _
dzouej, n aj w i ę k s z e j  w O a l i c y i  hali, IdlBZ JSyFOllOllSU 20 i

parter i I-sze piętro. 3-go Maje. * „4 — M i ■ .Y1

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon 527.


